Wtorek, 2 Lipca 1912. 


Rok 102. 


Wycenodzi eodziennia o godzinie 5 po południu 
z myjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu I8 hai., 
pocztą [6 hal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haas. 
mama L 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opiaty 
Talafon Redakegi Nr. 88. 
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W Niemczech 3 K 20 h miesiecznie. We wszystkich innych państwach 3 K 50 b miesięcznie. 


„Przewodnik naukowy | Ilteraoki*, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cato- 
i ARTE abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwieróroezni i miesięczni za dopłata: pierwsi ! E BR b, Zrele BA b. 


„Przewadeikć prenumerowany osobne kosztuje R K. 


wuj ogiezazu: PiwrAŻ 
misjecs 29 hab, 

Tabelaryczna i lezbowe po 3Ẹ kal., mads- 
słama po BM agf, za wiersa iub jego miejsce miary 
petitowej. 

Ogłoszania osób i zakładów prywatnych przyj- 
muja wyłącznie: Biuro dzienników Hakafawskiege 
wa Lwowls Pasai Hausmanza L $5 W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: O. Adam (Y. da Masczkowskij) 38 
Rus gr Paranna. 


peLitowy itb jago 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY, 
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Przedpłata na „@azete Lwowską“ 
wynosi : 
W miejscu: 
półrocznie (od 1 lipca do 31 
grudnia) 


, 6 ZBP KE 
ćwierćrocznie (od 1 lipca do 


30 września) . . . . . 6K 
miesięcznie (od 1 do końca każ- 
dego miesiąca) 20K 
Zamiejscowa; 
półrocznie Ie K R 
ćwierćrocznie SPK h 
miesięcznie . 2 KWh 


Prenumeratorowie roczni lub pół- 
roezni (którzy prenumerują od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń- 
ca, czerwca) otrzymają „Przewodnik Na- 
ukowy i Literacki“, dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej* bezpłatnie; 
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do- 


płatą, a to: 
ćwierćroczni . 1K50} 
miesięczni .— K60 Rh 


„Przewodnik“ prenumerowany 080- 
bno, kosztuje: 


rocznie 8 K 
półrocznie 4 K 
ćwierćrocznie 2 K 


W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej zezwolić Jego Ces. i 


Król. Wysokości generał-porucznikowi Arcey- 
księciu Józefowi przyjąć i nosić nadaną 
Mu wielką wstęgę królewsko - bułgarskiego 
orderu Cyryla i Metodego. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 21 
czerwca b. r. nadać najmiłościwiej naczelniko- 
wi technicznego oddziału dyrekcyi budowy 
dróg wodnych w Ministerstwie handlu radcy 
Dworu, Janowi Mrasiakow i, przysposo- 
bności przeniesienia go na własną prośbę 
w stały stan spoczynku krzyż komandorski 
orderu Franciszka Józefa z gwiazdą. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postauowieniem z dnia 20 
czerwca b. r. zamianować najmiłościwiej probo- 
szcza lwowskiego kościoła parafialnego Wnie- 
bowzięcia Najświętszej Panny Maryi, ks. Ba- 
zylego Dawydiaka, dziekana i proboszcza 
w Lachowicach zarzecznych, ks. Tomasza 
Berezowskiego i radcę szkolnego i pro- 
fesora seminaryum nauczycielskiego męskiego 
we Lwowie, ks. Eugeniusza Huzara, ka- 
nonikami honorowymi grecko-katoliekiej ka- 
pituły metropolitalnej we Lwowie. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 30 
maja b.r. nadać najmiłościwiej przydzielone- 
mu do dyrekcyi kolei żelaznych, starszemu 
inspektorowi generalnej inspekcyi austrya- 
ckich kolei żelaznych, Janowi Szezepania- 
kowi, przy sposobności przeniesienia go na 
własną prośbę w stały stan spoczynku, tytuł 
radcy Rządu z uwolnieniem od taksy. 


Jego Ces, i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 20 
czerwca b. r. nadać najmiłościwiej prywatne- 
mu docentowi stomatologii i dentystyki w 


Uniwersytecie we Lwowie, dr. Teodorowi Bo- 
hosiewiczowi, tytuł nadzwyczajnego pro- 
fesora Uniwersytetu. 


P. Namiestnik zamianował asystentów 
weterynaryjnych: Jana Kurka, Juliusza 
Skalisza, Władysława Kozłowskiego, 
Samusla Hirscha, dr. Piotra Lecha i dr. 
Maksymiliana Kaltera, weterynarzami po- 
wiatowymi. 


Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł 
starszych oficyałów kaneelaryjnych: Józefa 
Szumyłowiceza z Lubaczowa do Jarosła- 
wia i Franciszka Wielgusińskiego ze 
Stanisławowa do Stryja, tudzież prowadzące- 
go księgi gruntowe, Emila Engla z Czort- 
kowa do Przemyśla i zamianował prowadzą- 
cymi księgi gruntowe ofieyałów kancelaryj- 
nych: Grzegorza Fedyszyna w Drohoby- 
czu dla Sambora i Karola Huczyńskiego 
w Samborze dla Czortkowa, wreszcie oficya- 
ła Maurycego Wallersteina w Delatynie, 
starszym oficyałem kancelaryjnym dla Sta- 
nisławowa. 


C. k. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała nauczyciela pomocniczego w szkole ślu- 
sarstwa maszynowego w Tarnopolu, Aleksan- 
dra Niwelińskiego, nauczycielem w X. 
klasie rangi w tejże szkole. 


Obwieszczenia 


e. k, Namiestnictwa we Lwowie z dnia 29 
czerwca 1912 1. XVII. 9412/70 z wykazem pa- 
nujących w Gealicyi chorób zaraźliwych zwie- 
rzęcych, zestawionym na podstawie sprawo- 
zdań e. k. starostw, przedłożonych od 22 do 29 
czerwca 1912, i z dnia 29 czerwca 1912 
l. XVII. 9009/69 w sprawie wprowadzania 
zwierząt i produktów zwierzęcych z Bośnii i 
Hercegowiny, — zamieszczone są w „Dzien- 
niku urzędowym“ dzisiejszego numeru Gaze- 
ty Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA:. 


Lwów, 1 lipca. 


Pobyt 


Ich Ces. i Król. Wysokości Najd. Arcey- 
księcia Karola Franciszka Józefa i Najd. 
Arcyksiężnej Zyty w Krakowie. 


Kraków, 30 czerwca. 


(Telefonem od umyślnie wysłanego sprawo- 
zdawcy). 


Pierwszy dzień pobytu. 


W sobotę już na godzinę przed przyby- 
ciem Najd. Arcyksięstwa do Krakowa ulice, 
któremi Najd, Goście mieli przejeżdżać z dwor- 
ca kolejowego do pałacu „pod baranami*, za- 
pałniła szczelnie publiczność, ustawiwszy się 
po za szpalerami, utworzonymi przez ochotni- 
czą straż pożarną, włościan, podurzędników 
kolejowych, młodzież szkół średnich, rozmaite 
stowarzyszenia ze sztandarami, uczenice i 
uczniów szkół ludowych, stowarzyszenia pań, 
młodzież handlową, przemysłową i rękodziel- 
niczą, korpus weteranów i cechy z Krako- 
wa i Podgórza ze sztandarami. 


Na dworeu kolejowym. 


Peron przybrano w festomy, zieleń i 
chorągwie, salę restauracyjną zaś zamieniono 
w prawdziwy ogród, pełny krzewów, wśród 
których ustawiono na postumencie biust Najj. 
Pana. 

Przybycia Najd. Arcyksięstwa oczeki- 
wali na peronie: JE. P. Namiestnik dr. Mi- 
chał Bobrzyński, JE. P. Marszałek krajowy 
Adam hr. Gołuchowski w bogatym stroju pol- 
skim, JE. komendant korpusu generał broni 
Bóhm-Ermolli, komendant twierdzy krakow- 
skiej generał-porucznik Kuek, generał - poru- 
cznik hr. Huyn, generał-major Baczyński, 
pułkownik sztabu generalnego Kochanowski 
i podpułkownik sztabu generalnego Mitter- 
egger, Ochmistrz i Ochmistrzyni Arcyksiążę- 
cego Dworu: Zdenko ks. Lobkowitz i Gabrye- 


Tydzień awiatyczny w Aspern. 


Wiedeń, 26 czerwca. 


(aw.) Dwa lata dobiega, jak do Wie- 
dnia przybył Blóriot i zadziwił swym śmia- 
łym wzlotem, o którym pisano, że sięga w 
krainy fantazyi i niemożliwości. Takich wzlo- 
tów mamy już dzisiaj setki. Piloci armii au- 
stryackiej dają te same widowiska codziennie 
na swych polach ćwiczeń, 

Mieszkańcy Wiener- Neustadt nie pod- 
noszą nawet głowy do góry, gdy słyszą głu- 
chy trzask motoru, dolatujący do nich z wy- 
żyn zawrotnych nieba. Aeronautyka przestała 
być sensacyą, W olbrzymiej hali rotundy Pra- 
teru stoją na pokaz szeregi maszyn. Można 
dotknąć ręką ich motorów, skrzydeł, drutów, 
steru... W Austryi powstało kilka fabryk aero- 
planów, które, jak wykazała ostatnia Flug- 
woche, wytrzymują zwycięsko konkurencyę z 
systemami francuskim i niemieckim. 

Zapasy lotników, urządzone w Aspern 
staraniem klubu żeglugi napowietrznej, przy- 
brały wszelkie znamiona dorocznego Derby. 
Stotysięcy osób, tysiące samochodów, restau- 
racye pod gołem niebem, przepyszne toalety 
i zupełny brak zdenerwowania, oto najwy- 
mowniejsze dowody tego, że karkołomne sztu- 
ki pilotów przestały już być cudem świata, 


Od godz. 2 po południu zaczęły napły- 
wać tam wszystkiemi drogami niezliczone rze- 
sze ciekawych, Wreszcie widać było głowa 
przy głowie przeszło stotysięcy ludzi, Bara- 
kowe restauracye nie mogły podołać swemu 
zadauiu. Policya i służba komitetu utrzymy- 
wały z trudem porządek. Pogoda panowała 
przecudowna. Po godz. 8 otworzono żelazne” 
drzwi hangarów i wytoczono na światło dzien- 
ne cały oddział maszyn. 

Francyę reprezentuje nieustraszony Gar- 
ros, mały, ruchliwy, gadatliwy południowiec 
i kroczy zwycięsko koło swej maszyny sy- 
stemu Blćriota. Jest nadto kilku jeszcze fran- 
cuskich pilotów z maszynami o różnych sy- 
stemach, wśród których przeważa jednak kon- 
strukcya Blóriota, 

Z Niemców jest znany Pentzy, Hoffmann, 
Thelen i inni. 

Z Rossyi Slawarossow (Blériot), z Włoch 
dwu, z Rumunii i Belgii pojednym, z Austryi 
11 pilotów z maszynami systemu Etricha, 
Lohnera i Cihaka. 

Wśród tłumów zapanowała cisza. Po 
murawie płyną bez szelestu egzotyczne ptaki 
powietrzne, trzymane jeszcze na uwięzi przez 
armię konstruktorów i mechaników. Lekki 
wiatr uderza w ich skrzydła przezroczyste, 
przesycone słońcem, które skrzy się tysiącem 
blasków w polerowanym metalu motorów i 
kierownic, 

Trudno uwierzyć, że to maszyny. Mają 
one w sobie coś żywego. Są rzeczywiście 


a weszły w szeregi zjawisk życia codziennego. |jak ptaki o skrzydłach gotujących się do 


Dnia 24 czerwca zaczęły się te jedyne 
w swoim rodzeju igrzyska. Aby uprzystępnić 
je najszerszej publiczności, przeniesiono pole 
wzlotów z Wiener-Neustadt do bliżej położo- 
nego Aspern. 


wzlotu... 

Mechanik puszcza wreszcie motor w 
ruch. Propeler zaczyna swój szalony taniec. 
Publiczność ucieka przerażona. Fale powie- 
trza biją w twarz, porywają z ziemi grudki 


gliny, trawę i pryskają oliwą na wsze stro- 
ny. Cała maszyna drży i rwie do wzlotu, Pi- 
loci w gumowych, kolistych hełmach wska- 
kują z boku do ciasnych łódek umieszczo- 
nych między wątłym koścem aparatu. 

Z trwogą spogląda się na ów splot dru- 
tów, płótna, kilka bambusowych kijów i de- 
seczek, który ma ponieść pilota na okiem 
niedosiężne wysokości. 

Pada sygnał. Maszyna bierze rozpęd 
największy, przebiega może 50, może sto 
metrów i jakby dźwignięta niewidzialną siłą 
szybuje w górę. Już zatacza pierwsze koło, 
już maleje i lśni się w słońcu jak mewa i 
za chwilę znika przesłonięta różową chmurką... 

Do współzawodnictwa stają Garros i 
porucznik Blaschke, ten sam, któremu ślepy 
przypadek nie dozwolił wziąć drugiej na- 
grody w locie Berlin-Wiedeń i kazał lądować 
dziesięć minut drogi od celu. 

Zawody te budzą największe zaintere- 
sowanie. Francuz ma specyalny sposób wzno- 
szenia się w górę, przyprawiający widzów 0 
skurcz strachu o jego życie. Aparat Garrosa 
ustawia się niemal pienowo i biegnie jak 
strzała ku słońcu. ? 

Blaschke jest ostrożniejszy. Kołuje dłu- 
go, lecz wznosi s'ę ciągle i staje się Z Cza” 
sem maleńkim punkcikiem, którego okiem 
dojrzeć już nie można. |. , 

W międzyczasie ubiegają się 0 nagrody 
najdłuższego lotu: Slawarossow. (zwycięzca — 
1000 koron — 3 godz. 28 m. 31 sek.), Ba- 
thiat i Cobioni; nagrodę największej prze- 
strzeni: inż. Sablatnig 144 klm., 2000 kor. 
i Moinau; rzucania do celu z aparatu : Ve 
laien 1500 koron i Garros 1000, wreszcie 
szybkości wzlotu: Garros 1000 metrów w 
55 m. 


Walka o rekord światowy wzlotu na 
wysokość była zajadła. — Po wylądowaniu 
Garrosa i Blaschkego stwierdzono. że aparat 
mierniczy pierwszego wykazywał 3200 metr., 
drugiego 8500 m. Garros utrzymywał, że 
aparat Blaschkego nie funkcyonuje należycie. 
I z żywością francuską przymocował go do 
swej maszyny a zanim sędziowie ochłonęli 
ze zdumienia, poszybował już wgórę. W kil- 
ka minut później wrócił wszakże zawstydzo- 
ny. Oba przyrządy wskazywały zgodnie tę 
samą ilość przebytej przestrzeni. Blaschke 
zdobył tedy rekord światowy na maszynie 
austryaekiej, obciążonej towarzyszem jego 
por. Friadmannem, z 65 kl. workiem piasku 
i pobił o 300 m. Garrosa. 

Nie obyło się także bez wypadków, z 
których wszakże żaden nie był śmiertelny, 

Doświadczenia pierwszego dnia tygo- 
dnia awiatycznego są doniosłe. Wykazują o- 
gromne postępy awiatyki armii austryackiej 
i uprzytomniają zastosowanie wzlotów do ce- 
lów strategicznych. 

Wzloty na wysokość i trafae rzucanie 
do celu dowodzą, jak poważną i niebezpie- 
czną bronią jest już awiatyka. Wczoraj rzu- 
cało się metalowymi krążkami. Na wypadek 
wojny będą wszakże te piękne, złowieszcze 
ptaki powietrza siały zyrozę i zniszczenie. 
Bomba rzucona z podniebnej wysokości może 
rozbić w puch każdego wroga. — Fantazye 
Wellsa o wojnie w obłokach zaczynają się 
urzeczywistniać, Piloci stają co najmniej na 
równi z piechotą, artyleryą i konnicą. 
Wnet będziemy już mieli regularne oddziały 
żeglarzy powietrznych. A wówczas ? 


Ja z ks. Lobkowitzów hr. Thunowa, delegat 
Namiestnika radca Dworu Adam Fedoro- 
wiez, prezydent miasta dr. Juliusz Leo z o- 
boma wieeprezydentami dr. Henrykiem Szar- 
skim i radcą Dworu Józefem Sarem, poseł 
do Rady państwa hr. Rey, dyrektor policyi 
radca Rządu dr. Michał Flatau, wyżsi urzę- 
dnicy kolei Północnej z szefami inspektoratu 
Potuczkiem i Pelzem, ks. prałat Bielenin, 
oraz naczelnik stacyi inspektor Stephan. 

Z pań zauważyliśmy na peronie: P. 
Namiestnikową Zofię Bobrzyńską, Dominiko- 
wę ks, Radziwiłłówę, Stanisławowę hr. Tar- 
nowską, Adamowę ks. Lubomirską, Andrzejo- 
wę hr. Zamoyską, Janowę hr. Szembekową, 
Stanisławowę hr. Wodzieką. Adamowę hr. 
Starzeńską, prezydentowę Leową z córką 
Marylą, Ludmiłę Fedorowiczównę, wiceprezy- 
dentowę Szarską, oraz wiele innych pań, 
które utworzyły szpaler do drzwi sali przy- 
jęć prowadzących z peronu. 

Na lewo od sali przyjęć ustawiła się 
kompania honorowa 20 p. p. ze sztandarem 
i orkiestrą pod dowódetwem kapitana Rudol- 
fa Sżolza. 

Punktualnie o godzinie 2:20 po połu- 
dniu dał naczelnik stacyi znak, że pociąg, 
wiozący Najd. Gości, wjechał w obręb stacyi. 
Na znak ten odezwała się trąbka trębacza 
kompanii, dając po trzykroć sygnał: „Ba- 
czność*, po którym odegrany został marsz 
generalny. 

W tej chwili pociąg zajechał na peron 
wśród dźwięków Hymnu ludowego, odegra- 
nego przez orkiestrę, 

W drzwiach wagonu salonowego uka- 
zała się postać Najd. Arcyksiężnej Zyty, tuż 
za Nią stał Najd. Areyksiążę Karol Franci- 
szek Józef. 

JE. P. Namiestnik powitał Najd. Arey- 
księstwa, poczem Najd. Arcyksiążę przywitał 
się z JE. P. Marszałkiem krajowym, delega- 
tem Namiestnika Fedorowiczem. prezyden- 
tem miasta dr. Leo, dyrektorem policyi radcą 
Rządu dr. Flatauem, komendantem korpusu 
i obecnymi na peronie generałami. 

Najd. Arcyksiążę przeszedł następnie 
przed frontem kompanii honorowej, odebraw- 
szy poprzednio raport od jej dowódcy, ka- 
pitana Stolza. 

W czasie, gdy Najd. Arcyksiążę doko- 
nywał przeglądu kompanii honorowej, Pani 
Namiestnikowa Bobrzyńska przedstawiła Najd. 
Arcyksiężnie Zycie obecne na peronie panie, 
wyżej przez nas wymienione. Córka prezy- 
denta dr. Lea wręczyła Najd. Arcyksiężnie 
wspaniały bukiet. 

Gdy Najd. Arcyksiążę powrócił z prze- 
glądu kompanii honorowej przed salę przy- 
jęć i zajął miejsce obok Swej Małżonki, prze- 
mówił do Najd. Arcyksięstwa prezydent mia- 
sta dr. Leo po polsku w następujące słowa: 

Imieniem Reprezentacyi miasta witam 
całem sercem Waszą Cesarską i Królewską 
Wysokość i Jego Najdostojniejszą Małżonkę 
w murach starożytnego polskiego grodu, któ- 
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ry przechowuje z miłością tyle naszych hi- 
storycznych wspomnień i pomników. 

Przejęci jesteśmy głęboką wdzięczno- 
ścią wobec Najj. Pana, że raczył najłaska- 
wiej zezwolić, by Wasza Cesarska i Królew- 
ska Wysokość i Jego Najdostojniejsza Mał- 
żonka zamieszkali w kraju naszym, przez co 
daną lm została sposobność przybycia ró- 
wnież w odwiedziny do drugiej stolicy kraju. 

Ludność naszego miasta korzysta z tych 
odwiedzin, ażeby wobec Waszych Cesarskich 
i Królewskich Wysokości dać wyraz swoim 
dynastycznym uczuciom. 

Pragnąc gorąco, by Wasza Cesarska i 
Królewska Wysokość i Jego Najdostojniejsza 
Małżonka wynieśli jak najlepsze wspomnie- 
nia z pobytu w naszem mieście, prosimy, by 
przyjęli słowa nasze z tem samem uczuciem, 
z jakiem zostały wypowiedziane i by Wasza 
Cesarska i Królewska Wysokość był łaska- 
wym tłumaczem naszego najgłębszego przy- 
wiązania i wierności wobec Najwyższego 
Tronu. 

Prezydent dr. Leo wzniósł następnie na 
cześć Najd. Arcyksięstwa okrzyk: „Niech 
żyją!”, który zgromadzeni powtórzyli po trzy- 

roć, 

Na przemowę tę odpowiedział Najd. 
Arcyksiążę : 

W imieniu Mojem i Mojej Małżonki 
dziękuję Panu, Panie Prezydencie, najserde- 
czniej za wyrażone uczucia, 3 których szcze- 
rości jestem przekonany. 

Cieszę się, że mogę zwiedzić to miasto, 
cenny pomnik historycznej przeszłości i kul- 
tury. 

Mogę Was, moi Panowie, zapewnić, że 
nie omieszk+mm wobec Najj. Pana naszego 
najłaskawszego Cesarza i Pana, być tłuma- 
czem waszych dynastycznych i patryotycznych 
uszuć, które okazujecie przy tem Mnie i Mo- 
jej Małżonce zgotowanem przyjęciu. 

Najd. Arcyksięstwo pożegnawszy nastę- 
pnie skinieniem głowy obecnych na peronie, 
przeszli w towarzystwie JE. P. Namiestnika, 
delegata radcy Dworu Fedorowicza i prezy- 
denta miasta dr. Leo przez salę przyjęć i 
wyszli przed dworzec, gdzie wsiedli do po- 
wozu, celem udania się do przeznaczonych 
dla nich apartamentów w pałacu „pod ba- 
ranami“, 

W chwili, gdy Najd. Arcyksięstwo po- 
jawili się przed dworcem, licznie tam zgro- 
madzona publiczność powitała ich okrzykiem: 
„Niech żyją“. 

Z dworca kolejowego udali się Najd. 
Arcyksięstwo ulicami Lubiez, Basztową, Flo- 
ryańską i Rynkiem linią A—B i C—D do 
pałacu „pod baranami*, witani po drodze 
entuzyastycznymi, długo niemilknącymi okrzy- 
kami, wznoszonymi przez bardzo licznie zgro- 
madzoną w tych ulicach publiczność. Dzie- 
wczątka w bieli sypały kwiaty. 

Powóz, którym jechali Najd. Goście 
wyprzedzały dwa powozy. W pierwszym je- 
chał prezydent miasta dr. Leo, w drugim 
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Joć mógł ztąd wnioskować, że gdyby 
nie ten przeklęty przejazd, z największą chę- 
cią z nim pojechałaby, Wkrótce podróż Fer- 
gussona do Melburne została postanowiona, 
a Betsy dawała do zrozumienia, że może „bę- 
dzie miała siły...“ Bo nie odwagi jej brako- 
wało, 

— Och! jakżebym chciała ci towarzy- 
szyć! Cztery miesiące bez ciebie... 

— Mogłabyś je spędzić u swego brata? — 
zaproponował Joe, nie chege być dłużnym 
w uprzejmości. 

Ona się skrzywiła. 

— Nie, nudziłabym się teraz ,w Anglii... 

— Co prawda, masz Preuilly'ch tuż 
obok... To zresztą jakby rodzina... 

Tak, zapewne, że była to jakby ro- 
dzina..., 

— Ale to mi nie zastąpi ciebie, Joe! 

Ach! skoro to usłyszał z tych ustek 
ukochanych, od tej istoty, o której, była 
chwiła, że zwątpił, czy będzie kiedy kocha- 
ny, poczciwy Joë całkiem głupio się rozbe- 
czał, I chciałby, tak chciałby, żeby Klau- 
dyusz tu był, żeby usłyszał i zdał sobie oso- 
biście sprawę ze zmiany, jaka zaszła w jego 
żonie. I miał wielki wyrzut sumienia, że dał 
kiedyś przyjacielowi do zrozumienia, że nie 
jest szczęśliwy i wątpi, czy kiedy nim będzie. 

Szczęśliwy! Więcej niż sobie kiedy wy- 
obrażał! Bo Betsy zapragnęła stanowczo po- 
radzić się sławnego doktora, aby go zapytać: 


— Czy jestem w stanie przetrwać dwie 
odróże morskie, tam i napowrót? Jeżeli tak, 
jadę ! 
. Sławny doktor uśmiechnął się, tyle 
przeczuwał zdrowia i energii w tem ciele 
wątłem i szczupłem i starał się odgadnąć, 
uprzedzić życzenie kobiety, gdyż wielu sła- 
wnych lekarzy zawdzięcza większą część swo- 
jej sławy pobłażaniu i dogadzaniu swoim 
pacientkom. I nagle, zauważywszy ledwie do- 
strzegalne znaczki na twarzy i prawie nie- 
widoczną zmianę w stanie, szepnął jej coś 
do ucha, 

— Cóż tam się przeciw mnie spiskuje? — 
zapytał Joć wesoło. 

— Nie, co mogłoby być nieprzyjemne 
dla vana, — odrzekł doktor. 

I zbadawszy dokładniej lady Fergusson, 
orzekł : 

— Jak na teraz, żadnej podróży, ko- 
chany panie. Proszę jechać samemu do Mel- 
burne 1 nie siedzieć tam długo, aby pan był 
tutaj obecny, gdy uwolnimy panią od jedy- 
nej choroby, którą rozpoznałem i która istnieje 
już, mniej więcej od trzech miesięcy! Proszę 
przyjąć naprzód moje powinszowanie; jeżeli 
dziecko będzie tak silne i zdrowe, jak jego 
papa i mama, będzie wspaniały ! 


XVI. 


W kilka dni po wyjeździe Jośgo do Mel- 
burne, Kermerikowie musieli się także przygoto- 
wać do opuszczenia Paryża. Stary hrabia i 
stara baronowa niecierpliwili się z powodu 
tak długiego pobytu w stolicy i spieszno im 
było widzieć swoje dzieci w Guildo; lecz 
Berta i Arnold wymogli na nich, że odpisali, 
iż wrócą za kilka miesięcy dopiero, protestu- 
jąc przeciw obawom niedyskrecyi i nadużycia 
gościnności, 

— Sami widzicie, że w niczem nam 
nie zawadzacie. Żyjemy tak ciągle razem, tak 
przyjemnie! 

Młodzi de Preuilly mówili to bez wiel- 
kiego przekonania, przez uprzejmość rodzin- 


JE. P. Namiestnik dr. Bobrzyński z delega- 
tem radcą Dworu Fedorowiczem. Za powo- 
zem Najd. Arcyksięstwa jechali: Ochmistrz 
i Ochmistrzyni Arcyksiążęcego Dworu, adju- 
tant Najd. Arcyksięcia hr. Waldersdorfi, da- 
lej JE. P. Marszałek krajowy Adam br. Go- 
łuchowski, a wreszcie dyrektor polieyi dr. 
Flatau. 


W pałacu „pod baranami*, 


W westybulu pałacu „pod baranami* 
oczekiwali przybycia Najd. Gości gospodyni 
domu Andrzejowa hr, Potocka, z córkami 
Katarzyną, Maryą i lzabellą, JE. Roman hr. 
Potocki, ornz Paweł hr. Dzieduszycki, na- 
rzeczony hrabianki Izabelli Potockiej. 

Po powitaniu i przedstawieniu swych 
córek i Pawła hr. Dzieduszyckiego, wprowa- 
dziła Andrzejowa hr. Potocka Najd. Arcy- 
księstwa do przeznaczonych dla Nich apar- 
tamentów na I. piętrze, przystrojonych bu- 
kietami bialych róż. 

Publiczność, zgromadzona przed pała- 
cem, wznosiła co chwila entuzyastyczne 
okrzyki na cześć Najd. Arcyksięstwa, za 
które Najd. Goście, wyszedłszy na balkon, 
dziękowali skinieniem głowy. 

Po przybyciu Najd. Arcyksięstwa do 
pałacu odbyło się śniadanie, w którem prócz 
Najd. Gości i Świty wzięła udział Andrze- 
jowa hr. Potocka z najbliższą rodziną, 


Audyencye. 


O godzinie 4 po południu udzielał Najd. 
Arcyksiążę w Swych apartamentach w pa- 
łacu „pod baranami* audyencyj, na których 
przyjęci zostali: Książę Biskup krakowski 
ks. Adam Sapieha, komenderujący korpusu 
generał broni Bóhm-Ermolli z generalicyą, 
JE. P. Namiestnik dr. Michał Bobrzyński i 
delegat Namiestnika radca Dworu Adam Fe- 
(lorowicz, oraz grono reprezentantów władz: 
dyrektor kolei państwowych radea Dworu 
Włodzimierz Zborowski, kierownik okręgu 
skarbowego starszy radca skarbowy dr. Wła- 
dysław Pec, szef inspektoratu pocztowego 
radza Dworu Maryan Biliński, kierownik 
Ekspozytury prokuratoryi skarbu radca Dwo- 
ru dr. Juwenal Rozwadowski, starszy radca 
górniczy Antoni Gerzabek, rektor Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego dr. Władysław Szajno- 
cha, prorektor Akademii sztuk pięknych To- 
odor Axentowicz i dyrektor poliecyi radca 
Rządu dr. Michał Flatau. 

Z kolei jawili się na posłuchaniu: JE. 
Prezydent sądu krajowego wyższego Witold 
Hausner, prezydent sądu krajowego Wilhelm 
Seidl, kierownik sądu krajowego w spra- 
wach karnych radca Dworu dr. Antoni Sta- 
warski i starszy prokurator Państwa (lr. Wła- 
dysław Wędkiewicz. 

Następnie przedstawili się Najd. Arcy- 
księciu: imieniem Rady miasta Krakowa: 
prezydent dr. Juliusz Leo i obaj wieeprezy- 
denci miasta: dr. Henryk Szarski i radca 
Dworu Józef Sare; imieniem krakowskiej 


Rady powiatowej: prezes poseł dr. Steanf 
Skrzyński i zastępca prezesa dr. Witold Mi- 
lieski; Prezes Akademii | miejętności JE, 
dr. Stanisław hr. Tarnowski; imieniem krako- 
wskiego Towarzystwa rolniczego: prezes JE. 
Zdzisław hr. Tarnowski i wiceprezes prof. 
dr. Julian Nowak; imieniem krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń: dy- 
rektorowie Stanisław Dydyński i dr. Franci- 
szek Paszkowski; imieniem ewangelickiej 
Rady wyznaniowej pastor Karol Michejda; 
imieniem krakowskiej Izby handlowej i prze- 
mysłowej: prezydent Maurycy Dattner i wi- 
ceprezydent Jan Kanty Federowicz, oraz 
imieniem izraelickiej Rady wyznaniowej: dr. 
Samuel Tilles (prezes) i dx. Rafał Landan 
(zastępca prezesa). 
Na Zamku Wawelskim. 

Po ukończeniu audyencyj udał się Najd. 
Arcyksiążę w towarzystwie JE. P. Namie- 
stnika dr. Bobrzyńskiego, Ochmistrza Dworu 
Zdenka ks. Lobkowitza, delegata Namiestn!- 
ka. radcy Dworu Fedorowicza i Swego adjn- 
tanta hr. Waldersdorffa na Zamek Wawelski. 

U progu katedry oczekiwali przybył!a 
Najd. Arcyksięcia książę Biskup krakowski 
ks. Adam Sapieha z prałatami ks. Obotkow- 
skim i ks. Wądolnym, oraz prof. dr. Jerzy 
hr. Mycielski, który oprowadzając Najd. G0- 
ścia po katedrze, udzielał Mu wyczerpujących 
wyjaśnień. 

Najd. Areyksiążę zwiedził przedewszy* 
stkiem grobowiec św. Stanisława, następnie 
prezbiteryum, oraz boczne kaplice: Najśw: 
Sakramentu, gdzie spędził krótki czas na m0- 
dlitwie i kaplicę Zygmuntowska, tudzież gro- 
bowee, w nich się znajdujące, oraz skarbieć: 

Z kolei zszedł Najd. Arcyksiążę d0 
grobów królewskich, gdzie po kolei oglądał 
grobowce Józefa ks, Poniatowskiego, Kościu- 
szki, Sobieskiego. Augusta II, Władysława 
IV. i Zygmunta IJI., tudzież grobowce królo- 
wych polskich, pochodzących z rodu Habs- 
burgów. 

Opuściwszy katedrę, zwiedził Najd. At- 
cyksiążę szczegółowo będący w restauracji 
Zamek Wawelski, 

W bramie, prowadzącej do Zamku, 0- 
czekiwali Najd. Gościa JE, P. Marszałek kra- 
jowy Adam br. Gołuchowski, kierownik re- 
stauracyi Zamku architekt Hendel i inspi- 
cyent restauracyi architekt Skawiński. 

Architekt Hendl wprowadził przede- 
wszystkiem Najd. Arcyksięcia do starej sie- 
ni, zbudowanej przez Zygmunta I., gdzie Najd. 
Gościowi wyjaśniał szczegółowo wystawione 
tam rysunki i fotografie. 

Z kolei udał się Najd. Arcyksiążę scho 
dami królewskimi na I. piętro do „kurzej 
stopy“ i sklepionego, bogatą rzeźbą dekoro- 
wanego pokoiku Zygmunta II., zkąd przez 
jakiś czas oglądał okolice Krakowa. 

Wkońcu zwiedził jeszcze Najd. Arcy- 
książę pokój o jednym filarze na parterze 


tego, aby pozostać jeszcze przez kilka tygo- 
dni, Mieli wiele sprawunków do załatwienia, 
aby uczynić la Frochais wygodniejszą do za- 
mieszkania; owe sprawunki zbliżały ich do 
siebie, zmuszając razem biegać po Paryżu i 
Emelina poddawała się temu biernie. Gdy 
nie była razem z Rajmundem, spędzała wię- 
kszą część czasu z Betsy, która po wyjeździe 
męża, całkiem naturalnie wróciła zająć swoje 
miejsce w kółku rodzinnem. 

— Jestem bardzo niedyskretna — mó- 
wiła Angielka ze swoją minką naiwną i jakby 
spłoszoną — ale przychodzę uczyć się mo- 
jej roli mamusi. 

I wskutek fenomenu, który dziwił ją 
zarówno jak Rajmunda, nie doznawali już 
ani jedno, ani drugie, najmniejszego wzbu- 
rzenia; zbliżali się do siebie, rozłączali, ści- 
skali się za ręce z wielką radością, ale zu- 
pełnie spokojnie. Bo zapewne on już czuł, 
że ona do niego należała, a ona, że jest jego 
własnością. Kiedy? Jak dojdzie do tego? 
Jeszcze się bardzo nie zastanawiali; mieli 
czas przed sobą. 

Wokoło nich najzupełniejsza ufność 
panowała w dalszym ciągu. Więc Rajmund 
zaczynał układać plan: umieści żonę we Fro- 
chais, a potem, upoważni, żeby go wezwano 
do Paryża pod pierwszym lepszym pretekstem, 
naprzykład w sprawie zaopatrzenia stajni, co do 
czego umyślnie zapomni pozostawić stano- 
wcze zamówienia. Pozostanie mu wtedy ry- 
chło zmylić czujność Preuilly'ich. 

Lecz Betsy była bardziej niecierpliwa 
i pewnego wieczora, gdy Preuilly oznajmili, 
że idą nazajutrz na Garden party do znajo- 
mych, rzuciła ogniste spojrzenie w stronę 
Rajmunda; on zrozumiał, że dzień jutrzejszy 
może mu odda w objęcia ukochaną kobietę. 
Chodziło tylko o stworzenie sobie sposobno- 
ści do rendez-vous. Napisać ?... Niepodobna; 
nie chciał się narażać na Żadne niebezpie- 
czeństwa, 

— Nie będą nam państwo towarzy- 
szyć? — spytał Arnold — bo przecie także 
jesteście proszeni. 

Lecz Emelina odpowiedziała, że nie 


ną; lecz Rajmund i Emelina skorzystali z | chce już nigdzie bywać przed wyjazdem. 


— Rajmund pójdzie — dodała. 

Rajmund pomyślał, a potem: 

— Nie. Naznaczyłem rendez-vous na jutro 
fabrykantowi powozów, który tu przyjdzie 
pomiędzy trzecią a czwartą, Nie rusze się 
z domu przez całe popołudnie. 

Pomiędzy trzecią a c warta, w porze, 
w której bardzo regularnie Emelina, po naj- 
większej części w towarzystwie Betsy, wy- 
prowadzała syna do parku Moncezu, Rajmund 
ze swej strony rzucił płomienne spojrzenie a 
ona zrozumiała, że to widzenie się z fabry- 
kantem było kłamstwem. Rzeczywiście, do- 
piero na pojutrze baron de Kermerie go 2a- 
mówił. lecz ustnie, co ułatwia nieporozumienie. 

Następnego poranku Rajmund, naj- 
uprzejmiej w świecie prowadził żonę po ma- 
gazynach i rozmawiali z sobą prawie tak ser- 
decznie, jak dawniej. A skoro wyszła, nieco 
przed trzecią, do parku Monceau, była pra- 
wie czuła i prawie instynktownie rzekła do 
Rajmunda : 

— Jeżeli skończysz prędko z tym fa- 
brykantem, mógłbyś przyjść po nas? 
Pojmujesz, że będzie dość do oga- 
dania... — odrzekł dość zakłopotany. -- Sko- 
ro się stare pudła przerabia... 

Potem dodał tonem całkiem natural- 
nym: 

— (zy bierzesz z sobą lady Fergusson? 

— Tak. Ona tak kocha naszego Guy! 

Wstąpiła rzeczywiście do sąsiadki, któ- 
ra rzekłą z wyrazem głębokiego żalu: 

— Och! jakże bym sobie życzyła!... 
Tak, żeby uczyć chodzić małego Guy... Lecz 
taką mam migrenę... Och! taką migrenę... 

— (oś pani powiem: jeżeli ta migre- 
na ustąpi, mój mąż, który ma przyjść do nas 
za chwilę... 

— Doskonale! przyjdę z nim razem. 

I Emelina, pełna ufności, skierowała 
się ku parkowi Monceau. Wkrótce dziecko 
bawiło się u jej stóp, a ona puściła wodze 
swojej melancholii, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


70dza 


w i. zw. sali Kazimierza Wielkiego i część 
krużgaaków. 


lenty Staniszewski, hr. Adam Starzeński, dr. 
Mieczysław Staszewski, Jan hr. Szembek, 


Po przeszło godzinnym pobycie na Wa- | Hieronim hr. Tarnowski, marszałek powiatu 


welu powrócił Najd. Arcyksiążźę do Swych 
aparta:nentów, witany przez licznie zgroma- 
dzoną na ulicach ludność entuzyastycznymi 
vkrzysami, 

Obiad. 


O godz. 8 wieczorem odbył się w pa” 
łacu „pod baransmi* na cześć Najd. Arcy- 
księcia Karola Franciszka Józefa i Jego Mał- 
żonki Najd. Arcyksiężnej Zyty obiad, wyda- 
ny przez Andrzejową hr. Potoeką. 

* Podczas obiadu siedzieli po prawej ręce 
Najd. Arcyksięcia: Andrzejowa hr. Potocka, 
JE. P, Macszałek krajowy Adam hr. Gołu- 
chowski, P. Namiestnikowa Zofia Bobrzyń- 
ska, Domiaik ks. Radziwiłł, dama Dworu 
bar, Ludwigstorit, delegat Namiestnika rad- 
ca Dworu Adam Fedorowicz, Stanisławowa 
hr. Wodzicka, Andrzej hr. Zamoyski, Wanda 
hrabianka Zamoyska, Edward hr. Raczyński i 
Hieronim hr. Tarnowski; po lewej ręce Najd, 
Gościa zasiedli: księżna Renata Hieronimo- 
wa Radziwiłłowa, książę biskup krakowski 
ks. Adam Sapieha, Ochmistrzyni Dworu Ga- 
bryela z ks. Lobkowitzów hr. Thunowa, ko- 
mendant korpusu generał broni Bóhm-Kr- 
molli, prezydentowa Juliuszowa Leowa, JE. 
Antoni hr. Wodzicki, hr. Wsldersdorfi, prof. 
dr. Jerzy br. Mycielski, Marya hr. Potocka, 
Paweł hr. Dzieduszycki i Edward hr. Rs- 
czyński. 

Naprzeciw Najd. Arcyksięcia zajęła 
miejsce Najd. Arcyksiężna Zyta. Po prawej 
ręce Najd. Areyksiężnej zasiedli: JE. Roman 
hr. Potocki, Karolina z książąt Bourbon An- 
drzejows hr. Zamoyska, Ochmistrz Dworu 
Zdenko ks. Lobkowitz, Stanisławowa hr. Tar- 
nowska, JE. Prezydent sądu krajowego wyż. 
Witold Hausner, Zdzisławowa hr. Tarnowska, 
generał-porucznik br. Huyn, Katarzyna hre- 
bianka Potocka, Hieronim ks. Radziwiłł, Je- 
rzy hr. Baworowski i Jerzy hr. Potocki; po 
lewej ręce: JE. P. Namiestnik dr. Michał 
Bobrzyński, Adarmowa ks. Lubomirska, JE. 
£ anisław hr. Tarnowski, Dominikowa ks. 
Radziwiłłowa, prezydent miasta dr. Juliusz 
Leo, Etienne hr. Zamoyska, JE. Zdzisław hr. 
Tarnowski, Izabella hrabianka Potocka, Sta- 
nisław hr. Wodzicki i Alfred hr. Potocki. 

W czasie obiadu przygrywała orkiestra 
56 p. p. 

Raut w Starym Teatrze. 


O godzinie 10 wieczorem odbył się w 
salach Starego Teatru wspaniały raut, wy- 
dany przez Radę miasta Krakowa. Sale 
Starego Teatru zostały wspaniale udekoro- 
wane. W westybulu ustawiono krzewy i 
kwiaty; na scianie klatki schodowej umie- 
szezono jako dekoracyę stary dywan z Mu- 
zeum narodowego. Również przybrano krze- 
wami i kwiatami przedsionek głównej sali. 
Wielką salę przybrano w girlandy kwis- 
tów, które zwisały od sufitu wieńcami. 
Tak samo przybrano żyrandole  elektry- 
czne i galerye. Na jednej ze ścian umie- 
szczono olbrzymi gobelin szkoły fiandryjskiej 
z kościoła św. Katarzyny, darowany klaszto- 
rowi przez Stanisława Górskiego w r. 1850. 
Na tle gobelinu ustawiono jedwabne meble 
bordesux w stylu Ludwika XVI. 

Już przed godziną 9 wieczorem zaczęli 
się zjeżdżać zaproszeni goście, witani na 
I. piętrze przez obu wiceprezydentów miasta 
i członków Rady miejskiej. Wkrótce cała 
sala i westybul zapełniły się zaproszonymi 
gośćmi; ogółem zebrało się przeszło 1000 
osób, pań i panów, ze sfer arystokratycz- 
nych, mieszczańskich, oraz kół handlowych, 
przemysłowych i rękodzielniczych. Bardzo 
wielu panów przybyło w bogatych strojach pol- 
skich, które malowniczo się odbijały na tle 
fraków i mundurów wojskowych. Panie zja- 
wiły się na raucie we wspaniałych tuale- 
tach, przybranych drogimi kamieniami. Ró- 
wnieź i panie, które przybyły na galeryę, 
wystąpiły w pięknych iualetach. 

Na raut przybyli: książę Biskup kra- 
kowski ks. Sapieha, JE. P. Namiestnik dr. 
Bobrzyński z małżonką, JE. P. Marszałek 
krajowy Adam hr. Gołuchowski, księstwo 
Dominikowie Radziwiłłowie z Balic, Andrzej 
hr. Zamoyski z Lubowli na Spiżu z małzon- 
ką z domu księżniczką Bourbon, Andrze- 
jowa hr. Potocka z córkami, JE. Roman hr. 
Potocki, Franciszek ks. Radziwiłł, damy 
Dworu Najd. Areyksiężnej: hr. Thunowa i 
bar. Ludwigstorfiows, b. Minister spraw we- 
wnętrznych br. Wiekenburg, JE. Antoni hr. 
Wodzicki, bar. Jan Gótz-Okocimski z mał- 
żonką, delegat Namiestnika Fedorowicz z 
siostrą panną Ludmiłą Fedorowieczówną, hr. 
Stanisławowie Wodziccy, rektor Zoll z mał- 
żonką, dyrektor policyi rades Rządu dr. 
Flatau. 

W pięknych strojach polskich przybyli 
na raut: prezydent miasta dr. Leo, wicepre- 
zydent dr. Szarski, poseł Jan Kanty Federo- 
wiez, dr, Adam Doboszyński, dyr. Stanisław 
Dydyński, dr. Guńkiewiez, Stanisław Jędrze- 
jowiez, Władysław hr. Mycielski, dr. Stani- 
sław Lsrysz-Niedzielski, dyr. Franeiszek Pa- 


wielickiego Winter, Ludwik i Stanisław Ze- 
leńscy. 

Po godzinie 10 wieczorem przybył po- 
wozem pod gmach Starego Teatru Najd. Ar- 
cyksiążę w towarzystwie Ochmistrza ks. Lob- 
kowitza. Powitany w westybulu przez prezy- 
denta miasta i obu wiceprezydentów, udał 
się Najd. Arcyksiążę w ich towarzystwie, po- 
poprzedzony przez dwóch woźnyeh magistra- 
tu, niosących zapalone srebrne kandelabry, 
na I, piętro. Przed wejściem do sali po je- 
dnej stronie panowie w kontuszach, po dru- 
giej we frakach tworzyli szpalery. Gdy Najd. 
Arcyksiążę nadszedł, wzniesiono okrzyk: 
„Niech żyje!*, który pewtórzono trzykrotnie. 
Równocześnie orkiestra wojskowa zagrała 
Hymn ludowy. 

Wkrótce rozpoczęło się cercle, Najd. Ar- 
cyksiążę przywiiał się z księciem Biskupem 
Sapiehą, z P. Namiestnikiem dr. Bobrzyń- 
skim i P. Namiestnikowa, P. Marszałkiem 
krajowym hr. Gołuchowskim, prezydentem 
miasta dr. Leo i jego małżonką, poczem roz- 
poczęły się przedstawienia. Panie przedsta- 
wiały Najd. Arcyksięciu P. Namiestnikowa 
Zofia Bobrzyńska, pani prezydentowa Leowa 
i Adamowa hr. Zamoyska, 

Z pań zostały przedstawione Najd. Ar- 
cyksięciu: bar. Brüssel, Adamowa Doboszyń- 
ska, hr. Dobrzeńsky, panna Ludmiła Fedoro- 
wiczówna, generałowe Korda i Kuck, Edwar- 
dowa hr. Mycielska, generałowa Puhallo, 
Kdwardowa hr. Raczyńska, wiceprezydentowe 
Szarska i Sarowa, rektorowa Zollowa. 

Prezydent miasta dr. Leo przedstawił 
Najd. Arcyksięciu: burmistrza Podgórza Ma- 
ryewskiego, dr. Ernesta Bandrowskiego, prof, 
dr. Pareńskiego, posła Edmunda Zieleniew- 
skiego, posła sejmowego dr. Ignacego Lan- 
daua, dyr. Maciołowskiego, kupea Augusta 
Porębskiego, radcę komercyalnego Tadeusza 
Epsteina, wiceprezesa Związku turystycznego 
dr. Schneidra. 

Najd. Areyksiążę zaszczycił każdą z przed- 
stawionych Sobie osób krotka rozmową. W 
dalszym ciągu zostali Najd. Arcyksięciu 
przedstawieni: b. Minister spraw wewnętrz- 
nych hr. Wiekenburg, pułkownik bar. Dühler, 
Edward hr. Mycielski. poseł Haller, Jan hr. 
Szembek, rotmistrz hr. Dobrzensky, panna 
Dihlerówna, radny miejski dr. Tadeusz Sta- 
rzewski, inżynier Stanisław Żeleński, redak- 
tor Nowej Reformy Konopiński, redaktor 
Czasu Rudolf Starzewski, poseł Stern z Bu- 
czacza i poseł bar. Gótz-Okocimski. 

Po cercju udał się Najd. Arcyksiążę w 
towarzystwie prezydenta miasta dr. Leo do 
sali bufetowei, gdzie zabawił chwilę. 

O godzinie 11 wieczorem w towarzy- 
stwie prezydenta dr. Lea i wiceprezydenta 
dr. Szarskiego, poprzedzony światłem kande- 
labrów, niesionych przez służbę, opuścił 
Najd. Arcyksiążę w towarzystwie ks. Lobko- 
witza gmach Starego Teatru, udając się do 
Pałacu „pod baranami*, 


Drugi dzień pobytu. 


W niedzielę, w drugim dniu pobytu w Kra- 
kowie, wysłuchał Najd. Arcyksiążę Mszy św. 
w pałacu „pod baranami*, poczem o godzi- 
nie 10 przed południem przybył w towsrzy- 
stwie JE. P. Namiestnika dr. Bobrzyńskiego 
do Muzeum narodowego. Najd. Arcyksięciu 
towarzyszyli nadto Ochmistrz Dworu Zdenko 
ks Lobkowitz, delegat Namiestnika Adam 
Fedorowicz i adjutant Najd. Areyksięcia hr. 
Waldersdorff. 


W Muzeum narodowem. 


Przybycia Najd. Arcyksięcia oczekiwali 
w klatce schodowej prezydent miasta dr. 
Leo z wiceprezydentem dr. Szarskim i gro- 
nem radnych, w westybalu zaś: dyrektor Mu- 
zeum dr. Kopera z kustoszami dr. Gumow- 
skim i dr. Szydłowskim. 

Po Muzeum oprowadzał Najd. Arcy- 
księcia dyrektor dr. Kopera, udzielając Najd. 
Gościowi wyczerpujących wyjaśnień. 

Najd. Arcyksiążę z żywem zaintereso- 
waniem oglądał obrazy Siemiradzkiego, Cheł- 
mońskiego, Matejki, dalej rzeźby Wita Stwo- 
sza, oraz średniowieczne obrazy krakowskiej 
szkoły, wypytując się szczegółowo dr. Kope- 
rę 0 pochodzenie zbiorów, rozwój Muzeum i 
w sprawie przeniesienia tego Muzeum na 
Wawel. 

Najd. Arcyksiążę oglądał z kolei szki- 
ce i studys, pomieszezone w Langerówce, 
wypytywał sig o nowoczesnych i dawnych 
polskich artystów, 

Oglądnąwszy wkońcu obrazy historyczne, 
eo do których udzielali wyjaśnień prezydent 
miasta dr. Leo i dyr. Kopera, przyglądał się 
Najd. Arcyksiążę przez chwilę z balkonu Su- 
kiennie Rynkowi, przyczem towarzyszący 
Najd. Areyksięciu dr. Kopera wskazywał do- 
my, pozostałe z dawnego Rynku. 

Pożegnawszy się z obecnymi w Mu- 
zeum, odjechał Najd. Arcyksiażę 7 towarzy 
szącemi Mu osobami do Muzeum Czartory- 


szkowski, Stanisław hr. Stadnieki, dyr. Wa- | skich. 
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W ulicach, któremi przejeżdzał Najd. 
Arcyksiążę, licznie zgromadzona publiczność 
witała Go okrzykami: „Niech żyje!*. 


W Muzeum XX. Czartoryskich. 


W westybulu Muzeum XX. QCzartory- 

skich oczekiwali przybycia Najd. Arcyksięcia 
prof. dr. Jerzy hr. Mycielski, kustosze Bi- 
skupski i Smoleński, oraz Andrzej hr. Za- 
mojski z Lubowli. Prof. br. Mycielski opro- 
wadzał Najd. Gościa po wszystkich salach 
muzealnych, 
l Najd. Arcyksiążę zwrócił szczególniejszą 
Swą uwagę na pasy polskie i wypytywał się 
o sposób ich fabrykacyi. poczem z wielkiem 
zalnteresowaniem oglądał mundury wojska 
polskiego, portret generała Ziem podolskich 
ks, Uzartoryskiego i zbiór polskich lasek mar- 
szałkowskich, 

W galeryi obrazów zatrzymał się Najd. 
Areyksiążę przez chwilę przed obrazami Leo- 
narda da Vinci i Rafaela, oraz przed portre- 
tem króla Augusta III. 

W dalszym ciągu zwiedzania sal mu- 
zealnych zwrócił prof. dr. Mycielski uwagę 
Najd. Arcyksięcia na obrazy Matejki, na 
chorągiew zdobytą pod Kłuszynem i namiot 
turecki zdobyty przez króla Sobieskiego pod 
Wiedniem. 


Na Strzelniey miejskiej. 


Z Muzeum XX, Czartoryskich przybył 
Najd. Areyksiążę po godzinie 11 przed po- 
łudniem na Strzelnicę miejską, pięknie ude- 
korowaną zielenią i chorągwiami. Przyby- 
cia Najd. Areyksięcia oczekiwały tłumy pu- 
bliczności. 

Przed wejściem do sali ustawili się w 
szpalerze kozernicy i cylerzy Towarzystwa z 
chorążym i trębaczem w kolorowych stro- 
jach średniowiecznych, z tarczami i łukami 
w rękach. 

U wejścia do sali, przybranej palmami 
oczekiwał Najd. Areyksięcia prezes Towa- 
rzystwa Jan Kanty Federowicz w stroju pol- 
skim z dyr. Armółowiczem i dr. Ludwikiem 
Schneidrem, 

Wewnątrz sali ustawiono purpurowy na- 
miot, otoczony dokoła krzewami, zdobny u 
góry w cesarską Koronę i cyfry Najj. Pana, 
Pod namiotem ustawiono popiersie Monarehy. 

Obok namiotu ustawili się król kurko- 
wy Hdmund Klemensiewicz ze srebrnym ku- 
rem na piersiach, obaj marszałkowie dr. 
Staszewski i Jan Kwiatkowski i członkowie 
Towarzystwa strzeleckiego. 

Na sali byli obecni także prezydeut 
miasta dr. Leo z małżonką i synami, oraz 
wiceprezydent dr. Szarski z żoną i liczne 
grono pań, 

Najd. Areyksiążę przybył na Strzelnicę 
ulieami Pijarską, Basztową i Lubicz. 

Przybywającego Najd. Gościa powitano 
hejnałem strzeleckim, odegranym przez trę- 
bacza, Hymnem ludowym odegranym przez 
orkiestrę 56 p. p. i wystrzałami z moż- 
dzierzy. 

Powóz Najd. Areyksięcia poprzedzał po- 
wóz, w którym jechał P. Namiestnik z dele- 
gatem Fedorowiczem. 

U wejścia do sali powitał Najd. Gościa 
prezes Towarzystwa Federowicz i wprowadził 
Go do sali ku Cesarskiemu namiotowi. Cór- 
ka p. Niecia wręczyła Najd. Areyksięciu bu- 
kiet z szarfami o barwach strzeleckich. 
U jednej z szarf przyczepiona była złota mi- 
niatura srebrnego kura. 

Po odegraniu przez orkiestrę hymnu 
ludowego, prezes Towarzystwa Federowicz 
powitał Najd. Arcyksięcia następującą prze- 
mową: 

W imieniu prastarego Bractwa kurko- 
wego, najstarszej polskiej organizacyi strze- 
leckiej, bo sięgającej XIV. wieku, mam za- 
szczyt Waszą Uesarską Wysokość z wyraza- 
mi najgłębszej czci u bram naszego Celestatu 
powitać, 

Na Celestacie tym mieliśmy szczęście 
niejednokrotnie gościć Członków Domów pa- 
nujących, że wymienię tylko króla Zygmunta 
Augusta, który ze swoją małżonką z Najdost. 
Domu Habsburgów szczególniejszymi przy- 
wilejami otoczył nasze Towarzystwo, 8 i je- 
go następcy chętnie odwiedzali te mury. 

Tradycyi tej żywy wyraz dał najmiło- 
ściwiej nam panujący Monarcha Cesarz i Król 
Franciszek Józef I, który najłaskawiej ra- 
czył nas zaszczycić dwukrotnie Swoją obe- 
enością, a za Jego przykładem poszli inni 
Członkowie Domu panującego. 

Wdzięczni jesteśmy Waszej Cesarskiej 
Wysokości, że tę dawną szkołę rycerską i tę 
ostoję narodowych tradycyj polskiego mie- 
szczaństwa Swą najłaskawszą obecnością 
uświetnić raczył. 

Jego Ces. i Król. Wysokość Najd. Ar- 
cyksiążę Karol Franciszek Józet niech żyje! 

Okrzyk ten powtórzyli zgromadzeni po 
trzykroć. 

Najd. Arcyksiążę podziękował za powi- 
tanie, wyrażając radość, iż może zwiedzić 
obywatelską Strzelnicę. 

Prezes Federowicz przedstawił z kolei 
Najd. Areyksięciu króla kurkowego Klemen- 
siewicza, kapelana Tow. ks. kanonika Dro- 
hojowskiego, dr. Guńkiewieza, dr. Stasze- 


wskiego, dyr. dr, Staniszewskiego i dyr. Soł- 
tysika. 

Najd. Arcyksiążę zaszczycił przedsta- 
wione Sobie osoby krótka rozmową, p^czem 
obejrzał wystawę pamiątek i darów, otrzyma- 
nych przez Towarzystwo w ciagu lat od 
Najj. Pana i Członków Najw. Domu Cesar- 
skiego, tudzież dary i dyplomy królów pol- 
skich. 

Z sali przeszedł następnie Najd, Arcy- 
książę do komory strzeleckiej, ozdobionej 
drsperyami i cennymi okazami starej broni. 

Najd. Arcyksiążę dał tu ze sztućca, 
wykonanego specyalnie w pracowni p. Józe- 
fa Spichals syns i ozdobionego herbem mia- 
sta Krakowa, cztery celne strzały, z których 
ostatni trafił w tarezę tuż obok centrum. Oel- 
ność strzałów Najd. Arcyksięcia wywołała u 
zgromadzonych strzelców huczne, długotrwa- 
jące oklaski, 

Najd. Arcyksiążę wpisał następnie Swe 
Imię po polsku do księgi pamiątkowej, po- 
czem poprzedzony przez króla kurkowego i 
marszałków z insygniami powrócił do sali 
głównej. 

Tu pożegnawszy się z obecnymi, opu- 
ścił Najd. Arcyksiążę Strzelnicę, żegnany 
Hymnem ludowym i udał slę z powrotem 
do pałacu „pod baranami*. 


Wyjazd do Balie. 


O godz. 11:30 w południe opuscil Najd, 
Arcyksiążę Karol Franciszek Józef i Najd, 
Arcyksieżna Zyta mury pałacu „pod bara- 
nami“ i samochodem udali się do Balic, w 
gościnę do Dominików i Hieronimów ks, Ra- 
dziwiśłów. 

Licznie przed pałacem zgromadzona pu- 
bliczność żegnała entuzyastycznymi okrzyka- 
mi odjeżdżających Najd. Gości. 

W pierwszym Samochodzie, prowadzo- 
nym przez p. Ludwika Żeleńskiego jechały 
damy Dworu hr. Thunowa i bar. Ludwigstorfi, 
drugim samochodem kierował Najd. Arcy- 
książe osobiście, jadąc ze Swą Małżonka 
Najd. Arcyksiężną Żytą; w trzecim jechali 
Andrzejowa hr. Potocka i JE. Roman hr. 
Potocki, dalej jechali PP. Namiestnikowstwo 
Michałowie Bobrzyńscy, delegat Namiestni- 
ka radca Dworu Fedorowicz z Ochmistrzem 
Dworu Zdenkiem ks. Lobkowitzem, adjutant 
Najd. Arcyksięcia hr. Wadersdorif i Woj- 
ciech Kossak. 

Najd. Arcyksięstwo wraz z towarzyszą- 
cemi Im osobami przybyli do Balic drogą 
przez Błonie, pięknie udekorowaną Czarną 
Wieś, Bronowice Małe i Wielkie, Zabierzów 
koło Skały Kmity, gdzie powitali Najd. 
Gości włościanie ze Szczyglie, zgromadzeni 
przy bramie tryumfalnej, pięknie udekoro- 
wanej przez artystę malarza Czajkowskiego. 

Na granicy dóbr Balice banderya wło- 
ścian w krakowskich strojach, w liezbie o- 
koło 200 osób, ustawiwszy się na łące, en- 
tuzyastycznymi, długo niemilknącymi okrzy- 
kami: „Niech żyją!* witała przejeżdżających 
obok Najd. Arcyksięstwa. 


W Balicach. 


W Balicach na przyjęcie Najd. Arcy- 
księstwa wszystkie domy włościańskie ude- 
korowano dębowymi festonami z kokardami 
o barwach narodowych i chorągwiami. 

Na placu w Balicach ustawiono prze- 
piękną bramę o motywach swojskich pod 
strzechą ze słomy, udekorowaną polnymi 
kwiatami: makami i bławatami, a u góry 
ozdobioną cyfrą Naid. Arcyksięstwa, uwitą 
również z kwiatów. Obok tej bramy zgroma- 
dzili się miejscowi włościanie, gromada dzie- 
wcząt wiejskich w odświętnych strojach, 
oraz dziatwa wiejska, ustawiona w szpale- 
rach W chwili, gdy Najd. Arcyksięstwo 
przejeżdżali obok tej bramy powitała ich lu- 
dność entuzyastycznymi okrzykami, jedna 
z dziewczynek zaś ofiarowała Najd. Arey- 
księżnie kosz róż. 

Bramę pałacu Dominików ks, Radzi- 
wiłłów udekorowano chorągwiami o herbach 
Radziwiłłowskich, festonami dębowymi, z pa- 
łacu zaś powiewała flaga Domu Arcyksią- 
żęcego. 

Ns peronie pałacu, wysłanym czerwo- 
nem suknem, powitali Najd. Arcyksięstwa 
Dominikowie i Hieronimowie ks. Radziwił- 
lowie, półtrzecia zaś roku licząca córeczka 
Hieronimów ks. Radziwiłłów ofiarowała Najd. 
Arcyksiężnie piękny bukiet storczyków, 

Najd. Arcyksięstwo poprzedzani żarzą- 
cymi świecznikami, niesionymi przez służbę, 
przeszli następnie do salonu, gdzie odbyło 
się cercle, w czasie którego przedstawione 
zostały Najd. Areyksięstwu obecne tam osoby. 

O godzinie 1230 w południe odbyło 
się śniadanie. Stół biesiadny udekorowany 
był prześlicznie różowemi różami, śniadanie 
zaś podane zostało na starej polskiej porce- 
lanie koreckiej. Przed Najd. Arcyksiężną 
ułożono na stole menu malowane przez ar- 
tystę Wojciecha Kossaka, przedstawiające 
dziewczęta wiejskie rzucające kwiaty pod 
stopy Arcyksiężnej, przed Najd. Arcyksię- 
ciem zaś drugie menu, również malowane 
przez tegoż Brtystę, a przedstawiające ban- 
| deryę, witającą przyjazd Arcyksięcia. 


W czasie śniadania obok Najd. Arcy- 
księcia siedzieli po prawej ręce: Andrzejo- 
wa hr. Zamoyska, JE. Roman hr. Potocki, 
Ochmistrzyni Dworu hr. Thunowa, JE. An- 
toni hr. Wodzicki, Józefowa hr. Szembeko- 
wa, JE. Zdzisław br. Tarnowski, Edwardo- 
wa hr. Mycielska, Stanisław hr. Wodzicki, 
Celina ks. Radziwiłłowa, poseł dr. Stefan 
Skrzyński i Hieronim ks. R«dziwiłł: po le- 
wej ręce: Dominikowa ks. Radziwiłłowa, ks. 
Biskup krakowski ks. Adam Sapieha, ks. 
Adamowa Lubomirska, Ochmistrz Dworu 
Zdenko ks. Lobkowitz, Stanisławowa hr. Tar- 
nowska, delegat Namiestnika Adam Fedoro- 
wicz, Adamowa hr. Starzeńska, adjutant 
Najd. Arcyksięcia Franciszek hr. Walders 
dorf, Władysław hr. Mycielski, Ludwik Że- 
leński i Franciszek ks. Radziwiłł. 

Naprzeciw Nsjd. Areyksięcia zajeła miej- 
sca przy stole Najd. Arcyksiężna Zyta. Po 
prawej ręce Najd. Arvyksiężnej siedzieli : 
JE. P. Namiestnik dr. Michał Bobrzyński, 
Renata ks, Radziwiłłowa, generał-porucznik 
Karol hr. Hayn. Andrzejowa hr. Potocka, 
Andrzej hr. Zamoyski, dama Dworu bar. Lud- 
wigstorf, Jerzy hr. Mycielski, Janowa hr. 
Szembekowu, Adam hr. Starzeński, Edward 
hr. Mycielski i Wojciech Kossak; po lewej 
ręce: Dominik ks. Radziwiłł, P. Namiestni- 
kowa Zofia Bobrzyńska, komenderujący kor- 
pusu generał broni Bóhm-Ermolli, Zdzisławo- 
wa hr. Farnowska, JE, Prezydent sądu kra- 
jowego wyższego Witold Hausner, Stanisła- 
wowa hr. Wodzieka, prezydent dr. Leo, Wła- 
dysławowa hr. Mycielska, dyr. Paszkowski i 
Jan hr. Szembek. 

Podezas obiadu przygrywała orkiestra 
wojskowa. 

O godzinie 2'30 po południu opuścili 
Najd. Arcyksięstwo gościnne progi pałacu ba- 
lickiego i samochodem udzli się na stacyę 
kolejową w Zabierzowie. Najd. Arceyksięstwu 
towarzyszyli: P. Namiestnik dr. Bobrzyński 
z małżonką, Dominikowie i Hieronimowie ks. 
Radziwiłłowie, Audrzejowa hr. Potocka, An- 
drzejowie br. Zamoyscy, Zdzisławowie hr. 
Tarnowscy, delegat Namiestnika Fedorowicz 
ip. Ludwik Żeleński. 

W Zabierzowie u pięknej bramy tryum- 
falnej witali Najd. Arcyksięstwa liczaie zgro- 
msadzeni miejscowi włościanie. Dworzec ko- 
lejowy suto przystrojono w kwiaty, dywany 
i chorągwie. Szpaler utrzymywała miejscowa 
straż ogniowa. Celem pożegnania Najd, Go- 
ści jawili się na dworcu bardzo lieznie wło- 
ścianie z okolicznych wsi. 

Najd. Areyksięstwo, pożegnawszy się 
serdecznie z towarzyszącemi Im osobami, od- 
jechali o godzinie 247 po południu przez 
Przerów w stronę Wiednia. 


Rada | Państwa. 


Z Izby panów. 


Na posiedzeniu Izby panów d. 29 b. m, 
referował członek Izby hr, Walterskir- 
chen ustawę o obronie krajowej. Wskazaw- 
szy na ścisły związek tej ustawy z ustawą 
wojskową, zauważył, że związek ów wynika 
już z natury rzeczy, gdyż obrona krajowa 
stała się formacyą pierwszej linii. Izba po- 
słów przyjęła ustawę z jedną tylko zmianą, 
mianowicie w $ 8 z wyrażenia „Dienst- und 
Kommando-Sprache*, skreślono dwa pierwsze 
wyrazy (Dienst- und), co w pewnych kołach 
wywołało wielką konsternacyę. Owoż referent 
przypomina, że dotychczasowe ustawy o obro- 
niə krajowej z lat 1869, 1883 i 1898 wspo- 
minają tylko o tylko o języku komendy, nie 
zaś o służbowym, Wprowadzając wyrażenie 
„Dienst- und Kommando - Sprache“, Rząd 
prawdopodobnie chciał osiągnąć większą ja- 
sność. Z% oświadczeń złożonych przez P. Mi- 
nistra w Izbie posłów wynika, że ostatecznie 
wychodzi to na jedno, czy będzie powiedzia- 
ne „Dienst- und Kommando - Sprache", czy 
też samo tylko „Kommando-Sprache*. Obro- 
na krajowa co do języka służbowego i ko- 
mendy podlegać będzie tym samym przepisom, 
co armia. Nie ma więc, zdaniem komisyi, 
powodu do przywracania tekstu pierwotnego 
i sprawozdawca imieniem komisyi zaleca 
przyjęcie ustawy w osnowie uchwalonej przez 
Izbę posłów. 

Czł. Iz. Vukovic wywodził, że dla 
ludności Pobrzeża, zwłaszcza zaś dla Chor- 
wacyi ustawy wojskowe przynoszą wiele do- 
brego. Mowca nie zgadza się wszakże na 
twierdzenie, jakoby %-letnia służba przy ma- 
rynarce była konieczna — wyraża zaś nadzieję, 
że P. Minister dołoży starań, aby zawarte 
w ustawie surowe przepisy praktyka złago- 
dziła i aby utrzymywano dobre pożycie woj- 
ska z ludnością cywilną. Chorwaci popierają 
ustawy wojskowe, ponieważ sądzą, że przyję- 
cie ich wzmoeni także pozycyę Korony ną 
wewnątrz i na zewnątrz. 

P, Minister obrony krajowej, gen. Ge- 
orgi na podstawie dat zbijał zarzut, jakoby 
ośńcerowie nie rozumieli dostatecznie języka 
żołnierzy. Mowca wykazywał bezwarunkową 
konieczność zatrzymania niemieckiego języka 
służbowego. Wyłączenie go byłoby wprost 
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| katastrofą. Język ten jest potrzebny dla wy-; 


| kształcenia ofieerów, porozumiewania się 

władz z sobą i dla kierowania armią w woj- 
nie i pokoju. Pojęcia „język służbowy“ i „ję- 
zyk komendy“ nie mogą być od siebie od- 
dzielone. Mowea wprowadził wyrażenie „język 
służbowy“ w $ 8 dla większej jasności, na- 
brał jednakże przekonania, że gdyby był się 
uparł, zakwóstyonowana byłaby ustawa. P. 
Minister oświadczył, że poruszył był tym spo- 
sobem rzecz, której raczej byłoby lepiej nie 
ruszać. W Izbie posłów zrobiono z niej poli- 
ticum, choć armia nie może politykuwać. 
Mowca jest przekonany, że taktycznie postą- 
pił dobrze, by nie narażać na szwank losów 
całej ustawy. (Oklaski, mowca odbiera gra- 
tulacye;. 

Sprawozdawca hr. Walterskirchen 
zauważywszy, że wygłoszona mowa P. Ministra 
Georgiego, powinna uspokoić tych, którzy 
bali się surowych przepisów ustawy, prosił 
o przyjęcie ustawy. 

Poczem ustawę o obronie krajowej przy- 
jeto bez zmiany. 

Do Delegacyj wybrany został bar. 
Glanz, a jako zastępca bar. Albori. 

Po posiedzenia jawnem odbyło się je- 
szcze tajne, na którem rozpatrywano żądanie 
sądu, by Izba wydała jednego z członków 
z powodu wypadku automobilowego. 

Następne posiedzenie odbędzie się w śro- 
dę d. 3 lipca o godz. 5 po południu, Na po- 
rządku dzienuym między innemi rachunki 
budowlane linij kolejowych: Halicz - Ostrów, 
Stryj-Chodorów, Frzeworsk-Rozwadów. 


Obrady stronnictwa ludowego. 


Przez cały dzień sobotni obradowała w 
Krakowie pełna Rada naczelna Polskiego 
Stronnictwa Ludowego przy udziale posłów 
strounictwa, prezesa Stapińskiego i wieepre- 
sa Sredniawskiego. 

O obradach wydano następujący komu- 
nikat: 

Na początku załatwiono sprawę osobi- 
stą, mianowicie rozpatrzono sprawę zarzutów 
przeciw prezesowi Stapińskiemu i po obu- 
stronnych wyjaśnieniach uznano ją za zała- 
twioną. 

Następnie po kilkugodzinnej dyskusyi 
politycznej, w której Zarząd P. S. L. przed- 
stawił sprawozdanie swe i plan działania na 
przyszłość, Rada nsczelna wyraziła zupełne 
zaufanie do Zarządu P.S.L. i zgodę z przed- 
stawionemi dążeniami. 

W szczególności uchwalono 


nie, że polityka stronnictwa ludowego musi 

być samodzielna i wolna od wszelkich po- 

stronnych wpływów. Wezwano posłów sej- 

mowych, aby dołożyli usilnych starań i u- 

żyli wszelkich przez się za odpowiednie u- 

znanych środków, by jaknajprędzej prze- 

prowadzono sejmową reformę wyborczą, przy- 

czem zastrzeżono się stanowczo, że ludności 

polskiej w gwinach wiejskich musi być 

przyznana taka liczba mandatów, jaka się | 
jej według siły liczebnej, kulturalnej i eko- 
nomieznej należy. {Wnioski p. Witosa). 

Wyrażono dalej przekonanie, że rewi- 
zya przewodnich myśli Koła polskiego w 
Wiedniu jest pożądaną. (Wniosek krakow- 
skiego klubu ludowców). 

Na wniosek p. Stefezyka wreszcie 
powzięto następującą uchwałę: „Rada naczel- 
na uzneje, że poczynione w ostatnim czasie 
doświadczenia co do naszego położenia po- 
litycznego w Austryi, nakładają obowiązek na 
stronnictwo ludowe, aby jak największą u- 
wagę zwróciło na wzmocnienie siły i świa- 
domości narodowej wśród najszerszych mas 
ludu. Należy pamiętać o tem, że przedewszy- 
stkiem na własne siły liczyć powinniśmy, a 
całą politykę naszą oprzeć musimy na ści- 
słej łączności między społeczeństwem, a jego 
reprezentacyą". 

Stanowisko stronnictwa ludowego w spra- 

wach urzędniczych określono zasadniczo w pro- 
gramie stronnictwa. Rada naczelna na wnio- 
sek p. Stapińskiego uchwaliła: 
„Kardynalnem zadaniem urzędnika po- 
winno być gorliwe i sumienne spełnianie 
obowiązków tak dle dobra stron, jak i dla 
przyśpieszenia toku urzędowania w eslu za- 
pobieżenia ciągłemu mnożeniu liczby urzę- 
dników. Aby to umożliwić, P. 5, L. było za- 
wsze za jak najlepszem opłacaniem urzędni- 
ków, aby byli wolni od troski o chleb po- 
wszedni i pokus wszelakich. 
Uznajemy za rzecz konieczną, aby u- 
rzędnicy stali zdała od stronniczych walk 
politycznych, gdyż udział ich w walkach po- 
litycznych podkopuje zaufanie ludności w ich 
bezstronność i bezinteresowność. 

W ten sposób pragniemy podnieść, a 
nie uszezuplić powagę urzędników. Praw oby- 
watelskich urzędników naruszać nie chcemy”, | 
Na zakończenie omawiano sprawy eko- | 
nomiczne i organizacyjne. | 


Se eat | 


Uroczystości w Pradze. 


Zjazd dzieanikarz; słowiańskich. 


Zjazd ten urząd:ono w dniu 28 z. w, 
przy bardzo licznym udziale uczestników i 
gości, posiedzeniem wstępaem w sali ratusza 
praskiego, z czego sprawę zdały już depesza 
poprzedniego numeru. 

„ W dalszym ciągu otrzymaliśmy nastę- 
pujące teiegramy: 

Praga. Po przemówieniu burmistrza 
Grossa, który zaegajając Zjazd serdecznie po- 
witał przedstawicieli prasy słowiańskiej, prze- 
mówił prezes wszechsłowiańskiego Związku 
dziennikarzy Holletek i wspomn ał o po- 
wodach przeniesienia miejsca Zjazdu z Ža- 
grzebia do Pragi. Mowca z naciskiem zazna- 
czył potrzebę solidarności wszechsłowiańskiej, 
nad jaką obiecano pracować od r. 1908, « 
pracować w tym ducha, by jeden słowiań- 
ski naród nie robił drugiemu krzywdy by 
dawnych krzywd zapomniano, by każdy ua- 
ród słowiański otrzymał to, co mu się nale- 
ży. Dalej wspomniał mowca, że usiłowania 
stworzenia słowiańskiego Biura koresponden- 
cyjnego spełzły na niczem. w Austryi bo- 
wiem odmówiono wprost koncesyi na nie. 
Co do wewnętrznej konsolidacyj, nastąpiła 
ona dzięki komisarzowi Cuvajowi na połu- 
dniu. „Bez cierpienia nie kuje się miecza, nie 
tworzy się pieśni" powiedział wielki serbski 
poeta. Te sitowa skierowuje mowea do mło- 
dzieży serbskiej i chorwackiej, gdy mu przy- 
szło mówić o tych sprawach. l 

Z kolei przystąpiono do wyborów. 

Przewodn czącym Związku wybrany zo- 
stał ponownie Holeczek, gen. sekr. Hei- 
reth, poczem obrano sekretarzy poszcze- 
gólnych marodowosci i korporacyj 4wiązko- 
wych. 

Praga. Na posiedzeniu Związku dzien- 
nikarzy wygłoszono liczne przemówienia re- 
prezentacyjne, w tem i p. Hlibowiecki. 

Następnie przewodniczący odczytał po 
polsku pisma usprawiedliwiające nieobceność 
od kol. Prokescha i Chrzanowskiego, 
oraz Towarzystwa literackiego i artystyczne- 
go w Warszawie. 

W końcu Karol Stanisław Sokol wy- 
głosił odczyt o Palackym. 

Po południu Marinkowiex (Belgrad) 
mówił o rozwoju prasy słowiańskiej 

Generalny sekretarz wniósł rezolucyę 
w sprawie wolności prasy w Chorwacyi, któ- 
rą przyjęto i Zjazd zamknięto. 


Zjazd Sokoli. 
Wieczór powitalny. 


Praga. Podczas wieczoru, wydanego 
dnia 80 z. m, w ratusza na powitanie ucze- 
stników Zjazdu sokolego delegat rossyjskie- 
go ministerstwa oświaty Szewisko w wy- 
głosił mowę, w której powiedział: Drodzy 
bracia po krwi! W chwili przybycia do tego 
pięknego miasta byłem zdziwiony urokiem 
całego kraju czeskiszo, sle wprost oczaro- 
waf mnie przepych Pragi, Dziś widziałem, 
jek panowie wychowują swa młodzież, tę 
nadzieję przyszłości którą rzeczywiście pro- 
wadzicie ku ładuwi, dyscyplinie i sile. — 
Dziś w całej pełni zrozumiałem, dlaczego 
idea sokola ma dla was tak wielkie znacze- 
nie, Spodziewam się, że to, co widziałem 
dziś u rałodzieży. jutro ujrzę w jeszcze do- 
skonalszyin sposohie u starszego sokolstwa. 
Uezniom naszym rossyjskim, którzy tak do- 
brza przyswoili sobie ideę sokolą, wyrazilerm 
dziś podziękowanie i życzenie, aby zawsze 
pozostali wiernymi temu ideałowi. Kończę o- 
krzykiem na część sokolstw: czeskiego: „Na 
adar !“ 

Przedstawiciel petersburskiego Stowa- 
rzyczenia Wzsjemności słowiańskiej, oraz im 
stytutu psycho-neurologicznego prof. Be ch- 
tierew oświadczył: Nie przynoszę wpraw- 
dzie podarku, ale przynoszą szczere serce. 
Przewawiam do panów jako przedstawicie! 
nanki, która uczy, że w sokolstwie nietylko 
pierwiastek wychowania fizycznego, lecz ró- 
wnież i pierwiastek wychowania woli i 
wzmocnienia dncha, właściwości. które w 
chwili waszego odrodzewia tak błyszczały. 
Oby śladem idei sekolej wszystkie uarody 
słowiańskie przystąpiły do zjednoczenia się 
ku chwale narodu czeskiego i całej stowiań- 
szczyzny. 

Prezes bułgarskich „junaków“ Atana- 
zow powiedział: Dziś niema między nami 
różnie, niema granie, niema przęszkód, wszy- 
scy jesteśmy zgodni i wiernie skupieni około 
sztandaru wzajemności słowiańskiej, 4 pło- 
mieonemi sereami i mięśutani wyprężonemi 
musimy nadal bronić naszych kralów sło- 
wiańskich, pomni tego, że w zgodzie i je- 
dności tkwi siła Słowian, 


Uroezyste zebranie. 


Praga.  okazyi odsłonięcia pomnika 
Palackiego odbyło się dzień przedtem (d. 29 
z. m.) w panteonie Muzeum krajowego uro- 
czyste zebranie, w którem wzięli udział mię- 
dzy innymi: PP. Ministrowie oświaty H us- 
sarek i robót publicznych Trnka, Na- 


miestnik ks. Thun. Marszałek krajowy ks. 
Lobkowitz, delegat rossyjskiego Minister- 
stwa oświasty Szewiakow, delegat Aka- 
demii francuskiej profesor Leger, burmistrz 
Urosz, konsu angielski, roszyjszi sen. majer 
Archangielski, ks. Czetwertyński 
delegaci zagranieznych Wszechnie. depuis- 
eye iniast, członkowie Akademii lim. Cesarza 
Franciszka Józefa, rektor i dziekani Uniwe!- 
sytetu czeskiego i liczni zaproszeni goście. 

Pe otwarciu zebrania wykonano kan- 
tatę, u prezydent czeskiej Ademii Umiejętne- 
ści, b. Minister Randa powitał zebranych, 
Mowca wspomniał o znaczeniu Palackiego 
uwłaszcza 0 doniosłości stosowanej przezeń 
metody porównawczej. Oeeniwszy następnie 
dzialność naukową Palackiego, rzesł: Z czyn- 
ności Pulackiego na polu prawe publicznego 
wspomnę tylko o jednej rzeczy. Ua te w n'e- 
bezpiccznych czasach rewolucyjnych r. 1545 
wyrzekł pomnikowe słowa: „Mnusielibyśmy 
Anstryę stworzyć. gdyby jej tu już nie bylo“. 
Prawdę tych stynnych słów uznajemy i dzi- 
siej z głębokiem przekonaniem, tak samo jak 
okazała się ona przed 4 wiekami, kiedy to 
najprzód Sejm czeski, a potem węgierski i 
chorwacki z jego przykładem powołaly Najw. 
Dynastyę Habsburgów na Iron czeski i wę- 
gierski i tak wspólnia z dawnemi auśtrya- 
ckiemi prowincyami niemieckiemi utworzyły 
Monarchie sustro - węgierską. Interesy Najw. 
Dynastyi zupelnie zgadzają się z interesami 
narodu czeskiego i mimo przemijających nie- 
porozumień, lub też błędnych kroków zejdą 
się one znowu w harmonii, Dziś wszyscy 
widzą to, że istnienie Monarehii jest nie- 
odzownym warunkiem i najsilniejszą rękojmią 
pokojn świata. którego wszyscy pragniemy 
z całej duszy. Także pod tym względem by- 
strość umysłu i proroczy wzrok Falackiego 
okazały się nieomylnemi. Oześć i sława jego 
pamięci! 

Dalej przemawiał prof. Pekař, poczem 
nastąpiły uroczyste nianifestacye przedstawi- 
cieli delegacyj zagranicznych. 

W imienin francuskiej Akademii mówił 
prof. Leger, w imieniu Bułgarów delegat 
Uniwersytetu w Sofii Aenew. w imieniu 
puludniowych Słowian  Numoljowiez, 
imieniem Akademii Umieiętności w Krako- 
wie, radca Dworu Zoll, imieniem R: ssyan 
sekretarz Akademii petersb. Bechtie rew, 
delegat Uniwersytein kijowskiego Florin- 
ski, delegat Uniworsytetu charkowskiego 
Kulbatin, w imieniu Rusinów Koste- 
cki, imieniem Słoweńców Ilesiez, mie- 
niem Serbów z Belgradu T=dorowiez, 
imieniem serbskiej „Marey“ Hoslowiez, 
CJĘ morawskiej „Maticy* Kameni- 
czek. 


Bankiet nu cześć gości polskich. 

Praga. Na cześć bawiących tu gości 
polskich wydał d. 29 zm. w gmachu Repre- 
zentacy: miejskiej praski klub czesko-polski 
bankiet, w kórym wzięli udział goście polscy, 
jakoteż liczny zastęp przedstawiciel: towarzy- 
stwa praskiego. 

Szoreg toasiów rozpoczął prezes klubu 
p Hovorka, który powituł obecnych ser- 
decznie imieniem wszystkich Czechów i po- 
dziękował im za udział w uroczystościach 
praskich. 

Następn:e zabrał głos wiceprezos Aka- 
demii Umiejętności w Krakowie, rudca Dworu 
Zoll i wskazał na wielkie znaczenie Pala- 
ckiego, ktory wychował szereg wybitnych 
ludzi, poczem wzniósł toast na pomyślność 
narodu czeskiego. j 

Dr. Kramarz dzł wyraz zadowoleniu 
z powodu, że mimo wszelkich niepomyślnych 
okoliczności zjawiła się w i radze dulegacya 
polska, aby razem z Czechsni chchodzić uro- 
czystość Palackiegv. „My Czesi — mówił 
pragniemy pozostać wierni wielkiemu pro- 
gramowi, kióry Palacky proklamował w r. 
1846, a który wyniósł jako zasade równość 
wszystkich Słowian. Spodziewamy się. że 
niem» żadnego innego programu, który mógł- 
by zwyciężyć. Nie pragniemy też w życiu 
politycznem niczego wielkiego. dątymy jedy- 
nie do tego, aby jeden Słowianin nie uciskał 
drugiego. Mimo wszelkich waśni i chwil 
ciężkich sznoszę kielich na pomyślność Sło- 
wian i zwycięstwo prawa i sprawiedliwości 
wśród Słowian“. 

Seweryn ks, Czectwertyński w 
swym loaście powiedział: Zaden naród nie 
jest tak podobny do czeskiego, jak polski. 
Dziś jedna rzecz nas najbardziej wiąże: jest 
to miłość sprawiedliwości. Jeżeli kultura 
europejska pójdzie śladami wielkich ide- 
ałów, w takim razie Czesi i Polacy zwy- 
ciężą. Istnieją wprawdzie różnice między 
wami a nami. I tak możecie łatwiej wie- 
rzyć, że będzia lepiej, a nam wiara ta vrzy- 
chodzi trudniej. Ciągle czekomy, Takze i my 
mamy swych odnowicieli n rodu, cały świat 
uznaje ich ideały, ale my sami nie widzimy 
żadnych ztąd wyników. Na: neiskuja nietyl- 
ko na granicy, lecz także naszą narodowość 
w naszych sercach i naszym kraju. Ciężko 
nam przychodzi wierzyć w lepszy los. Wie- 
rzymy, że wszystkie grzechy i wszelka wina 
będą musiały być okupione, że jeszcze raz 
t muszą nastać lepsze czasy. Kochamy naszą 


ojczyznę tak jak wy, którzy ciężkie przeszli- 


ście ezasy, Palacky podnióst wysoko wasze i Pradze di 


ideaty, O te idewły sprawiedliwości i wolno- 
šei walczy dr. Kramarz gdzie może. tam, 
gdzie go jeszcze musie rozmnieją, idzie Śmia- 
io nejązód, a wiżwa w serca nasze nadzieję, 
że jeszcze lepiej będzie. Wasza wiara w 
przyszłość także i nas podnosi. Temu kto to 
głosi, dr. Kramarzowi dziykcję serdecznie, 
wznoszę kielich na jero cześć. a zwłaszcza 
na cześć całego braterskiogo narodu cze- 
skiego. 

Na cześć k=biet polskich tosstował na- 
stępnie rektor czeskiej Poliiechniki, rade 
Dworu Btoklassa. 

Za toast ten dzięko* ala protektorka 
wystawy księżna Czetwertyńska, wźno- 
saae kielich na cześć kobiet czes ich. 

[misniem kobiet czeski.u przemawiała 
pani Mo tern.. 

Laisaiem miasta Pragi zebrał z kolei 
głos p. Mattusz. który zaznaczył, ża miłość 
Czechów do Polaków jest równie silna. jak 
ku innym Słowianom. 

Ns pomyślność kultury czeskiej toasto- 
wał dr. Suligawski 

Imieniem Ogniska polskiego w Pradze 
toastował p. Markowicz. 

Oststni toasi wznósł p. Papieski, 
który powiedział, żə pragnąłby zakończyć 
słowami: Kochajmy się. W słowach tych tkwi 
wyraz msłości. Miłosć jednskowoż ma roz- 
maise fazy, Zupełnie Gduienna jest miłość 
narzeczonych od miioś:| maiżonków, którzy 
już znają wzejemne stronv dodstnie i braki, 
a miro to się kochają. Wiemy, że między 
nami przemiuęi: pierwsza faza; znamy na- 
wzajera już zarówno nasze dodstnie strony, 
jak i brski, a jeśli mimo tego prewdziwie 
się kochumy, to jest ta dowodem, ze na głę- 
bokiem uczmciu zasadza się ten wzajemay 
stosunek. Musimy się chronić przed nieprzy- 
jacielem, który chce nas rozdwoić, gdyż je- 
steśmy jedną rodziną, w której mówi się 
prawdę. Wiem, że są przeszkody, z powodu 
których my Polacy nie możemy tsk serde- 
cznie koshać wszystkich Słowian, Mnsimy 
to pojąć, meusimv sobie przyobiecać, że wza- 
jemnie zwalczać kędziemy nieprzyjaciół, któ- 
rzy tego czy owego z nas uciskają, 


Cwiczema ziotowe. 


Praga. Po południu dnia 29 z. m. 
odbyły s:3 ćwiczenia zlotowe, którym przy- 
patrywał: się 120.000 widzów, Obecni byli 
między ianyaii P. Minister oświaty Hussa- 
rek, P, Minister robót pnbliezgych Trnka, 
Nam osta:k ks. Thua, Maurssuiek kraju 
ks, Lobkowitz, Bada miejska, delegacye 
ii GE 

Wolne ćwiczenia wykonuło 11.600 eze- 
skich sokołów z Ozech, Moraw i Su!ąsta. 

2000 musiało zejść z boiska z powodu 
braku miejsea. 

W ćwiczeniach wolnych kobiet wzięło 
udział 600 uczestniczek. 

Ponadto wykonali produkcye giunnasty- 
cy francuscy, kobiety rossyjskie, smerykań- 
szy Qzesi i Słowacy, Polacy (?) i konnica 
sokola. 

Prage. Podezas popisu gimnastyczne- 
go, który miu? dać próbki wykształcenia eie- 
lesuego młudzieży, uczniowie rossyjscy wy- 
konali wolne ówiezenia, a giranazyaliści ros- 
syjscy z Tambowa i Rostowa popisywali się 
ćwiczeniemi na przyrządach, które dowiodły 
wytrawacj systematycznej pracy na tem po- 
lu. Popisosi tym przypatrywali się goście 
rossyjscy, męizy innymi przedstawicie: ros- 
syjskiego miisstgrstwa oświaty rade: stanu 
Szewiakóow, san. major Archangielskii, Kw- 


Żmin-Kurewan.w i prof. Bechtierew. 
Z zawodów gimnastycznych Związku 
Sokołów słowiańskich wyszedł jako zwy- 


cięzea Stowsuiec, znany szachista Vidmar, 
który z możliwych wogóła 280 punktów o- 
siągnął 2205 Drugim był Czech Swoboda 
(2075), trzecim Słoweniee Fuchs (216). 

Z Ameryki przybył pedagog a:merykań- 
ski profesor William Moaroe. 

Dzień wczorajszy. 

Prag». Wezorajsze święto sokole było 
ogromną ner:dowg manifestacyą, Wzięły 
w niej udział setki tysięcy ludności Pragi i 
z prowincyi. i dilada 35.000 Sokołów trwała 
pięć kwadran ów. Po defiladzie pochód po- 
dążył wrzed ratusz; tu na trybunie zajęli 
miejsca goście | Rada miejska z burmistrzem 
Groszem na czele. Przewawiał prezes 
Związku Sokułów czeskich dr. Scheinor 
i inni. 

Praga. Pochód odbył się w porządku 
i spokoju. 'lylko na Przykopach zerwano 
czapki kilki  burszom. Bursze próbowali 
odbyć zwykły niedzielny bummel; w chwi- 
li, kiedy qazeciskali się wzdłuż kainie- 
nie do kasyna niemieckiego, poturbowa- 
no ich i pobito; jaden ma być lekko ranny. 
Policya i oddział Sokołów usiłowali uspo- 
koić pubłiczneść, która byża bardzo wzbu- 
rzona; wreszcie studenci niemieccy dokoń- 
czyli swej deinonstracyi. 

Praga Przy licznym udziałe słowiań- 
skich gości obyło się na cmentarzu odsło- 
nięcie pomnik» słowiańskiego pisarza, Ivo 
Lego. 


a. Tilia tel. Biura koresp. w 
iaduje się o autentycznym prze- 
biegu zajść z d. 26 bm. co nastepuie: Dnia 
tego po godz. 6 wjisczorem 4 ezionków ni- 
mieskicgo burszenszafin „Saxonia“ znalazło 
się w tłumie przed kawiarnia „Continental“, 
gdzie oczekiwano przybycia gości zlotowych. 
Studenci owi zostali przez wyrostków we- 
pehrięsi na podwórze kswiarni, gdzie prze- 
czekali, aż tłum się rozszedł, poeze:s udali 
się də swego mieszkania. Studeuci zasho- 
wali się wobec zebranego tłumu całkiem 
przyzwoicie. 

Praga. Centralne Towarzystwa dzien- 
nikarze głowisńskich i Związek dziennikarzy 
wszechsłowiańskich odbyły d. 29 b. m. pod 
przewodoietwem p. Holeczka walne zgros:a- 
dzenie. Przyjęto sprawozdanie roczne i de- 
konáno wyborów do wydziałów. Oznaczenie 
miejsca przyszłego Zjazdu pozostawiono wy- 
działowi. 


Ę Prag 
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Kalendari 
Wtorek (2 lipca): 
Naw. N. P. M — Ojeemiła Judy. 
WWsohód słońce o godzinie 323 rano, za- 
siońca o geds. 7:83 po poładniu, 
Pewmpeortura. 0 ucdaisie IŻ 
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— JE. P. Namiestnik dr. Michał 
Bobrzyński powrócił dziś rano n Krakowa do 
Lwowa. 

— P. Wiceprezydent Rady szkolnej 
krajowej z powodu feryj głównych przez mie- 
siące lipiee i serpień b. r. przyjmować będzie 
w poniedziałki i środy, u nie w niedziele. 

— Wybór uzupsłaiający jednego człon- 
ka Rady powiatowej w Lisku z grupy gmin 
wiejskien, rozpisało Prezydyum Namiestnictwa 
ua dzień 25 września b. r. 

Wybór ten odbędzie się w mieście powia- 
towem, o godzinie i w |:kalnościach, wskaza- 
nych w kurtach legitymacyjnysh, które doręczy 
wyborcom starostwo, 

-- A Umiworsytetu. P. Jan Kański, 
praktykant Banku krajowego we Lwowis, ro- 
dem z Dsbezyc w Galicyi, otrzymał w Uniwer- 
syiecię Jagiellońskim stepień doktora praw. 

— Ślub. Duia 9 lipca b. r. odbędzie się 
błonnej, w Samockiem, ślub panny Łucyi Pra- 
głowskiej, eórki Roberta i Maryi z Balów Pra- 
głowszich, z p. Zygmuntem Gawroński synem 
Franvis.ka Rawity-Gawruńskiego i Antoniny z 
Miłkowskiek. 

— Piękna fandacya. Dr. Adam Czy- 
Żżewiez, lekarz, złażył imieniem swojem i ro- 
dzeństwa, pani Wandy z Czyżewiczów Rwińskiej 
i Jana Ozyżewicza, na ręce obecnego prezesa 
Towarzystwa lekarzy galicyjskich, kwotę 25.000 
koron, z przeznaczeniem utworzenia „funduszu 
uniema prof, Adama Ozsyżewicza”, który ma 
służyć nu wsparcie ubegich wdów i siaróż po 
lekarzach. 

Prof. Adem Ozyżewien był przez czas ja- 
kiś prezesem Towarzystwa lekarzy galievjskieh 
i'obok dr, Biesiadeckiego, który je do życia powo- 
łat, zasiużył się wybitnie około organizacyi To- 
watzystwa, które obecnie gromadzi do 900 
członków, przyczynia się znacznie do wydawni- 
etwa Gwy poważnych naukowych tygedników 
lekarskie: j wspiera liezsą rzeszę wdów i sio- 
rób po lekarzach. 

— Wydział Towarzystw» nad pol- 
skimi zabytkami sztuki i kultury w Kra- 


KOw:G ne posiedzeniu w dniu 14 czerwca b. r. 
uclisulł ogłosić protest przeciw ustawieniu na 


wzgórza Wawelskiam pownika Wacława Szy- 
manowskiego p. t. „Pechód*, motywując swe 
ormeczenie w następujący sposób: 

I. Pomnik nie wykazuje w swej ideowej 
zontepcyi tej wielkości głębi, klór- by była 
godrym wyrazem pizeszłości naszego narodu. — 
I. Forma zewnętrzaa, w jaką twórca ubrał 
swój fomysł nie jest dojrzałą artystycznie i nie 
czyni zajeść wymaganicim sztuki monumental- 
nej. — IE. Ponieważ pomnik pomyślany wyra- 
nie i wyłącznie w bezpośrednim związku z 
krużgankami zamku nie nadaje się na żadne 
inno miejsce, zaś na zamku dla dwóch powy- 
żej wymionych powodów, jakoteż względów 
kofscrwiv-rskieh stanąć nie może, przeto nie- 
dopuszczejąem jest ustawienie tego pomnika na 
żadnem miejseu wzgórza Wawelskiego. 

Pref, dr. Jerzy hr. Mycielski, prezes To- 
warzystwa, Dr. Sanisław 7urczyński, sekretarz. 

Składnica wzorów wyrobów galicyj- 
skiego przemysłu w Wiedniu. Celem rozbu 
dzenia szerszego zainteresowania dla wyrobów kra- 
jowych w kołach ekspertów zadnio-austryaekich 
i vagrawiczujch kupców, postanowił galicyjski 
Instytut eksportowy (Lwów. Akademicka 17) 
| założyć w Wiedniu w biurze Ekspozytary Cen- 
tralnego Związku galieyjskiego przemysłu fa- 

I brycznegu, Wiedeń VITI. Lederergasse nr. 4, 
składniee wzorów (Musteriager). 

j Skłądnicę tę pragnie wspomniany geli- 
"egjski Instytut eksportowy otworzyć z duiem 1 


à 
3 
1 
3 
3 


u im uwagę, iż chodnik musi być wolny, 


GZ 


przeswystowe do poparcia w celu urzeczywistnie- 
uia jevo plinu, uprasza o nadsyłanie pod adre- 
sem galicyjekiegs Dusty tutu eksportowego ‘Lwów, 
Akademicka) wzorów wytworów poszczególnych 
gałęzi przemysłu wraz z cennikami. Spodziewać 
się należy, ża nasi przemysłowcy w zrozumie- 
niu doniesłości myśli tej, okażą zainteresowanie 
się akcyą utworzenia składnicy, mając na uwa- 
dze, że Wiedeń jest ogniskiem handlu całej 
Austryi i zagranicy. Umieszczone w tamtejszej 
składnicy wzory ułatwią bezwątpienia bezpo- 
średni keniakt nietylko z kołami eksportowemi 
zachoduiej części Monachii, lecz również stano- 
wiąc obraz i dowód sprzwnośsi ualieyjskiego 
przemysłu, ułatwią kupeom obeym, przybywają- 
cym do stolicy Austryi celem zakupna, Żywsze 
trunsakcye handlowe z naszym krajem. 

— £ wystawy architektonieznej w 
Krakowie. Katalog szezegółowo opracowany, 
z przedmową i objaśnieniami, z obfitym dzia- 
łem inseratowym, w efektownej okładce podług 
rysunku J. Czajkowskiego, wyszedł z druku i 
jest w sprzedaży w biurze i przy kasie wy- 
stawy, oraz w agencyi Hopessa i Salomonowej 
na mieście i na wystawie. Katalog wydrnko- 
wała drukarnia Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
okładkę odbito w zakładzie W. Krzepowskiego 
w Dębnikach. 

— Nabożeństwo żałobne. Dnia 9 lipca, 
jako w trzecią rocznicę śmierci Ś. p. hr. Kazi- 
mierzą Badeniego, odbędzie się nabożeństwo ża- 
łobne w kościele 00. Jezuitów o godzinie 10 
rano. 

— Wzłoty w Wiedniu. Na polu wzlo- 
tów w Aspern zebrało się z sobotę przeszło 
200.000 widzów. Z Dworu przybył Najd. Arcy- 
książę Leopold Salwator z Rodziną, oraz inni 
członkowie Domu Cesarskiego. Loty odbyły się 
bez wypadku, z wyjątkiem zepsucia się nie- 
których aparatów. Por. Blaschke osiągnął świa- 
towy rekord wysokości wzniosłszy się z pasa- 
żem na 4260 metrów. Policzono mn to za 5964 
metrów. 

W zawodach w lądowanin w potrzebie 
pierwszą nagrodę zdobył Francuz Garros, 
który wylądował w oddaleniu 14 metrów 
37 em. od centrum. Francuz Bedel wylądował 
raptownie w centrum, aparat przewrócił się i 
lekko się nadwerężył, Lotnik pozostał bez 
szwanku. 

Po ukończeniu zawodów lotnicy Garros i 
Audemar przez dłnższy czas wykonywali sztu- 
czne loty. 

— Uroczystości praskie. Większa część 
uczestników zlotu przybyła w sebotę specyalnymi 
pociągami. Po północy przybyły wycieczki z Ber- 
lina i Lipska. O 7 r. przybyli Sokoli rossyjscy 
i wywisczka rossyjskich rolników „Zrono*, da- 
lej wiedeńcy cxesi i sokoli, wycieczka 4 Drezna, 
delegacya ruska i słowacka. Po południu przy- 
był z Londynu hr. Solly sekr. bryt. Tow. dla 
wychowania fiżycznego, deputacya Lublany, Bel- 
gradu, Nizzy, sokołów dalmackich. 

Największy entuzyazm panował przy przy- 
jęciu gości francuskich w liczbie 60 oraz 17 
członków paryskiej rady miejskiej. 

A Zgubiono. W Parku łyczakowskim 
wrcbkę dateskn ze złożyn:, pamiątkowym zegar- 
kiem, 40 koronami i rozmaitymi dokumentami. 
Znalezca raczy złożyć u p. Majewskiego, Bank 
parcelacyjny, ul. Batorego, gdzie otrzyma na- 
gredę. 

A Stala rubryka. Dorożkarz parokon- 
ny nr. 79 najechał onegdaj w ulicy Kochanow- 
skiego na włościankę Annę Leszezakową i ciężko 
ją pokalsczył. 

Zawezwane pogotowie Towarzystwa ra- 
tunkowego, po opatrzeniu, przewiozło ją do 
szpitala powszechnego. 

ZA Dwa śmiertelne wypadki prze- 
jechania. W sobotę wybiegł z damu przy ul. 
Potockiego, wskutek nieuwagi matki, dwuletui 
synek drukarza, Tomasza Krysy, przeszedł w 
poprzek ulicę i dostał się pod stojący na przy- 
stauku wóz miejskiej kolei elektrycznej nr. 101 
i wlazł pod platformę tak, że nikt go nie Za- 
uważył. 

W tej chwili wóz ruszył i rezmiażdżył 
dziecko, ciągnąc je przez kilkadziesiąt kroków. 
Na krzyk publiezności motorowy wstrzymał 
wóz, z pod którego wydcbyto strasznie pokale- 
czone zwłoki. 

Tego samego daia w ul. Źródlanej prze- 
jechał dorażkarz nr. 258 dwoje dzieci, 9-letnią 
(renię i 3-letniego Samuela, dzieci domokrążcy 
Klwina Drunera. Dziewczynka zginęła na miej- 
scu, chłopak jest ciężko pokaleczony. 

ZA Zbiegłej eórki, 20-letniej Ewy, po- 
szukuje Stanisław Baczyński z Kukizowa. Zbie- 
gła jest blondynka, była ubrana w szarą SU- 
kienkę. Prawdopodobnie, jak ojcu doniesiono, 
bawi ona we Lwo"ie. 


A Gdzie drzewo rąbią... Na chodniku 
przy nl. Pełezyńskiej rąbali rębacze drzewo. 
Gdy przechodzący tamtędy żołnierz policyjny 


ujął się za nimi niejaki Grzegorz Bojko i obra- 
ził policyanta, który zażądał wylegitymowania 
|się. To doprowadziło Bojkę do pasyi; wraz 
jz połowieą swoją zaciągnęli żołnierza policyj- 
; nego do sieni, zerwali mu czapkę i pogięli 
| szablę. Po takiem „oporządzeniu* stróża bez- 
` pieczeństwa, waleczni małżonkowie ulotnili się. 


wrześnie b. r. i dlatego, zachęcając krajowe koła | 


A amich morderczy. W sobotę strze- 
lał w demu przy ul. Traugotta l, 29 spengyc- 
nowiny urzędnik, Witold DBerezowski, de swej 
sąsiadki, Eleonory Miebieleckiej, na szczęście 
jednak chybił. Powodem zamachu była, jak się 
zdaje, mania prześiadowczu, 

A Małoletni zbieg. Wczoraj przytrzy- 
mano w mieście około 12 lat liezacego chłopca, 
który bez celu błąkał sią po ulicach. Sprowa- 
dzony na inspekeyę policyjną podał, że nazywa 
się Zygmunt Słowiński i pochodzi z Krakowa, 
gdzie mieszka u opiekuna, Pawła Janusze, 

W jaki sposób i poco znalazł się we 
Lwowie, Słowiński nie chciał wyjaśnić, 

A Natrętny amant. Niejaka Marya 
Pawlewiczówna doniosła policyi, że były jej 
narzeczony, Jan Kulisz, ciggle ją prześladuje, 
napada na ulicy, wyzywa i bije. Pawlewiczówna 
prosiła policyę o wydanie Kuliszowi zakazu 
nagabywania jej, tem bardziej... że ma już in- 
nego narzeczonego. 

A Nieostrożny skok. Uczeń semina- 
ryum nauczycielskiego, J. M., jadąc dorożką wy- 
skoczył wczoraj tak nieostrożnie przy dejeżdża- 
niu do swego mieszkania, że zwichnął nogę. 

Pogotowie Towarzystwa ratuukowego u- 
dzieliło mu pierwszej pomocy i zostawiło opiece 
domowej. 

— W Krynicy bawiło od 15 maja do 
16 czerwca b. r. rodzin 2407, osób 3098. 

— Zgon poety czeskiego. Z Pragi do- 
noszą, iż onegdaj zina:ł w Zbirowie sławny 
poeta czeski, Waław Sladck, 55 r. Życia. 

Zmarły poeta żywo zajmował się i naszą 
literaturą, tłumacząc poezye polskie i pisząc o 
polskiej literaturze. 


* Katastrofa lotnicza. Z Miihlhau- 
Sen w Alzacyi donoszą: W sobotę o gedz. 5 
rano spadł lotnik Schadt koło wyspy Napole- 
ońskiej z aparatem swym i zubił się na miej- 
seu. Świakowie katastrofy opowiadają, że wyko- 
na? zakręt za krótko i spadł z wysokości 250 
metrów do lasu. 

* Eksplozya balonu. Z Düsseldorfu 
donoszą: Balon sterowy „Schwaben“ onegdaj 
o godz. 10 m. 50 rano wylądował po wziocie, 
nie mógł jednak z powodu silnego wiatru dostać 
się do hangaru. Burza rozerwała bałon na dwie 
części; wydobywające się cząsuki gezu zapłonęły, 
nastąpił wybuch. Została się tylko łódka. Wy- 
buch? zranił ckoło 30 ludzi, w tem 7 ciężko. 

* Echa katastrofy. Z Tulonu dono- 
szą: Wczoraj zmarli porucznik i trzech Żoł- 
nierzy, ranieni podezas katastrofy na statku 
„Jules Michelet“. 
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Notatki Hieracko-artystyozie. 


Dziś w poniedziałek, 1 lipca, przed- 
ostatnie przedstawienie przed wyjazdem do Kry- 
nicy „Precz z kochankami!" — We wtorek, 
2 lipca, ostatuie przedsiawienie przed wyja- 
adem do Krynicy, ku uczczeniu zjazdu dele- 
gatów Kółek rolniczych „W gołębniku“, I. Ni- 
korowieza. 


Przegląić prasy. 


Gazeta Narodowa z dnia 26 czerwca br., 
zastanawiając sięnad wynikiem obrad komisyi 
dla sejmowej reformy wyborczej dochodzi do 
przekonania, że ogólny stsn sprawy jest nie- 
zmiennie ten sam, to iest, że Rusini stoja 
ciągle na miejscu i tylko pytają: co mogą 
od Folaków otrzymać, ci ostatni zaś dają 
się ciągle podlicytowywać. 

Słowo Polskie z dnia 28 czerwca b. r. 
w artykule p. t. „Chaos czy komedya“ wy- 
raża ubolewanie z powodu rozbicia Koła przy 
głosowaniu w sprawie wniosku posła Mlceo- 
cha i zaznacza, że opinia narodowa nie uzna 
nigdy racyi, dla których Koło głosowało 
przeciw wnioskowi komisji. 

Dziennik Polski z 28 ezerwca b. r. 
zajmuje się również powyższą sprawą i wy- 
raża przekonanie, że rozbicie się Koła pol- 
skiego i jego dorywcze, a ciągle zmieniane 
uchwały wywołują najgorsze wrażenie, bo 
nikt dziś nie wie, do jakiego obozu Koło jako 
całość powinno być zaliczane i czy mają ja- 
kąkolwiek wartość zawierane z Kołem ukła- 
dy. — (zas powrócić do wypróbowśrej da- 
wnej metody, która zapewniała posłom grun- 
towns cmówienie każdej ważniejszej sprawy 
i wszechstronne wyświetlenie jej w dyskusyl. 

Kuryer Lwowski z dnia 28 czerwca 
b. r. wyraża zdanie, że nigdy jeszcze Koło 
polskie nie poniosło w tak stosunkowo krót- 
kim czasie tylu klęsk co obecnie. — Koło 
polskie przestało traktować na seryo siehie 
i swoje uchwały. — Ozżyniąc Kołu szereg 


bardzo ostrych zarzutów, podkreśla Kuryer, 
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Wygramolił się z latawca, wyciągnął 


że obecna polityka Koła staje się najaktual-| aparat fotograficzny. 


niejszem zagadnieniem polskiej polityki na- 
rodowej, W szczególności występuje Kuryer 
przeciw Prezesowi drowi Lieowi. 

Nowa Reforma z 28 czerwca b. r. za- 
strzega się w sposób jak najbardziej stanow- 
czy przeciwko rozbijaniu solidarności Koła 
polskiego i żąda wyjaśnień, dlaczego jede- 
nastu posłów stronnictwa ludowego, które 
ma swego przedstawiciela w gabinecie, gło- 
sowało przeciwko uchwale Koła polskiego, 

Głos Narodu z 29 czerwca b. r. za 
znacza, że ostatnie wypadki w Kole dowodzą 
chaosu i rozbicia. Odnosi się wrażenie, że 
Koło pozostało nagle bez kierownictwa i ule- 
ga niemal bez oporu różnym postronnym 
wpływom, a jednocześnie jest rozsadzane 
przez groźny ferment wewnętrzny, który już 
zniweczył dotychczasową spójność grupy lu- 
dowców. Głos Narodu dopatruje się w tem 
początku końca demagogieznej przewagi po- 
sła Stapińskiego. Koło jest źle zoryentowane 
i ztąd wynikają ciągłe reasumcys uchwał, 
które nadają polityce polskiej charakter 
chwiejności i niepewności zupełnie dotąd jej 
obey. Kierownictwo Koła powinno pozosta- 
wać w rękach ludzi doświadczonych i wypró- 
bowanych, którzy znają dokładnie teren wie- 
deński i mają dosyć czasu, dosyć swobody, 
myśli i niezawisłości, aby z całą energią i 
stanowczością Kołu przewodniczyć. 

Rusłan z 80 czerwca b. r. w artykule 
P t.: „Kto winien“, występnje przeciwko pol- 
skiej prasie i politykom polskim, iż ostatnią 
fazę stosunków polsko-ruskich starają się 
przedstawić w nieprawdziwem swietle i utru- 
dniają porozumienie obu narodów. 

Hałyczanin z 26 czerwea b. r. w ar- 
tykule p. t: „Polsko-mazepiński sojusz“ za- 
znacza, że mimo długoletniego zaciętego spo- 
ru między Polakami a Ukraińcami jest u je- 
dnych i drugich jedna podobna idea, wobec 
której spór narodowościowy schodzi na plan 
drugi. Narodowe interesy każą Polakom od- 
nosić się życzliwie do Ukraińców, ponieważ 
„russko-nacyonalna idea* jest tym interesom 
przeciwna i groźna. Idea narodowa Polaków, 
a także i Ukraińców wymaga, by szli razem. 
To też Polacy, chociaż pod pewnymi warun- 
kami, zgadzają się na założenie ruskiego Uni- 
wersytetu, ponieważ hędzie on wodą na ich 
młyn. 

W artykule p. t: „Mazepińcy podporą 
Austryi*, omawia Ilałyczanin stanowiska 
polskiej i ruskiej prasy wobec orędzia Cesar- 
skiego do Rusinów i stwierdza, że prasa ta 

rzyznaje orędziu temu zgodnie wielkie po- 
ityczne znaczenie, dyktowane względami na 
politykę zewnętrzną. Ukraińcy są obecnie 
gotowi objąć rolę Polaków, jako podpory 
Rządu. Okazują uległość i lojalność wobec 
Monarchii i Dynastyi, a starają się osłabić 
wpływ Polaków i odebrać im zaufanie, wy- 
stawiając ich jako element niepewny. 


Wzloty hr. Scipiona dal Gampo. 


Po nieudałych wzlotach Granda i Sa- 
blatnika i po ładnym, ale krótkotrwającym 
wzlocie Hieronirmusa, miał sposobność Lwów 
w ubiegłe święta po raz pierwszy zobaczyć 
prawdziwie brawurowy, piękny lot polskiego 
pilota, hr. Scipiona del Campo. 

Na wiadomość o przybyciu hr. Scipiona 
udał się do niego sprawozdawca Gazety, aby 
zasięgnąć szczegółów i informacyj, 

Sławny lotnik polski, piękny typ sports- 
mena, młody, około 80 letni mężczyzna, chę- 
tnie, mimo zmęczenia podróżą i niedyspo- 
zycyi, która o mało co nie pozwoliła mu na 
odbycie lotu we Lwowie, udzielił nam infor- 
macyj. 

Lotnietwem zajmuje się już od kilku 
lat, ostatnio był kierownikiem „Awiaty* w 
Warszawie, założonej przez ks. Lubomiskie- 
go, którą rząd rossyjski kilka miesięcy temu 
zamknął. 

O swoich sukcesach hr. Scipio nie lubi 
mówić; wspomniał tylko, na stosowne nasze 
pytanie, obojętnie i jak o rzeczy zupełnie 
zwykłej, o znanym swoim locie na aparacie 
Morena, kiedy to przez 4 godziny prawie 
przebywał w powietrzu, osiągnąwszy rekord 
wysokości, 2400 metrów, o wzlotach we 
Francyi, Rossyi, Azyi i t. d. 

Z pasażerami latał kilkakrotnie, raz na- 
wet z żoną, uroczą, miłą i bardzo energiczną 
osóbką, która jednak krótko i bardzo nisko 
bujała i — jak twierdzi — ma już tego dosyć. 

Amatorów pasażerów miał dosyć i do- 
syć komicznych przygód. Raz n. p. nie da- 
wał mu spokoju jakiś fotograf, który go bła- 
gał, by go wziął na latawiec, bo chciał po- 
robić zdjęcia. Hr. Scipio zgodził się. 

Wyłlecieli na kilkaset metrów w górę. 
Fotograf jakoś zupełnie cicho siedział, tak, 
że hr. Scipio, mimo, iż go miał tuż za ple- 
cami, nie słyszał, aby coś koło aparatu robił. 

Kiedy opuścili się na ziemię, hr. Sci- 
pio zeskoczył z latawca, fotograf siedział da- 
lej nieruchomy. 

— No, złaź pan! 

— A, 8, prawda — Zaraz, 


— A cóż ze zdjęciami? 

— Nie robiłem! 

— Dlaczego? 

—- Bo... bo... Ach panie hrabio, ja je- 
Szcze teraz nie wiem, czy ja latam, czy stoję 
na ziemi. To było szaleństwo z mojej strony, 
ja już nigdy... 

Osłabły, wystraszony, ulotnił się czem- 
prędzej. 

Hr. Scipio przywiózł do Lwowa wła- 
sny aparat systemu Morana z podwudziem 
systemu Bleriota, o siedmiocylindrowym mo- 
torze Gnoma 50 H. P. Długość aparatu oko- 
ło 9 metrów, rozpiętość skrzydeł $ metrów. 

Po południu mieliśmy sposobność przy- 
patrzyć się zbliska aparatowi na Placu wy- 
ścigowym. Tu ojaśnień szczegółowych udzie- 
lał mechanik hr Seipiona, p. Bednarek, 


Zainteresowanie wzlołani było we Two- 
wie olbrzymie. W sobotę jużĘęod godziny 2 
po południu spieszyły tysiączne rzesze tram- 
wayami, powozami, automobilami i pieszo na 
Plac wyścigowy. Porządek na Placu utrzy- 
mywała policya konna i piesza, oraz ułani. 
O godzinie 5 wszystkie loże, trybuny i miej- 
sca zapełniły się widzami. Okoliczne wzgó- 
rza i pola roiły się od tysięcy widzów „bez- 
płatnych“. 

Na torze zjawił się hr. Scipio, witany 
oklaskami. Po kilku minutach lotnik wdział 
„sweeter“, skórzany surdut, okulary i hełm. 
Odbyła się próba motoru, następnie hr. Sci- 
pio wsiadł do aparatu. Puszezono śmigę w 
ruch, kilku lndzi trzymało przez ten czas 
„ogon* latawca. Jeszcze kilka sekund, hr. 
Scipio dał ręką znak, ludzie odskoczyli od la- 
tawca, który w tej chwili z szaloną szybkością 
potoczył siękilkanaścio metrów po ziemi, po- 
tem wzbił się w powietrze i majestatycznie 
poszybował w górę. 

Piękną rzeczywiście tę chwilę powitały 
tłumy publiczności okrzykami i brawami. 

Hr. Scipio wzbił się na wysokość 400 
metrów (jak potem wskazywał barometr;, 
poleciał w stronę Kozielnik, potem skiero- 
wał się na lewo kn Persenkówce, wraszcie 
zjawił się nad torem, poszybował nad gło- 
wami widzów, następnie z ogromną brawu- 
ra szybko opuścił się na ziamię i wylądował 
w tem miejscu, zkąd się wzniósł. 

Lotnika powitano gromkimi oklaskami. 

Armia fotografów robiła przez cały 
czas zdjęcia. 

Lot trwał kilkanaście minut. 

Po półgodzinnej przerwie hr. Scipio 
ponewnie wzbił się w powietrze, tym razem 
na wysokość 600 metrów; przeleciał nad Per- 
senkówką, Placem wyścigowym, następnie 
nad miastem, okrążył Wysoki Zamək i Ko- 
piee i wrócił na pole wzlotów. 

Widok był naprawdę imponujący, zwła- 
szcza, że chylące się ku zachodowi słońce, 
oświetliło krwawą łuną „ptaka XX. stulecia“, 
który na tle ciągnących chinur, wyglądał 
majestatycznie. 

Lotem tym zdobył hr. Scipio nagrodę 
miasta Lwowa, 2000 kor., którą Rada miej- 
ska ustanowiła dla tego lotnika polskiego, 
który przeleci nad miastem i okrąży Wysoki 
Zamek. 

Opuszczająceinu Plac wyścigowy lotni- 
kowi urządziła publiczność serdeczną owacyę. 


* 


Wczorajsze wzloty, które również zgro- 
madziły tłamy widzów, były niemniej pię- 
kne. Hr. Scipio wykonał kilka bardzo śmia- 
łych ewolucyj w powietrzu, spadając z wy- 
sokości kilkuset metrów na ziemię, z której 
następnie podrywał się i szybował znowu 
w ogromnej wysokości. 

O wielkiej przytornności umysłu i zi- 
mnej krwi hr. Scipiona świadczył wczoraj na- 
stępujący fakt: przy opuszczeniu się na zie- 
mię po pierwszym wzlocie, sparat nie zatrzy- 
mał się w należytem miejscu i popędził na 
przeszkodę wyścigową, którą tworzy żywo- 
płot i rów. Dech zamarł w piersiach widzów. 
Tuż przed samą przeszkodą, widząc że apa- 
rat wjedzie w rów i może się roztrzaskać, 
hr. Scipio puścił motor w ruch i odbiwszy 
się od ziemi na pół metra, przeskoczył 
przeszkodę. 

Stojący opodal sportsimeni, którzy nie- 
jeden już wzlot widzieli, poświadczyli, że coś 
podobnego ujrzeli po raz pierwszy. Gdyby to 
było zagranicą, fakt taki podniesionoby z en- 
tuzyazmem. 

Mechanik p Bednarek informował nas 
potem, że gdyby aparat był wpadł w rów, 
byłby wywrócił się i przygniótł lotnika. 

Manewr hr. Scipiona nazwał z zachwy- 
tem genialnym. 

Bezpośrednio po „wzięciu przeszkody“ 
przystąpiliśmy do lotnixa. Był zupełnie spo- 
kojny. Na nerwowe pytania, odpowiedział z 
uśmiechem : 

— A no nic, i na aparacie można wi- 
docznie skakać. 

— To jednak bardzo niebezpieczne. 

-- Trudno, trzeba sobie radzić! 

. Hr. Seipionowi wręczono wspaniały bu- 
kiet z szarfami od redakcyi lwowskiego Wę- 


drowca, hrabina Scipionowa otrzymała pię- Í 
kne kwiaty od pp. Sokołowskich. 

Wzloty hr. Scipiona udały się więe 
znakomicie, 

Lwów nie prędko ja zapomni. 


- OSTATNIA POCZTA. 


= Najj. Pan przyjął d. 29 z. m. P. 
Prezydenta Ministrów hr. Sturgkha na dłuż- 
szem osobnem posłuchaniu w SŚchónbrunnie, 
Było to po raz pierwszy od zachorowania hr. 
Stürgkha, t. j. od końca kwietnia, że zjawił 
się on przed Monarchą. P. Prezes gabinetu 
podziekował Monarsze 4a odwiedziny, złożo- 
na mu w ubiegły czwartek. 

Po posłachaniu br. Stürgkb odjechał 
z powrotem do pałacn na Herrengasse. 

O pesłachaniu br. Stürgkha wydano 
następujący komunikat urzędowy: Najj. Fan 
przyjął hr. Stiirgkha na dłuższej osobnej au- 
dyencyi. tir. Stürgkh podziękował Monarsze 
imieniem własnem i członków gabinetu za 
odznaczenie odwiedzinami, które Najj. Pan 
złożył hr. Stirskhowi i za łaskawe słowa 
uznania dla działalności Rządu. 

= Wspólny P. Minister skarbu dr. Bi- 
liński, d 28 z. m. rano, po zwiedzeniu 
miasta Metkowicz w towarzystwie szefa kra- 
ju Potiorka, wsiadł z żoną i siostrzenicą na 
pokład „Zadaru“ i udał się do Raguzy. 

== Namiestnietwo w Tryeście rozwią- 
zało dwa stowarzyszenia studentów 
włoskich w Tryeście i Gorycyi za prze- 
ciwstatutową działalność. 

Rossyjska Rada państwa 
przyjęła dnia 29 z. m. przedłożenia wojsko- 
we w brzmieniu uchwalonem przez Dumę. 
= Senat turecki odrzucił żądanie 
traktowania w formie naglącej sprawy zmia- 
ny konstytucyi, chociaż dwaj ministrowie 
usilnie przemawiali za nagłością sprawy. 

== Prowadzone w Monastyrze ro- 
kowania w sprawie powrotu zbuntowanych 
żołnierzy nie wydały na razie wyniku. Bun- 
townicy trwają przy żądaniu usunięcia nie- 
lubianych ministrów. 

Pcdobno wali Monastyru wyraził oba- 
wę, iż jeśli to się nie stanie, nie są wyklu- 
czone inne poważniejsze zajścia. Wali dora- 
dza wydania trade z amnestyą dla bunto- 
wników; minister wojny podobno skłania 
się ku temu. ale pod warunkami, że oficero- 
wie wyrzekną się udziału w polityce i nie 
będą stawiali warunków swego powrotu. 

Zekki basza wyjechał do Konstantyno- 
pola celem zdania sprawy sułtanowi i Por- 
cie o sytuacyi. 

Z Dardaneli odeszła do Monastyru dy- 
wizya wojska. 

= Ág. Stefanieyo donosi z Ferua: D. 
28 z. m. rano wszystkie oddziały dywizył 
zaatakowały wzgórza pod Sidi Said i są- 
siednie pozycye, dokąd schronili się za for- 
tyfikacye Turcy i Arabowie po klęsce dnia 
poprzedniego. Otrzymali oni znaczne posiłki. 
Operacye wojenne rozpoczęły się z brzaskiem 
dnia gwałtownym ogniem całej artyleryi i 
okrętów wojennych „Carlo Alberto“, „Iride“ 
i „Ardea“, Utworzono dwa wielkie oddziały 
zaczepne, jeden pod rozkazami generała Le- 
quio, drugi pod wodzą pułkownika Cavacio- 
cchi. Ta ostatnia kolumna zaatakowała wiel- 
kie masy nieprzyjaciół, znajdujące się na po- 
łudnie od wzgórz Sidi Said i udało się jej 
odeprzeć je po kilku brawurowych atakach 
na bagnety. Naczelny komendant posunął 
kolumnę gan. Lequio w kierunku „marabu- 
tu* (cmentarz i wogóle święte miejsce) w 
Sidi Said. Oddział gen. Lequio, który musiał 
odbyć dwa kilometry na otwartym terenie 
pod ogniem nieprzyjaciela oszańcowanego, 
wykonał świetny atak, zdobył pozycye nie- 
przyjacielskie i o godzinie $ min. 50 zatknął 
na zwaliskach marabutu chorągiew włoską. 
Wzgórza natychmiast obsadziła  artylerya. 
Nieprzyjaciel, odparty na całej linii, poszedł 
w rozsypkę, ścigany ogniem wojska włoskie- 
go, pozostawiwszy na pobojowisku 200 zabi- 
tych i kłku rannych. Wojsko włoskie zdo- 
było wiele broni, amunicyi i bydła. Regu- 
larna wojsko tureckie przed klęską odeszło 
z pola walki i pozostawiło Arabom samym 
stawienie oporu ostatnim atakom. Straty 
włoskie wynoszą: 10 zabitych i 78 rannych. 

Włoski prezydent ministrów ogłosił 
urzędowo depeszę gen. Garsoni z Farmy, że 
dnia 28 z. m. o godz, 8 m. 50) rano Włosi 
zatknęli flagę na Sidi Said po ciężkiej walce. 

== / Baltimore donoszą: Wniosek Bryana, 
by znieść postanowienie o konieczności 2/8 
głosów w wyborze kandydata na prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych przy- 
jęto 889 głosami przeciwko 196. Po ogło- 
szeniu wyniku tego głosowania Bryan pod- 
niósł, że wniosek ten usunie wszelką rea- 
kcyę, to też będzie można mianować postę- 
powego kandydata, 

Po posiedzeniu, które trwało całą noc, 
zebrał się konwent demokratyczny, by doko- 
nać wyboru kandydata na prezydenta. Pier- 
wsze głosowanie nie dało definitywnego re- 
zultatu. Clark otrzymał 441 gł, Wilson 328, 


Na posiedzeniu dnia następnego odby- 
ło się ogółem 10 głosowań, a wszystkie 
spełzły na niczem. Podczas głosowania dzie- 
siątego Clark uzyskał większość, ale nie mógł 
osiągnąć potrzebnej większości 2/8 części 
głosów. Na Clarka w tem głosowaniu padło 
556 głosów, na Wilsona 350, na Underwoo- 
da 117, na Harmona 31, a na Badwina 3 
głosy. O godz. 3 nad ranem posiedzenie od- 
roczono. 


TRLAGRARY GATEN LNOŃŚKIE 


Kraków, 1 lipca. Wczoraj obradował 
tu 6 zjazd delegatów krajowego Związku 
nauczycielstwa ludowego w (ialicyi. Uchwa 
lono rezolucyę w sprawie polepszenia bytu 
nauczycieli i w sprawie równouprawnienia 
nauczyciek z nauczycielami, oraz przyznania 
nauczycielkom prawa obejmowania kiero- 
wnietw w szkołach żeńskich, 

Kraków, 1 lipca. Gazeta Poniedział- 
kowa donosi, że d. 28 i 29 z. in. odbył się 
w Okocimiu zjazd koleżeński dawnych uczniów 
I. Szkoły realnej w Krakowie, którzy przed 
laty 30 zdali maturę. Wychowankiem tej 
szkoły jest bar. Götz- Ukocimski. Przybyło 
26 byłych uczniów tej szkoły, między in- 
nymi P. Minister Długosz. 

Kraków, 1 lipca. Dziś po godzinie 6 
w sklepie przy ul. Szewskiej 1. 9 na złotni- 
ka Władysława Wojciechowskiego napadł 
nieznany mężczyzna. Okna od ulicy i drzwi 
były zamknięte. Złotnik wszedł drzwiami od 
sieni i był sam, Zaatakowany, próbował wy- 
dobyć rewolwer z szufiady i bronić się, ale 
napastnik wytrącił mu rewolwer i zadał mu 
cios w głowę, który go pozbawił przytomno- 
ści. Następnie zakneblował mu usta, nie- 
przytomnemu zrewidował kieszenie i zabrał 
1900 koron gotówką. 

Do sl:lopu po godzinie 7 przyszedł syn 
złotnika technik dentystyczny, Stefan Woj- 
ciachowski i zastał ojca nieprzytomnego, le- 
żącego przy zegarze gazowym. 

Przywołał policyę i pogotowie ratun- 
kowe. Odzyskawszy przytomność, złotnik o- 
powiedział, że jakiś młody człowiek wszedł 
za nim zaraz do sklepu i napadł na niego. 
Kasa wertkheimowska nienaruszona. — Nie 
stwierdzono jeszcze, czy bandyta zabrał ja- 
kie kosztwności. 

Już w zeszłym tygodniu jakiś młody 
człowiek był w sklepie Wojeiechowskiego i 
zażądał 400 kor., uciekł jednak, widząc za- 
jeżdżający automobil. Policya postawiła oso- 
bny posterunek przed sklepem, a Wojciecho- 
wskiemu chciała dać inspektora do sklepu, 
ale złotnik na to się nie zgodził, 

Kraków, 1 lipca. Na gościńcu z Pod- 
górza do Borka Walęckiego onegdaj automo- 
bil dr. Rutkowskiego przejechał na śmierć 
żołnierza, przebiegającego w poprzek drogi. 


Wiedeń, 1 lipca, Corr. Wilhelm do- 
nosi o awansie 938 oficyantów pocztowych. 

Budapeszt, 1 lipca. W oba dni świą- 
teczne liczni posłowie opozycyjni odbyli zgro- 
madzenia ludowe w różnych miastach. — 
W Szegedynie między innymi przemawiali 
hr. Apponyi i b. minister a latere hr. Zichy. 
W Preszburgu na zgromadzeniu socyalisty- 
cznem przemawiał także Michał hr. Ester- 
hazy. Posłowie opozycyjni zaznaczyli w swych 
mowach, że opozycya walczy o nietykalność 
konstytucyi, którą ciężko naruszono. 

Zagrzeb, 1 lipca. Radca banatu Her- 
voicz zmarł wczoraj. 


4gon Milowanowiea. 
Belgrad, 1 lipca. Dziś o godz. 5 nad 
ranem zmarł po krótkiej chorobie prezydent 
ministrów Milowanowiez. 


„. Wroclaw, 1 lipca. O północy koło 
miejscowości Seluniedefeld w okolicy Wro- 
cławia pociąg osobowy najechał na inny po- 
ciąg. 7 osób zginęło, 11 zostało zranionych. 

Paryż, 1. lipca. Wczoraj odsłonięto w 
Panteonie pomnik Jana Jakóba Rousseau w 
obecności prezydenta republiki, ministrów 
i ciała dyplomatycznego. Gdy prezydent wy- 
chodził z Panteonu, „kameloci króla* gwi- 
zdali i wznosili okrzyki „Niech żyje król“, 
Aresztowano 61 osób, 

Koustantynopoł, I lipca. Ministerstwo 
wojny ogłasza sprawozdanie o bitwie pod 
Sidi. Said, stoczonej 28 b. m. Według tej re- 
lacyi Włosi po 7-godzinnej walce, poniósłszy 
wiele strat, cofnęli się. Po stronie tureckiej 
zginęło 150 ludzi, 200 zostało zranionych. 

Winnipeg (Kanada), 1 lipca, Miasto 
Regina, stolica prowineyi Saskatchenwan zni- 
szezone zostałe przez huragan. 50 ludzi zgi- 
nąło. Szkoda wynosi około 1,000.000 dolarów. 


Odpowiedzialny redaktor;: 
Adam Krechowiecki. 
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BILĘTY do wagouów sy- 


pialnych w kraju 
mam Zagranicą 


-ie Biuro miastowe 
c. k. kolei państwowych we Lwowie 


St, Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9, 
— 452. — Telefon — 452. — 
Adres telegraficzny: Stadtbureau. 


FRANCENSBAD 


Dr. Stanisław PRZYBYLSKI 


b. asystent kliniki chirurgicznej i położn. ginek, 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie ordynuje 
jak lat ubiegłych, 


„„Palace-Hotel*. wejście od Kirehenstrasse, 


L. 13255/912 


T 


obwieszczenie. 


Podaje się niniejszem do powszechnej wiadomości, że tegoroczny 


Jarmark św. Anny 
rozpocznie się w piątek dnia 26 lipca 1912 i na konie 
trwać będzie przez dnie 26, 29, 30 i 31 lipca, zaś na 
towary bławatne, konfekcyę i t. p. trwać będzie do 


8 sierpnia 1912. 
MAGISTRAT KRÓL. MIASTA 


Tarnopol, dnia 25 czerwca 1912. 


,  Jednoroczny kurs handlowy żeński 
Mieczysława CHRISTOFA, profesora c. k. 
Akademii handlowej. Wpisy odbywają się 
codziennie od 10—12 i 4—5 w lokalu szkol- 
nym Kopernika 21. Na kursie udzielają na- 
uki profesorowie c. k Akademii handlowej, 
co jest rękojmią naieżytego wykształcenia 
fachowego absołwentek. 


Dr. Greliński 


powrócił i ordynuje w chorobach dróg moczowych 
od 3—5 po południu. 
Ul. Fredry 7, I. p. Telefon 978. 


Marya Białecka 


kurs rysunku i malarstwa, Osobny kurs dzie” 
cinny. KALECZA 6. L. p. 


C. k. Starosta jako Komisarz rządowy: 
Dr. Trembałowicz. 


Asnyka 7, Il. piętro, 
6 albo 4 pokoje 
z przynależnościami, balkon, 
elektryka. 
Tanio do wynajęcia 
od 1 lipca 1912. 


Wiadomość tamże, parter na prawo. 


Świeże opnścił prasę: 


„Rok Słowackiego" 


Księga pamiątkowa obchedów 
urządzonych ku cezei Poety w r. 1903 
wydał 
Dr. WIKTOR HAHN 
8-v0 — s. 393 
Księga zawiera dokładny opis wszystkich obcho= 
dów na obszarze ziem polskich, — stanowić 
może piękną pamiątkę wszystkich Komitetów, 
Towarzystw, Instytucyj urządzających podobne 
uroczystości, 

Cena 4 Korony. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
Czysty dochód ze sprzedaży przeznaczony na 
POMNIK SŁOWACKIEGO we LWOWIE. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 1 lipca 1912. 

HOTEL GEORGE'A. Pp.: A. Zamoj 
ski z Wysocka, S. Wolfarth z Kurzawy, S$. 
Sozański z Gabowiea, F. Scazighino z Prze- 
WOŻCA. 

HOTEL GRAND. P.: W. Uznański 
z Krakowa. 

HOTEL IMPERIAL. Pp.: E. Krzyszto- 
fowicz z Branice. S. Domański ze Skowiatyna. 

HOTEL REUNION. P. A. Średniawski 
z Górnej wsi. 


CENNIK 
Lwowskiej izby handlowe] | przemysłowej, 


Lwów, dnia i lipea 1912. | płacą | żądają 


waluta kor. 

X. Akcye za szóńukę. Kh | K h 

Banku hip. gal. po200 xt. (400 kor.) 700 —1708 — 
Banku gal. dla handlu i przem, 

o zł. 200 (400 kor). - . . 412 —j418 — 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 554 —|539 — 
Fabryki wagonów w Sanoku przed- 

tem Lipińskiego po 500 kor. 475 — |485 — 
ik. Listy sagtawne za 100 kor. 

Banku h. g. 5 pr. TL o j A 110 —| — — 

p Éha pr. W. a. los w50 1. 97 70| 98 40 

«  „ „APrI.W..601.po200k. * | 90 40| 91 10 

„ kraj. 4" pr. w. a.lonw51ll. © | 98 —| 98 70 

z - pr. w. a. los w571. * | 90 —| 90 70 
Banku gal. ziem. kr. 4*/,"/, 601. *| — —| — — 
List, Zast. Banku gal. dla handlu ** 

i przem. w Krakowie 4:/,% 601. * | 98 —| 96 70 
Zeme.ny Bank hipoteczny Lwów * | 97 80| 98 50 
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. = 

pierwsza emisya) . . « « « „| 95 —| — — 
Tow. kred. galic. xiemsk. 4 pr. g 

ros w 417), lat . . + + «© _ | 94 50) — - 

A pr. los w 56 lat. mt 88 —| 80 40 

XII. Obligi zs 100 kor. m 
ud 
Gal. funduszu propin, % pr. w.a, 97 —| 97 70 


Bukow, fund, propin. 5 pr. w. a — — 


Komum, Banku kr. 4*/spr. (3 em.) 98 —| Y8 70 
M E „ 4 pr. (4 em.) 81 50| 88 20 
Kol. lokalne dtto 4 pr. . s à 87 50| 88 20 

Pożyczki kr. 4 pr. po 206 kor, 
z roku 1895 « « « a 6 s » 88 30| 89 — 
Pożyczki kraj. 4 pre. z r. 1908 . 86 50) 87 20 
5 ia. Lwowa 4 pr. à 87 50| 88 20 
A » w», á konwWem, , 838 —| 89 70 
š m, Krakowa, , . | 87 —| 87 70 

Y. Mouoty. 

Dukat cesarski. . « « « « i 11 38 11 48 
30 frankówka » » » s » s : 19 18| 19 32 
130 rubli rossyjskich srebrnych 252 —|254 — 
> n = papierowyck 258 50|254 70 
146 marek niemieskich , . . . 118 —I116 30 


Mura giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 26 czerwca 1912. 


A. Ogólny dlzg pańwiwa. piaca żądają 
Jednolity ding państwa w banknot. 
maj-listopad . . . . . . . . 8705 8825 
styczeń-lipies . « . . . . „ 8705  88%5 
Jednolity dług państwa w srebrze 
luty-sierpień ... -. « «. . . . 350 83:70 
kwiecień-październik 83:60 8770 


ü a la 5 płaca  Gądają Koromowa waluta. płacą żądają a Koronowa waluta. płacą żądają 
oży z r. 1854 po zł. mak. 32 pr.  —'— —— 7 ary 40 zł. m.k o . . %. 170:— 180:— 
» n» 1860 po 500 zł. w. s. 4 pre. 1548— 1668 — ig E Obugaoya ludemnixacyjne, Pożyczka miasta Lublany 20 zł. 66:50 "050 
ET po i gą żgpr. © „m KS acyi i R s Zo an Czerw. krzyża ansir Oj . —— —— 
"Łe po uł. 2: — — ggisr ma zł. £ pr. i ; 5 „ węg. tow. 5 zł. . . 58150 3350 
M» 1864 po 50 at.. . . . . 304— 3lo— R Losy fund. Pac Rudolfa 10 zł 32—  88— 
Listy zast. domon pańat. po1Z0%k.5pr. 267— 289— P. lane publiczne pożyczki, Balma 40 zł. m. k. . . . . . . 380—  —— 
B. Dług państwa (wszystkich w Kadzie państwa | Poź. reg. Dunaju z r. 1878 los5pr. 109— 10050 | Fożyczka miasta Salzburga 20 zł . —— —— 
reprezontowanych krajów Koronnych). a Z Me z r. 1893 los % F 3. Akcje banków (za sztukę) 
Or. OO 0 TAA — — 5 i 
Austr. renta złota wolna od podzóry. Bukowińskie obi. propinacyjna los Banku Anglo-Austr. 240 kor 826/75 32975 
za 100 zł. £ pr.. . . . 113:40 11360 | za 190 m. 5 pr . . . . . —— —— |Peszt. Banku handl. 500 sł. . . . 3985'— 3995:— 
Aun prenta w wal. kor. wolna og 5105 b725 Gal. poź. kr. z roku 1893 4 pr.. . 87:90 88:90 | Zakł. kred. dla handlu i przem. 641'40 64240 
podatku $ pr. o a AE ə a 3% wr yr Taku 1889 4 Ha 97:10 38:10 ka Banku ała, zł. . 837:50 83850 
"| AA ożpczka aias ` $ tr. tow. esk. 400 kor. . . TT8— 7TI4—- 
c. Obligacye kolejowe. w: a aiasta Lwowa z r | olno austr. t 
4 pec. . so a s s + + . 86/20 6650 | Bal. banku hip. 200zł, . . . . %01:— 703— 
LAG e za Dp pr. 89°75 90-75 R włosta za 186 lirów (26 ko- BERĘG T han. i przem. 200 zł. 414*— 418— 
ol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolna 10M) È BR o 1 ra e e e m —ł— | Banku dla krajów koronnych 200 zł. 528'25 529-25 
od podatku za 100 zł. 4 pr. . 107:35 10835 | Poź. such. prem. za 100 frank. 2 ox. 1183:— 1iy'— 5 Bistro, 1400 ia . . BIIL— 2132? — 
Kol. es. Elżbiety za 306 zł. mz. Re | deraszie obi. prom. kol. xa A90 frank. 244'60 28760 » _ Związku (Umionbank) 200 zł. 611*— 612— 
5'/. pr. (ostemp. akepa) Pe 43%:—  KBĄ:— 4. List i Óbiiz, hipoi È lsty atag Qzaskiego banku związkowego 109 zł. 270:— 371'— 
Be o Franciszka Józefa xa 10 OSL e MIRAY RER IDE N AL : listy aduźmć  |Zjowosteńsku bzuka 160 sł. . . . 381'— 252— 
MECHA" OMOPAPA o © *35 È © abih 
Xol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. e  b< oanh pr e a <= K. Akcye przedsiębiorstw transport ; 
E E a OI | O qe e LES Pa e 
Anatr. zakt. kz. siem. los w 50 l. 4 pr. f 
Kot. Areyku. Rudolfa w wal. koros. obl. praw. s r. 1880 3 pr. 276:— 288— | Buk. kol. lok. ake. pierw. 300 zł. . 452:— 463'— 
wolne od podatku % pr. . 8575 8x75] 2 >? 1889 3 pr. 246— 258— | = , »,, »  Skcys zakład. 200 sł. 427'— 431- 
Beka Galicyjskiego daman 6 Kolei półn. cos. Ferd. 1000 xł. mx. 5060*— 5090*— 
Gbligacye plorwąszństwa (toiejowe). [, przemysłu £/, pr. 60 1... 98-75 9-75 | Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200zł, 355— 390 — 
Kol. Are. Albrechta xa 300 zł. 5 ps. 10180 —— h uos. sakt. nina, ziem. las Ẹ pr. Vd'45 10026 | * INE n a A E, A= 
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 12075 —— |. » a r, TTE a: WE ETA wy j 
| SPA. Gsl axe. b. bip. 10 pr. prem. tonópr. I0— m | 290 Kor. -oe atoer ny" gaa  B05'— 
o oa za 200, 1009 i "M i on rid TE 98-75 | Aueir. Tow. taglas Dunaju 5% s. mk, 1270— 1480— 
Kol. czóskiaj ieg. 5 z ET 2 PE m i n E A 690 1.4 pr. . . 90:50 91:50 A i i 
a kor. A T śą i er i 88:80 8980 Banku gai, ziem, kred. 4*i, D 601, 9825 9925 L. żkcye przedsiębiorstw przemysłowych. 
Kol. północnej ue. Ferdynanda em. : À Gal. Tow. krad. soma log. F u aro 50 Tow. kopalń wegla w Briix 100 zł. 760— 762 — 
„a r 1886, 4 pre. . . . . . . 98:60 9460] » » » » ARE Sh 97-60 98-60 Galie. karpackie naft, tow. 500 kor. 756— "760'— 
Kol. północnej 263. Ferdynanda em. Kaa i das ocz i Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 99250 99850 
kę sA k ii Poe R 93:35 94:35 Bi si BL s, 3 SET 0825 9935 Ga tow. RT priom. 300 wd. . z” a 
1 północuej cer. Fer A sim. ELAES e RER chodnier or, we ‘— 469- 
oł, KOCE „. Fseg da en, PEA cy” e Ear s * m „z | Erifili zaw. Kos. wasin TO zł, . "— ta 
r. 1668, 4 pre. . . . . . . 93:26 9425 | Banku kr. obl. kolej. żel. SVa L £pr. 8675 8775 
Kol. pitaoenaj Fa. Fardysands ars. ? Ansiro-wag. vanin 4 z A Pre . =a Pm Be WOokElw 
"TRO, pren . . . . . . 0086 0480) o mo . PERG. c a 90-  S6— 
Rol. półmoamej a Ferdynznda ow. s Berlin za 100 marek 5 pr. . . —— —— 
zr. 1898, & wre. . . . . . . 9380 9430 W. Obligacye 5 prawem pierwóntrstwa Londyn za 10 funt. szt. 4 pr.. 24127: 24152 
Kol. a oi was. Fordynandz am. RB XSY zł. MOB. Parył za 100 AAA . © « Boz 95°77) 
. 1804, 4 W. EJ 32 i > 1 bli 4% h Ą4:— i 
wal a Korink lokalnej sa 400 PID = ak Eo z. "882 2002 11815 11415 Niemieckie anki j í s > 117.0 11810 
Ka waie Karwia Ludwikw toy a a |owśegl.par.poDua.Km.r.1886pr. 11235 118386 | pozie ia ski AOS Si 
RL erogen I 2. oke $ 7 igei zorn.-Jassy z r. 1888 EPK. Bswajczrekio Beni 530 V850 
1805 4 pr.. u u wł GU og) a a! « My p 15 Y KS. Sy ROA 
ARE RUA Rudolfa (Salabani 88.30 8930 Eo PA z ». 1884 sa 800 SE sai A Wajet;. 
pac ŚŁSDN. 5-0 WR] OWA: ; i ; 
get) xa 800 merek 4 W. 11110 11210 Qal. A wschod. xa 100 sł. 4 pr. —— —— wę Saya iż 0a as 1139 114% 
< sę z ż gi | 20 Zh uł 7 J_- a str.-wog. 8 gula. 98 --'— = 
M p pasatwa (trajów torca węgierskiej), 4. aid m 1188 > cą > CZT attrankónka o Na 1918 1916 
Wąg. siota remia 4 pr. . 10810 10830 z i 20-markówka . . . . . . . 3858 23:62 
» » w wal. kor. 4 py, 87— 87:20 ` Si Roesyjaki półimperyæ . . . —— — 
obi, pr. ragul, Giay A pre. . 280—  29%— ORO Niem. banknoty xa 100 marok. 117921, 11812% 
„ poł. prem. za 100 zł. (200 kor.) 414—  424— | Budaperzteńskie (Basilica) 5 zł. . 26—  30— Włoskie banknoty za 100 lir 34665 94:55 
AR x „ 52 zał. (100 kor.) 206:— 212:— | Zakł. kred. dia hamdl.iprzam, 100x}. —— —'— JiRubie. . 2'531 254, 


L. ez. 19677/12 (8156 1—8) 
Obwieszczenie licytacyi. 

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w 
Samborze podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że przez publiezną licytacyę wy- 
dzierżawi się pobór podatku spożywezego od 
wina w okręgu dzierżawnym Skole w któ- 
rego skład wchodzą miejscowości: Chaszczo- 
wanie, Grabowiec skolski, Hołowiecko, Hre 
benów, Hutar, Jamielnica, Jeleńkowate, Kal- 
ne, Klimiec, Korezyn szlachecki, rustykalny, 
Korostów, Koziowa, Kruszelnica szlachecka i 
rustykalna, Libuchoca, Ławoezne, Między, 
brody, Oporzec, Orawa, Orawczyk, Pławie, 
Pobuk, Podhorodee, Pohar, Różanka niżna, 
Rożanka wyżna, Ryków, Skole. Sławsko, 
Smorze (dolne, górne i miasteczko), Sopoz, 
Stynawa niżna, Stynawajwyżna, Synowódzko 
niżne, Synowódzko wyżne, Tarnawka, Tucha- 
nów, Tuchla, Tucholka, Tybowiee, Urycz, 
Wołosianka, Wyżłów, Żupanie, Annaberg, 
Feliziental, Karlsdorf w powiecie skolskim 


- Licytacye. 


urzędu podatkowego, na przeciąg czasu t. j. 
od dnia objęcia dzierżawy do końca grudnia 
1913 ewentualnie do kóńca grudnia 1914 
pod następującymi warunkami : 

1. Licytacya odbędzie się dnia 22 lipee 
1912 o godz. 9 rano do 12 w południe w 
c. k. Dyrekeyi okręgu skarbowego w Sam- 
borze, a gdyby się w tym dniu nie skoń- 
cezyła, w późniejszym czasie, który oznaczy 
się później i poda się do wiadomości przy 
licytacji. 

2 Cenę wywołania 
kwota 2601 kor. 

3. Do dzierżawy przypuszcza się ka- 
żdego austryackiego obywatela Państwa, co 
do którego nie zachodzą żadne prawnie prze- 
szkody. Administracya skarbowa może także 
nieaustryackiego obywatela Państwa, co do 
którego nie zachodzi żadna przeszkoda, do- 
puścić do dzierżawy, jeżeli go uzna co do 
pełnienia obowiązków dzierżawaych za zu- 
pełnie godnego zaufania. 

W każdym razie wyklucza się — tak 
od objęcia, jakoteż od dalszego prowadzenia 
takiej dzierżawy — ugodołomnych dzierżaw - 


stanowi roczna 
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ców podatku spożywczego, tudzież wszystkich, 
którzy byli karani za zbrodnię. 

Osoby, które skazano za przestępstwo 
popełnione z chęci zysku, lub za takież prze- 
kroczenie, albo które na mocy postanowień 
ustawy karnej za przestępstwa dochodowe 
znajdowały się w śledztwie o przemytnictwo, 
lub ciężkie przekroczenie skarbowe i uka- 
rane zostały, albo co do których uchylono 
postępowanie karne z braku prawnych do- 
wodów, są wykluczone od ubiegania się 0 
dzierżawę przez lat sześć, począwszy od 
chwili popełnienia przestępstwa, a gdyby ts 
nie była wiadoma, od chwili odkrycia go. 

Osobistą zdolność do zawierania kon- 
traktu dzierżawy w ogólności, ma osoba, mā- 
jąca chęć dzierżawienia wykazzć przed roz 
poczęciem dzierżawy na żądanie władzy skar- 
bowej wierzytelnymi dokumentami. © 

4. Kto chce brać udział w licytacyi, 
ma przed rozpoczęciem licytacyi złożyć jako 
wadyum kwotę równającą się dziesiątej czę- 
ści ceny wywołania w gotówce, lub w tu- 
tejszo- państwowych obligacyach, albo też w 
innych efektach wartościowych, które na 


mocy specyalnych ustaw, lub przepisów mogą 
być przez administracgę skarbową jako kau- 
cye przyjmowane. i 

Wadyum to można także złożyć przez 
ustanowienie hipoteki, dającej bezpieczeń- 
stwo pupilarae; należy w tym celu przedło- 
żyć zaopatrzony potwierdzeniem intabułacyi 
dokument ustanowienia hipoteki, najnowszy 
wyciąg z ksiąg gruntowych i wierzytelny 
odpis protokołu sądowego oszacowania hipo- 
tecznej realności, przedsięwziętego nie da- 
wniej, niż ns trzy lata przed dniem licytacyi. 

Wartość cbligacyi, lub efektów warto- 
ściowych obliczy się podług znanego w czasie 
ich złożenia ostatniego kursu giełdowego, 
jednak nigdy wyżej wartości nominalnej. 

Papiery, podlegające losowaniu, muszą 
być zaopatrzone wiarygodnem potwierdze- 
niem, że nie zostały jeszcze wylosowane. Ko- 
misya licytacyjna orzeka, czy wadyum może 
być przyjęte, a od tego orzeczenia niema 
odwołania. 

Po ukończonej licytacyi zatrzymuje się 
tylko wadyum złożone przez najwięcej ofia- 
rującego jako tymczasową kaucyę, reszcie zaś 


licytantów zwraca się złożone przez nich 
kwoty w gotówce, lub efekty wartosciowe, 
względnie dokumenty dotyczące kaucyi hipo- 
tecznej i administracya skarbowa udzieli w 
danym razie pozwolenia do wykreślenia prawa 
zastawu z ksiąg publicznych, Wpis i wykre- 
ślenia z ksiąg publicznych mają licytancji 
uskutecznić własnym kosztem. 

5. Przyjmuje s'ę także nadaże pisemne. 

Takis nadaże (które podpadają obecnie 
stemplowi na 1 kor. od arsusza) muszą je- 
dnak być zaopatrzone w wadyum, muszą 
wyrażać ofiaro«aną kwotę czynszu dzierża- 
wnego tak cyframi, jakoteż słowami i nie 
mogą zawierać żzdnego zastrzeżenia, któreby 
z postanowieniami niniejszego ogłoszenia i 
z innymi warunkami dzierżawnymi nie było 
zgodne. 

Pisamne oferty mają być ułożone po- 
dług następującego formularza : 

„Ja podpisany ofiaruję za pobór po- 
datku spożywczego od wina w okręgu Skole 
na czas od dnia objęcia dzierżawy do 31 
grudnia 1913 względnie do końca roku 1914 
roczny czynsz dzierżawny w kwocie 
koron hal., słownie : 


i oświadczam, że warunki licytacyjne i dzier- 

żawne, którym się bezwarunkowo poddaję, 

dokładnie mi są znane i że za niniejszą 

nadaż ręczę przylegającem dziesiecio - procen- 

towem wadyum w kwocie kor. 
hal. 

Dan w dnia UODE 

Podpis, stan i mieszkanie oferenta. 

Pisemne oferty należy wnosić opieczę- 
towane przed licytacyą do naczelnika e. k. 
Dyrekcyi okręgu skarbowego w Samborze do 
22 lipca 1912 do godz. 9 rano, poezem roz- 
poczniae się ustna licytacya, a skoro się 
ukończy zostaną oferty te otwarte i ogło- 
szone. 

Gdy się już rozpocznie otwieranie pi- 
semnych ofert — przyczem oferenci mogą 
być obecni — nie będą żadne późniejsze pi- 
semne lub ustne nadate więcej przyjmowane. 

Z chwilą rozpoczęcia ustnej lieytacyi 
pisemne oferty nie będą już więcej do- 
puszczono. 

Jeżeli ustna i pisemna nadaż opiewa 
na równą kwotę, natenczas daje się pierw- 
szeństwo ustnei nadaży; przy równych pi- 
semnych nadażsch rozstrzyga losowanie, 
które przedsięweźmie się zaraz na miejscu 
po wyborze komisyi licytacyjnej. 

6. Kto licytuje nie dla siebie, lecz w 
imieniu drugiego, musi się wykazać przed 
komisyą lieytacyjuą sądownie lub notaryalnie 
legalizowanem osobnem pełnomocnie.wem i 
pełnomocnictwo wręczyć komisyi. 

7. Jeżeli więcej osób lieytuje w spółce, 
wówczas ręczą one za wypełnienie przyję- 
tych zobowiązań kontraktowych do niepo- 
dzielnej ręki, to jest wszyscy za jednego, a 
jeden za wszystkich. 

Jezeli pisemną ofertę wnosi wspólnie 
więcej osób, to musi ona zawierać wyraźne 
oświadczenie, że oferenci przyjmują na siebie 
solidarną rękojmię za dokładne wypełnienie 
warunków dzierżawnych. 

Zarazem mają wymienić tę osobę, która 
do zastępstwa spółki wobec wiadzy skarbo- 
wej w każdym kierunku będzie uprawniona, 
tudzież podać zastępcę tej osoby. 

8. Licytacya odbywa się z zastrzeże- 
niem zatwierdzenia, Akt licytacyi obowiązuje 
najwięcej ofiarującego z chwilą jego nadaży, 
c. k. Administracyę skarbową zaś dopiero 
od doręczenia potwierdzenia 

9 Nabywcę wprowadzi w dzierżawę 
e, k. Władza skarbowa z rozpoczęciem okresu 
dzierżawnego. 

Tenże ma na zabezpieczenia Swego 
czynszu dzierżawnego złożyć najpóźniej w 
ośm dni po doręczeniu potwierdzenia licy- 
tacyi dzierżawy kaucyę, równą czwartej 
części umówionego na jeden rok czynszu 
dzierżawnego, w jeden ze wskazanych w 
ustępie czwartym sposobów, przyczam zło- 
żona przy lieytacyi jako wadyum kwota zo- 
stanie wliczona, względnie (jeżeli kaucyę 
dziarżawną złożono przez ustanowienie hipo- 
teki) zwrócsna. 

10. Czynsz dzierżawny ma dzierżawca 
uiszczać we wskazanej mu kasie w równych 
miesięcznych ratach z dołu w dniu ostatnim 
każdego miesiąca, a jeżeli ten dzień przy- 
pada na niedzielę lub święto, w poprzedza- 
jącym dniu powszednim. 

Inne warunki licytacyjne można prze 
glądnąć w e. k. Dyrekcyi ckręgu skarbowego 
w Samborze, tudzież w komisaryacie (nadzo- 
rze) straży skarbowej w zwykłych godzinach 
urzędowych przed lieytacyą, Przy lieytacyi 
będa one osobom mającym chęć dzierżawie- 
nia odczytane, 

Dzierżawca obowiązany jest nadto 
uiszezać dodatek krajowy we wysokości 30 pre. 
czynszu dzierżawnego. 

Ze względu, że dotychezasowy pobór 
tego. podatku odbywał się we własnym za- 
rządzie skarbowym, nowy dzierżawca nie 
będzie miał prawa żądania za znalezione 
w dnin objęcia dzierżawy zapasy wina, 
zwrotu przypadającego podatku spożywczego. 

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 

Sambor, dnia 24 czerwca 1912, 


L. 4534/12 (8109 1--3) 
Ogłoszenie. 

Celem zabezpieczenia dostawy artyku- 
łów spożywczych dla więźni w e. k. zakła- 
dach karnych dla mężczyzn, tudzież w e. k. 
domach więziennych we Lwowie i Stanisła- 
wowie w czasie od 1 października 1912 po 
koniec września 1918 rozpisuje się niniejszem 
publiczną rozprawę ofertową: 

I U. k. zakład kary dla mężczyzn we 
Lwowie i dam więzienny sądu krajowego we 
Lwowie potrzebują w przybliżeniu: 


mąki pszennej Nr. 1 12.000 kg. 
A A „ 4 5000 , 
n n n 5 8.000 n 
krup breczanych 12.000 ,„ 
„  jaglanych 2.000 , 
»„ Jęczmiennych 4.000 , 
pęcaku 5500 , 
krup kukurudzisnych 12500 , 
mąki kukurudzianej 2.000 ,„ 
grysiku pszennego 1.000 ,„ 
ryżu 1.000 , 
grochu żółtego 28.000 ,„ 
fasoli białej i czerwonej 20000 , 


II. C. k. Zakład karny dla mężczyzn i 
dom więzienny w Stanisławowie potrzebują 
w przybliżeniu: 


mąki pszennej Nr. 1 4.000 kg. 
> M ER 17.000 „ 
x A 4 4000 , 
p z s $5 5.000 , 
„ Żytnej NIŻ 30.000 ,„ 
krup breczanych 9.000 , 
„  jaglanych 3000 , 
„ jęczmiennych 6.000 , 
„  kukurudzianych 1000 , 
pęcaku 2200 „ 
mąki kukurudzianej 55000 , 
grysiku pszennego 2000 , 
ryżu 5.500 , 
grochu żółtego 12.500 ,„ 
fasoli białej i czerwonej 12.500 ,„ 
żyta 250 000 , 
kukurudzy 8000 , 


Oferty należycie ostemplowane i opie- 
czętowane z podaniem cen stałych i procen- 
towego opustu od każdoczesnych cen targo- 
wych wraz z próbkami oferowanych artyku- 
łów spożywczych należy wnieść do dnia 15 
lipea 1912 do godziny 12 w południe: 

ad I. do zarządu zakładu karnego we 
Lwowie; 

ad II. do zarządu zakładu karnego w 
Stanisławowie z dołączeniem wykazu na zło- 
żone wadyum w wysokości 2 pre. wypośrod- 
kowanej wartości dostawy. 

Otwarcie ofert nastąpi dnia tego o go- 
dzinie 8 po południu w zakładach karnych 
we Lwowie i Stanisławowie, przyczem ofe- 
renci mogą być obecni. Wszystkie artykuły 
żywności mają być najlepszej jakości, a z wy- 
jątkiem ryżu produktami austryaekimi. Do- 
stawa ma być uszuteczniana na każdorazowe 
zamówienie tak zarządów zakładów karnych, 
jakoteż zarządów domów więziennych, któ- 
rym na wypadek niedotrzymania oznaczonego 
terminu przysługuje prawo zakupienia zamó- 
wionych artykułów gdziekolwiek na koszt i 
niebezpieczeństwo dostawcy. Zastrzega się do- 
wolny wybór oferenta dla pojedynczych ar- 
tykułów żywności. Bliższych wyjaśnień eo 
do jakości artykułów spożywczych i warun- 
ków dostawy zasięgać można w zarządach 
zakładów karnych we Lwowie i Stanisławo- 
wie. Oferenci związani są wniesioną ofertą 
do dnia przybycia, wadyum złożone przez 
oferenta przyjętego, pozostaje jako kaucya na 
zabezpieczenie zebowiązań kontraktowych. 

Przyjęcie ofert zastrzeżone jest e. k. 
Ministerstwu sprawiedliwości. 

C. k. Nadprokuratorya Państwa. 

Lwów, dnia 21 czerwca 1912. 


L. 3380/1912 
Ogłoszenie lieytacyi. 

Celem zabezpieczenia robót około bu- 
dowy: 

a) badynku administracyjnego, 

b) ogrodzenia zakładu „Vakuum“ i 

e) rurociągów dla wody i solanki wraz 
z położeniem w ziemi przy c. k Zarządzie 
salinarnym w Wieliezce rozpisuje się mniej- 
szem rozprawę ofertową. 

Powyższa budowa ma być częściowo 
bezzwłocznie rozpoczętą, zaś ukończenie bu- 
dowy ma nastąpić w terminach, oznaczonych 
w szczegółowych warunkach technicznych. 

Postanowienia dotyczące wnoszenia ofert, 
ogólne i szezegółowe warunki, przedmiary i 
plany można przejrzeć, a formularze dla wno- 
szenia ofert podjąć w godzinach urzędowych 
w pomienionym e. k, Zarządzie salinarnym. 

Oferować można bądź na wszystkie pod 
a), b), e) wymienione budowy razem lub też 
na każdą z osobna. 

Należycie ostemplowane i podpisane 
oferty należy wnosić w zapieczętowanych ko- 
wortach z napisem: 

Oferta na budowę budynku administra- 
cyjnego, lub ogrodzenia zakładu „Vakuum“, 
lub też rurociągów dla wody i solanki wraz 
z położeniem w ziemi przy e. k. Zarządzie 
salinarnym w Wieliczee najpóźniej do 11 go- 
dziny przed południem w środę dnia 10 lipca 
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1912 do e. k. Zarządu salinarnego w Wie- 
liczce. 

Do oferty ma się dołączyć 5 ore. wa- 
dyum od oferowanej kwoty względnie po- 
świadezenie złożenia tegoż w kasie wspomnia- 
nego €. K. Zarządu salinarnego. 

Otwarcie ofert, przy ktorem mogą być 
obeeni oferenci, nastąpi w oznaczonym po- 
wyżej dniu w biurze e. K. Zarządu salinarnego 
w Wieliczce o godzinie 11 przed południem. 

Oferty po terminie wniesione, względnie 
nienależycie sporządzone lub nieopatrzone 
potwierdzeniem złożenia wadyum nie będą 
uwzględnione. 

O udzieleniu przybicia rozstrzyga c. k, 
krajowa Dyrekcya skarbu we Lwowie, 

C. k. Zarząd salinarny. 

Wieliczka, dnia 24 czerwca 1912. 


L. ez. E. 1810/11 (7) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie powiatowej Kasy zaliczko- 
wej i oszezędności w Borszczowie, stow. zar. 
z ogr. poręką, odbędzie się dnia 18 lipca 
1912 o godzinie 11 przed południem w sa- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7, 
licytaecya realności obj. lwh. 1015 ks. gr. 
gm. kat. Filipkowie. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 5240 kor. 

Najniższa cena wynosi 3493 kor. 38 b, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nieru- 
chomości dokumenta, (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przej- 
rzeć podezas godzin urzędowych w sądzie ni- 
żej wymienionym w biurze Nr. 1. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Mielniea, dnia 23 maja 1912. 


(8042 3—3) 


L. Nam. IX. b. 571/7 
Obwieszezenie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo bu- 
dowli konserwacyjnych na gościńcach pań- 
stwowych w stanisławowskim okręgu budo- 
wniczym w latach 1912, 1913 i 1914 odbę- 
dzie slę dnia 16 lipca 1912 w e. k. Staro- 
stwie w Stanisławowie licytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mających w roku 1912 wynoszą 61,356 kor. 
15 hal. 

Rodzaj i rozmiar robót wykonać się 
mających w latach 1918, 1914, będzie przed- 
siębiorstwu podany w każdym z tych lat z 
oscbna. Termim wykonania robót przezna- 
czonych na rok 1912 oznacza się 6 miesięcy 
od chwili protokolarnego oddania budowli. 

Warunki przedsiębiorstwa lit. A., szcze 
gółowe lit. B. wykaz cen jednostkowych lit. 
C., kosztorys sumaryczny robót na rok 1911 
lit. D. i plany przejrzane być mogą w godzi- 
nach urzędowych w wymienionem e. k. Staro- 
stwie, gdzie także w wyż oznaczonym dniu 
najpóźniej do godziny 12 w południe wno- 
szone być mają oferty, sporządzone na blan- 
kietach urzędowych. których Starostwo bez- 
płatnie udzieli, a zaopatrzone marką stem- 
plową na 1 koronę i we wadyum wynoszące 
5 pre. kwoty fiskalnej, z wyrażeniem opu- 
stu z cen fiskalnych nie tylko cyframi ale i 
literami. 

Uferent winien na blankiecie na wła- 
ściwam miejscu podać sekeyę drogową i ofia- 
rowany opust czy nadwyżkę cen jednostko- 
wych bez żadnych dopisków, wreszcie poło- 
żyć datę i podpisać ofertę imieniem i na- 
zwiskiem 

Oferty wnoszone być mają na każdą 
sekcyę drogową osobno, jeżeliby zaś oferta 
obejmowała kilka sekeyj drogowych, wtedy 
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podać w niej należy opust lub nadwyżkę. 


cen fiskalnych dla każdej sekcyi drogowej 
osobno, albowiem zatwierdzenie ofert na- 
stąpi bezwarunkowo według poszczególnych 
sekcyi drogowych. 

Oferty nie sporządzone na blankietach 
urzędowych albo zawierające jakiekolwiek do- 
piski, zostaną oforentowi zaraz przez komisyę 
przeprowadzającą licytacyę zwrócone, zaś po 
terminie licytacyi nie będą oferty przyjmo- 
wane. 

Orzeczenie, czy wynik licytacyi jest po- 
myślny, i która z ofert jest dla e. k, fundu- 
szu drogowego korzystną, przysługuje e. k. 
Namiestn'ctwu. 

Lwów, dnia 25 czerwca 1912. 

Z e. k. Namiestnictwa. 
Za e. k. Namiestnika: 
Ustysnowski w. r. 


L. ez. E. 45/12 (3) 
Edykt licytacyjny. A 
Na żądanie Michała Romanowa z Zy- 
waczowa, odbędzie się dnia 10 lipca 1912 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 7 lieytacya re- 
alności obj. lwh. 745 ks. gr. gm. Piotrów 
składającej się z pare. bud. lk. 284 i pgr. 
3350, 3851, 3852/1 wraz z przynależnościami, 
skłądającemi się z domu mieszkalnego. 
Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
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jest oceniona na 6470 kor., przynależności 
zaś na 300 kor. 

Najniższa cena wynosi: 4713 kor. 33 
bal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne zatwierdzone i odno- 
sząca się do tej nieruchomości dokumenta 
(wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, proto- 
koły ocenienia it. d.), może każdy. mający 
chęć kupienia przejrzeć podezas godzin urzęt 
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Na, 7. 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacys byłaby niedopuszezalną, nalety 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wysnscxc- 
Rym terminie licytacyjnym, inaczej roszese- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
mie mogłyby być już se skutkiem podxo- 
Sz0N3. 

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępc- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego yostę- 
powania jedynie przez przybieie na tablicy 
Sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomoenika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 

Obertyn, dnia 1 maja 1912. 


L, cz. 324/12 (8128) 

W sądzie tutejszym, odbędzie się dnia 
8 lipca 1912 godz. 3 po południu (Sala 5) 
licytacya realności: a) lwh. 892 gminy 
Ossowce, b) lwh. 948 gminy Ossowce.|] 

Wartości szacunkowej ad a) na 220 kor., 
ad b) na 750 kor. 

Najniższa cena wynosi: ad a) kwotę 
146 kor. 67 b., ad b) kwotę 500 kor. 

Akta przejrzeć można w tut. Sądzie. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Buezacz, 4 czerwca 1912. 


L. cz. E. 920/12 (8127) 

W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 
18 lipca 1912 godzina 3 popołudniu (sala 5) 
lieytacya realności whl. 1047 gm. Buczacz 
wartości szacunkowej 2375 kor. 

Najniższa cena wynosi 1187 kor. 50 h. 

Odnośne akta przejrzeć można w tut. 
Sądzie. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Buezacz, 10 czerwea 1912. 


Rozmaite obwieszczenia. 
PAC uie (8021 2—3) 


Przeciw Dawidowi Beller x Hryniowa, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do podpisanego Sądu przez Da- 
zara Lówensobna w Bóbrce pozew o 1000 
kor. z pn. na podstawie którego wyznaczono 
rozprawę na dzień 2 lipca 1912 o godz. 8 
rano, w biurze Nr. 6 

Celem strzeżenia praw Dawida Bellera 
ustanawia się p. dr. Adolfa Rotfelda, adwo- 
kata w Bóbrce kuratorem, który zastępywać 
będzie niewiadomego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomócnika 
nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Bóbrka, dnia 31 maja 1912. 


L. ez. C. I. 241,12 (1) . (8152) 
Edykt. 

Przeciw niewiadomemu z miejsca po- 
bytu Jonaszowi Nagelbusch, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, został wniósł Dawid 
Lipa Beer pozew o 277 kor. 68 hal. zpn., 
na który wyznaczono rozprawę na dzień 3 
lipca 1912 godz. 9 rano. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się p. adwokata dr. Rattlera w Bali- 
grodzie kuratorem, który zastępywać będzie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocni- 
ka nie ustanowi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 

Baligród, dnia 3 czerwca 1912. 


L. ez. C. 212, 218 i 214/12 (8144) 
Edykt. 
Przeciw Franciszkowi Ziejce synowi 


z Radłowa, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesione zostały do sądu tutejszego 
przez Jana Sysłę z Wierzchosławie pozwy o 
700, 1000 i 1000 koron. 

Na podstawie tych pozwów wyznaczo- 
no rozprawę na dzień 2 lipca 1912, 

Celem strzeżenia praw wy% wymienio- 
nego ustanawia się p. Franciszka Żiejkę 
ojca w Radłowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwannego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomoenika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Radłów, dnia 20 czerwca 1912. 


L. XVI. 9412/70. 


Epizoocya 


Pryszezyca 


Świerzb u koni 


NoBacizna 


Szelestnica 


Wąglik 


Wścieklizna 


R kk 


Pomór świń 


© 


Wykaz 


panujących w Ualicy: chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 22. do 29. czerwca 1912 


Powiat | 


Buczacz 


Dobromił 
Dolina 
Drohobycz 
Lisko 
Lwów 


Mielec 
Mościska 
Radziechów 
Rudki 
Stanisławów 
Żółkiew 


Borszczów 


Dolina 
Jarosław 
Jasło 
Ruiki 
Tłumacz 
Zydaczów 


Czortków 
Dobromil 
Drohobycz 
Jarosław 
Mościska 
Nadwórna 
Przemyślany 
Rawa Ruska 
Rudki 

Skole 


Tłumacz 
Turka 
Zbaraż 
Żółkiew 
Żydaczów 


Chrzanów 
Dąbrowa 
Gorlice 
Gródek Jagiell. 
Nsdwóra 
Nowy Sącz 
Podgórze 
Przemyśl 
Rohatyn 
Rudki 
Samber 
Tarnów 


Tłumacz 


Bóbrka 


Borszczów 
Cieszanów 


Dąbrowa 
Drohobycz 
Gródek Jag. 
Husiatyn 


Jaworów 
Kamionka Stru- 
miłowa 


Kolbuszowa 
Kosów 
Kraków 
Nisko 
Przemyślany 
Radziechów 
Rohatyn 


Skałat 


Sniatyn 
Sokal 


Żółkiew 


Żydaczów 
Kraków 


zi OO OOO ROEE 


Z 


Miejseowość 


Soaasan mea maan NA 


Scianka gm. i ob. dw. (10 zagr.) ; 


Pietnice (1 zagr.); 

uisów (1 zagr.): 

Medenice (5 zagr.); 

Jankowee (2 zagr.) ; 

Humieniee ob. dw. (1 zagr.), Laszki Murowane ob. 
dw. (1 zagr.), Żydatycze (1 zagr.),; 

Borowa (2 zagr.): 

Nikłowiee ob. dw. (1 zagr); 

Sieńków ob. dw. (1 zagr.); 

Buczały (1 zegr.), Komarno (1 zżgr.); 

Pasieczna (2 zagr.); 

Butyny ob. dw. (1 zagr.), 


Wołkowce ad Borszczów ob. dw. (2 zagr.); 


Witwies (1 zagr.); 
Miękisz Stary (1 zagr.); 
Wola Cieklińsks(1 zagz.); 
Pohorce (1 zagr); 
Chocimierz (1 zagr); 

Balicze Podgórne (1 zagr.), Stulsko (1 zagr.), Sula- 
tycze (1 zagr.), Weryń (1 zagr.); 


Biała ob. dw. (1 zagr.); 

Trzcianiec (1 zagr.); 

Hruszów (2 zagr.), Rabczyee (1 zagr.); 

Zaczernie (1 zagr.); 

Buchowice (1 zagr.); 

Potok Czarny (1 zagr.); 

Peczenia (1 zagr.); 

Wierzbica (8 zagr.) ; 

Pohorce (5 zagr.); ą 

$ławsko (1 zagr.), Klimiee (1 zagr.), Hołowiecko 
(1 zagr.), Korczyn Szlachecki (1 zagr); 

Horyhlady (1 zagr.); 

Libuchora (1 zagr.), Wysoeko Wyżne (1 zagr.); 

Hoszlaki ob, dw. (1 zagr.); 

Kulików (1 zagr.); 

Bereżnica Królewska (1 zagr.), Holeszów (1 pastw.), 
Rudniki (1 zagr.), Sulatycze (1 zagr.); 


Ciężkowice ; 

Uwików: 

Grudna Kępska (1 zagr,); 

Wielkopole (1 zagr.); 

Majdan Średni (1 zagr.); 

Białawoda, Nowy Sącz; 

Podgórze; 

Ostrów ; 

Łukowiec (1 zagr.) ; 

Czajkowiee (1 zagr), Michalewice (1 zagr.); 

Kornalowice (1 zagr.); 

Łęg ad Partyń (1 zagr.), Pleśna (1 zagr.), Tarnów 
(2 zagr.); 

Tłumacz (1 zagr.); 


Demidów (i zagr.), Duliby (1 zagr.), Repechów (3 
zagr.), Romarów (3 zagr.), Strzałki (1 zegr.); 

Cygsny gm. i ob. dw. (9 zagr.); 

Lubaczów (4 zagr.), Lubieniee Nowy (2 zagr.), Lu- | 
bliniee Stary (8 zagr.), Ostrowiec (1 zagr.), Sie- 
niawka :2 zagr.); 

Gręboszów (1 zagr.); 

Łażek Dolny (1 zagr); 

Wielkopole (3 zagr.); 

Horodnica (3 zagr.), Husiatyn (3 zsgr.), Kociubiń- 
czyki ob. dw. (1 zagr.), Olchowezyk (1 zagr.) 
Samołuskowce ob. dw. (1 zagr.), Suchostaw (3 
zagr ), Suchodół (1 zagr ); 

Budomierz (10 zagr.); 

Chreniów (1 zagr.) Huta Połoniecka (1 zagr.), Ka- 
mionka Strumiłowa (36 zagr.), Łany Polskie (3 
zagr.), Łapajówka (8 zagr.); 

Cmolas (1 zagr.); 

Kuty (1 zagr); 

Czyżyny (2 zagr.); . 

Bieliny (1 zagr.), Sojkowa (2 zagr.); 

Krosienko (1 zagr.), Podusilna (14 zagr.); 

Turze (5 zagr.); 

Korostowice (1 +agr.), Putiatyńce (2 zagr.), Załuże 
(2 zagr.); 5 

Chmieliska (7 zagr.), Zerebki Królewskie (7 «agr.); 

Sniatyn (1 zagr.), Załucze (1 zagr.); 

Bojanice (2 zagr.), Horodyszcze Bazziliańskie (2 
zagr.), Spasów (7 zagr.), Sokal (31 zagr.), Tarta- 
kowiee (1 zagr.), [orki (6 zagr.), Uhrynów (2 zagr.), 
Wierzbiąż (2 zagr.), Wojsławice ob. dw. (1 zagr.), 
Zawisznia (2 zagr); 

Batiatycze (4 zagr.), Biesiady (7 zagr.), Błyszczywody 
(1 zagr.), Koszelów (3 zagr.), Nadycze ob. dw. (1 
zagr.) : 

Bereżnica Królewska (2 zagr.); 

Miasto, Dziel, XIII. (1 zagr); 


pm EAZA DZK A O MC ZY NOA Z NAA MK" 


Epizoocya Powiat 


Bóbrka 
Borszczów 
Brzesko 
Stróże 
Cieszanów Horyniec 
Dobromil 
Dolina 
Drohobycz 
Gorlice 
Gródek Jagiell. 
Grybów 
Horodenka 
Husiatyn 
Jasło 
Kamionka Stru- 


Hruszów 
Biecz (2 


Zglechów 


miłowa 
Kolbuszowa Mazury (1 zagr.), Poręby Kupieńskie (1 zagr.); 
Kosów Kuty (1 zagr.); 
Kraków Krzesławice (1 zagr.) ; 
Limanowa Piekiełko (1 zagr.), Wilkowiska (1 zagr); 
Lisko Lisko (4 zagr.), Ustrzyki Dolne (3 zagr.), Weremień 
(2 zagr.); 
Mościska Makuniów (3 zagr.); 
Myślenice Malejowa (2 zagr.), Łętownia (2 zagr), Rabka (1 
Różycz świń zagr.), Tokarnia (1 zagr.), Więcierza (4 zagr.), 
Zaryte (5 zagr.); 
Nadwórna Cucyłów (2 zagr.); 
Nisko Przyszów Szlachecki (3 zagr.), Przyszów Kameralny 
(3 zagr.); 
Nowy Sącz Nowy Sącz (1 zagr.); 
Rohatyn Fraga (1 zagr.), Jabłonów (1 zagr.), Kołokolin (7 
zagr.) ; 
Rudki MC (1 zagr.) Szołomienice (2 zagr.): 
Sambor Dąbrówka (4 zagr.), Horodyszeze (5 zagr.), Nowo- 
szyce (6 zagr.), Stupnica Ruska (1 zagr.); 
Skałat Kołodziejówka (1 zagr.), Kałaharówka (2 zagr.), 
Poznanka Hetmańska (2 zsgr.), Przekalec (2 
zagr.), Wolica (2 zagr.); 
Stanisławów Knihinin Kolonia (9 zagr.), Tyśmieniezany (8 zagr.) 
Strzyżów Wysoka (1 zagr.) ; 
Tarnobrzeg Grębów (18 zagr.), Nadbrzezie (2 zagr.); 
Tarnopol Kupczyńcze (3 zagr.), Łuka Wielka (2 zagr.); 
Tłumacz Hryniowee (1 zagr.), Niżniów (9 zagr.) ; 
Wadowice Andrychów ob. dw. (1 zagr.), Wadowice (2 zagr.); 
Wieliczka Pac” ob. dw. (1 zagr.), Lednica Niemiecka (1 
zagr.); 
Zborów Białogłowy (1 zagr.); 
Złoczów Snowiez ob. dw. (1 zagr.) ; 


Brzesko Zdrocheć 


Tarnów 


Otręt u koni 


Pomór drobiu 


Gruźlica Gorlice Biecz (1 


Dobrowlany (2 zagr.). Mikełzjów (! zegr.); 
Cygany (2 zagr.), Oleksiúce (2 zagr.); 
Filipowice (3 zagr.), Ruda Kameralna (1 


Bireza Stara (2 zagr ); 
Turza Wielka ob. dw. (1 zagr.); 


Zaszkowiee (1 zagr.); 

Korzenna (1 zagr.); 

Niezwiska (1 zagr.): 

Liezkowce (1 zagr.); 

Kołaczyce (1 zagr.), Skołyszyn (l zagr.); 


Dąbrówka Tuchowska ob. zw. (1 zagr.), Karwodrza 
ob. dw. (1 zagr.), Łowczówek (1 zagr.), Siedliska 
(1 zagr.), Trzemeśna (1 zagr.), Zabłędza ob. dw. 
(1 zagr.) ; 


Miejscowość 


zegr.), 
(1 zagr); 
(1 zagr), Lubaczów (3 zagr.); 


(4 zagr.), Tynów (8 zagr.); 
zagr. ); 


Mały (7 zagr.); 


(1 zagr.); 


Sokal (82 zagr.). 


zagr.). 


Z e. k. Namiestnietwa. 


Lwów, dnia 29. czerwca 1912. 


L. cz. C.II. 425/12 (2) 
Edykt. 
Przeciw M'chałowi Michajłyszynowi sy- 


(8170) 


(| nowi Iwana „Capinczyn* z Suehodołu, któ- 


rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio- 
ny został do e. k. Sądu powiatowego w Do- 
linie przez Israela Londnera kupca w Doli- 
nie pozew o €50 kor. 

Na podstawie pozwu tego wyznacza się 
t.rmin do rozprawy na dzień 4 lipca 1912 
o godz. 9 rano. 

Celem strzeżónia praw Michała Michaj- 
łyszyna syna Iwana „Capinczya* ustanawia 
się p. dr. Seweryna Lublinera adwokata w 
Dolinie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszi 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Dolina, dnia 27 czerwca 1912. 


L. XVII. 9009/89 
Obwieszczenie 
e. k. Namiestnictwa we Lwowie z 29. czerwca 
1912 1. XVII. 9009/89, w sprawie wprowa: 
dzania zwierząt i produktów zwierzęcych 
z Bośnii i Hercegowiny. , 

Ze względu na obecny stan chorób 
stadnych w Bośnii i Hercegowinie e. k. Na- 
miestnietwo, uchylając swe obwieszczenie z 
5. czerwca 1912 L. XVII. 7565/85, zarządza 
na podstawie reskryptu e. k. Ministerstwa 
rolnictwa z 25. czerwca 1912 L. 27.754 pod 
względem wprowadzania zwierząt z Bośnii 
i Hercegowiny co następuje: m 

Z powodu panującego pomoru świń 
zakazuje się wprowadzania nierogacizny do 
Galicyi z powiatów: Banjaluka, Bihać, Bije- 
lina, Bos. Dubica, Bos. Gradiška, Bos. Kru. 
pa, Bos. Novi, Bugojno, Dervent, Fojnica, 
Glamoč, Gračanica, Jajee, Konjie, Kotor 


Za e. k. Namiestnika: 


Szeligowski w. r. 


Vareš, Livno, Ljubuški, Maglaj. Mostar, 
Sarajevo, Stolac, Tešanj, Travnik, Tuzla, 
Varcar-Vakuf, Vlasenica, Žepče i Żupanja”. 
Pod względem wprowadzania bitych 
świń w stanie niepoćwiartowanym, obowią- 
zują nadal dotychczasowe postanowienia. 
Przekroczenia niniejszego obwieszcze- 
nia, które obowiązuje z dniem ogłoszenia w 
urzędowej „Gazecie Lwowskiej*, będą karane 
według ustawy z 6 sierpnia 1909 Dz. p. p. Nr. 
177, przy zastosowaniu przepisów $$ 71, 72 
i 73 tejże ustawy oraz odnośnych rozporzą- 
dzeń wykonawczych. 
To podaje się do powszechnej wiado- 
mości. 
Z e. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 29. czerwca 1912. 
Za c. k. Namiestnika: 
Szeligowski w. r. 


L. ez. C. 1. 85/12 
Edykt. 

Przeciw Marcinowi Sliżowi z Trzebu- 
ski, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowego 
w Sokołowie przez Towarzystwo bankowe w 
Sokoiowie pozew o 436 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 4 lipca 1912 o godz. 9 
rano w biurze Nr. 19. 

Celem strzeżenia praw Marcina Śliża 
ustanawia się p. Michała Surowca w Trze- 
busee, kuratorem. 

Tenże kuraior zastępywać będzie Mar- 
cina Sliża w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamisnuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Sokołów, dnia 22 czerwca 1912. 


(8146) 


L. c2. ©. IV. 277/12 (1) (8182) 
Edykt 

Przeciw Małgorzacie OUwynar, 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do c. k. sądu powiatowego w Przewor- 
sku przez Wojciecha Szylara z Markowej, 
pozew o 800 kor. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
ustną rozprawę na dzień 2 lipca 1912 o 
godz. 8 rano. 

Celem strzeżenia praw Małgorzaty Gwy- 
nar ustanawia się p. dr. Karpfa adwokata 
w Przeworsku, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Mał- 
gorzatę Cwynar w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Przeworsk, dnia 21 czerwca 1912. 


in Go h aa (U) (8129) 
Przeciw eini Cyganowi synowi 
Jana z Nagoszyna, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do e. k. sądu 
powiatowego w Dębicy przez Franciszkę 
Ohłopek żonę Wojciecha pozew o 240 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 1 lipca 1912 godz. 9 rano 
biura Nr. 14. 

Celem strzeżenia praw Jakóba Cygana 
syna Jana ustanawia się p. Stanisława Cho- 
lewę wójta w Nagoszynie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Dębica, dnia 28 czerwca 1912, 


L. ez, C. IV. 19/12 (1) (8139) 
Edykt. 

Przeciw Pawłowi Waśko synowi Iwa- 
Da, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowego 
w Mostach wielkich przez Iwana Rudko ja- 
ko kuratora marnotrawnego Iwana Konha- 
niewicza syna Stefana w Borowem pozew o 
unieważnienie kontraktu. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną Z0- 
stała ustna rozprawa na dzień 5 lipca 1912 
o godz. 8 rano, biuro Nr. 6 

Celem strzeżenia praw kuranda ustana- 
wia się p. dr. Kamma adw. w Mostach wiel- 
kich, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie Z lub pełnomocnika nie zamianuje. 

. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Mosty wielkie, 14 czerwca 1912. 


L., cz. ©. VII 167,12 (1) 
Edykt. 

Przeciw L-zarusowi Kichhornowi wła- 
ścicielowi młyna w Trzebini, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. Sądu powiatowego w Chrzanowie 
przez fabrykę armatur pom. odlewarni żels- 
za i metali inżyniera Karola Rudolphiego i 
Ski w Trzebini pozew o 966 kor. 40 hal 
z pn. 

a Na podstawie pozwu wyznaczony z0- 
stał termin do ustnej rozprawy procesowej 
na dzień 5 lipca 1912 o godz. 9 rano, Nr. 
sali 10. 

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Lazara Fichkorna ustana- 
wia się p. dr. Wiśniekiego” adw. w Chrza- 
nowie. kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie wyż 
wspomnianego kuranda w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi, luk pełnemo- 
cnika nia zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII 

Chrzanów, dnia 20 czerwca 1912. 


(8168) 


L. ez. ©. II. 498/12 (1) 
Edykt. 

Przeciw Binemowi Feldmanowi, które- 
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Tarnc- 
polu przez Zygmunta Biebersteina pozew o 
uznanie prawa własności części pretensyi 
przeciw dr. Mieczysławowi Sołtysik i tow. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 8 lipca 
1912 godz. 10:80 rano. 

Celem strzeżenia praw Binema Feld- 
mana ustanawia się p. dr. Landesa adw. w 
Tarnopolu, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Bine- 
ma Fełdmana w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Tarnopol, dnia 20 czerwca 1912, 


(8166) 


L. ez. U. IL. 49112 (1) 


której | 


10 . 


Edykt. 

Przeciw Binemowi Feldmanowi, które- 
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Tarno- 
polu przez Osiesa Parnasa pozew o uznanie 
prawa własności części pretensyi przeciw 
dr. Mieczysławowi Sołtysik i tow. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 8 lipca 
1914 o godz 9:30 rano. 

(elem strzeżenia praw Binema Feld- 
mana ustanawia się p. dr. Landess adw w 
Tarnopolu, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Bino- 
ma Feldmana w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dosóki om w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

k. Sad powiatowy, Oddzia” J. 

Tarnopol, dnis 20 czerwca 1912 


L. cz. C. I. 419/12 
Edykt. 

Przeciw Israelowi Lotringerowi z Boł- 
szowiec, którego miejsce pobytu jest nie 
znane, wniesiony został do sądu tut. pozew 
o 588 kor. 53 hal. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę na dzień 8 lipca 1912 o godz. 8 
rano. 

Ponieważ niewiadomo gdzie Israel Lo- 
trinzer przebywa, ustanawia się dlań w celu 
strzeżenia jego praw, kuratora w osobie p. 
c. k notaryusza Buszyńskiego w Bołszo- 
wcach. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamia nuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Bołszowce, dnia 18 czerwca 1912. 


(8125) 


L. cz. Og. I. 296/12 (1) 
Edykt. 

Przeciw Janowi Serafinowi synowi Ka- 
rola, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu obwodowego 
w Rzeszowie przez Herza Kleinblatta z Tar- 
nobrzega i Natana Kannera z Rzeszowa po- 
zew o 1425 kor. 39 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną 20 
stała I. audyencya na dzień 5 lipca 1912 o 
godz. 9 rano. 

Celem strzeżenia praw Jana Serafina 
syna Karola ustanawia się p. adwokata dr. 
Szwaykowskiego w Rzeszowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępy wać będzie Ja- 
na Serafina syna Karola w rzeczonej spra- 
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do- 
póki on w sądzie się nie zgłosi, lub peł- 
namcenika nie zamianuje. 

4 k. Sąd obwodowy, Oddział I. 

Rzeszów, dnia 10 czerwca 1912. 


(8203) 


Kuratele. 


L. cz. P. VII 84/12 (17) (7428 2—3) 
Edykt. 
Za marnotrawcę uznano Włodzimierza 
Matkowskiego w Bereźnicy. 
Kuratorem jego ustanowiono 
Bereźnickiego w Bereźnicy. 
C. k. Sąd powiatowy, Uddzisł VII 
Sambor, dnia 18 kwietnia 1912. 


Upadłości. 


L. ez. S. 3/12 (41) (5216) 
Uchwałą tego Sądu z dnia 1 marca 
1912 1. cz S 3/12 (1) otworzony konkurs 
do majątku Izaka Schónhauta uznaje się po 
myśli $ 155 ord. konk. za ukończony. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział 1V. 
Tarnopol, dnia 24 czerwea 1912. 


Teofila 


L. cz. S. 9/12 KK (24) (8225) 

W konkursie Owadiego Fischbacha pro: 
tokołowanego kupca w Husiatynie celem li- 
kwidaesi i uporządkowania dodatkowo zgło- 
szonych wierzytelności, tudzież takich wie- 
rzytelmości, które zostaną zgłoszone do dnie 
1 lipca 1912, wyznacza się andyencyę na 
dzień 8 lipca 1918 o godz 9 przed południem 
w e. k. sądzie powiatowym w Husiatynie, w 
biurze 5. 

Husiatyn, dnia 24 czerwca 1912. 

Komisarz konkursowy. 


L. ez. 8. 9/12 (2) 
Edykt konkursowy. 
C. k. sąd obwodowy w Stanisławowie 
zezwolił na otwarcie konkursu do majątku 
Mojżesza Karlinera w Bohorodczanach. 
Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k radcę sądu kraj. Wacława Wrześnio- 
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(8220) | wskiego zaś tymczasowym zawiadowcą masy 


pana adw. dr. Herscha Haara w Bohorad- 
czanach. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na gu- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 18 czerwca 
1912 o godz. 9 przed pożudniem w e k. sądzie 
powiatowym w Bohorodezanach, pizedłożyli 
dokumenty, poświadczające ich roszczenia, wy- 
stąpili z wnioskami względem zatwierdzenia 
tymczasowego zawiedowey lub zamianowania 
innego i jego zastępcy ora: przystąpili do wy 
boru wydziażu wi-rzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nieh spór już był w toku, 
stosownie do przepisów ord. konkurs., zgło- 
sili we k. sądzie powiatowym w Bohorodcza- 
nach najdalej do dnia 30 lipca 1912 a na au- 
dyencyi likwidacyjnej, na dzień 30 lipca 
1912 godzinie 9 przed południem w tymże 
sądzie wyznaczonej, polikwidowali je i usta 
nowili dla nich porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia będą obowiązani tak poszczególnym 
wierzycielom ja ak i masie upadłościowej zwró- 
cić koszta uros słe przez ponowne zwołanie ogó- 
łu wierzycieli i badanie dodatkowego zgło- 
szenia i będą wykluczeni od podziałów usku- 
teczaionych na podstawie iormalnego pro- 
jektu podziału. 

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Postępowsnie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spółmików będzie odazislhie 
prowadzonem. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Bo- 
horodczanach lub w pobliżu mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, w 
temże miejscu zamieszkałego, w przeciwnym 
bowiem razie na wniosek komisarza konkur- 
sowego ustanowi się dla nich, na ich koszt 
i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla do- 
ręczeń. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Stanisławów, dnia 4 czerwca 1912. 


L. ez. ©. 10/12 (1) 
Edykt konkursowy. 
C. k. Sąd obwodowy w Złoczowie ze- 
zwolił na otwarcie konkursu do majątku Sar? 
Grinberg, handlarki piór w Brodach 
Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. radcę Sądu krajowego i Naczelnika Sądu 
pow. p. Władysława Kuzińskiego w Brodach, 
zaś tymczasowym zawiadowcą masy p. dr. 
Maurycego Goldberga, adwokata w Brodach. 
Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi wyznaczonej na dzień 10 czerwca 
1912, godz. 10 przed południem w c. k. są- 
dzie powiatowym w Brodach, przedłożyli do- 
kumenty, poświadczające ich roszezenia, przed- 
stawili swoje wnioski względem zatwierdze- 
nia tymczasowego zawiadowcy lub zamiano- 
wania innego i jego zastępcy oraz przystąpiii 
do wyboru wydziału wierzycieli. 
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Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy ehcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby swe roszczenia, 
chociażby co do mich spór już zawisł, 
stosownie do przepisów ord. konkurs., zgło; 
sili w tym sądzie, albo w c. k. sądzie po- 
wiatowym w Brodach najdalej do dnia 20 
lipca 1912, a na audyencyi likwidacyjnej, na 
dzień 24 lipea 1912 godz. 10 przed polu- 
dniem w tymże sądzie wyznaczonej, polikwi- 
dowali je i ustanowili dla nich porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie- 
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecznio- 
nych na podstawie formalnego projektu po- 
działu. 

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i ezłonków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę- 
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Bro- 
dach lub w pobliżu Brodów, mają wymienić 
w zgłoszeniu pełnomocnika dła doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w prze- 
ciwnym bowiem razie na wniosek komi- 
sarza konkursowego ustanowi się dla nich 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, pełnomo- 
enika dla doręczeń. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Złoczów, dnia 25 maja 1912. 


Wyroki prasowe. 


L. Pr. 2/12 (2) (8076 2—3) 
Obwieszczenie. 

C. k. Sąd obwodowy jako prasowy w 
Rzeszowie wskutek wniosku e. k. Prokurato- 
ryi Państwa w Rzeszowie na podstawie 
$ 493 p. k. orzekł: 

1. Treść ustępu zamieszczonego w Nr. 
25 peryodycznego pisma drukowego „Gazeta 
oiczysta* z daty Rzeszów dnia 28 czerwca 
1912 artykułu z napisem „Majątki arcyksią- 
żąt*, zaczynającego się ed słów „Rzecz na- 
turalna* do słów „płacić powinno* i od słów 
„% my Polacy..* do słów „niebezpieczeń- 
stwem narodowem* zawiera przedmiotową 
istotę zbrodni z $ 64 u. k 

2. Zarządzoną przez c. K. Prokuratoryę 
Państwa w Rzeszowie konfiskatę powyższegu 
czasopisma zatwierdza się z tem, że cały za- 
brany nakład tegoż ma być zniszczony. 

3. Zakazuje się rozszerzania inkrymino- 
wanych ustępów powyższego artykułu a za- 
kaz ten ma być w formie ustawą przepisa- 
nej po myśli $ 20 ustawy prasowej ogło- 
szony w najbliższym numerze inkryminowa- 
nego czasopisma. 

C. k. Sąd obwodowy, jako prasowy, 
Oddział VIII. 
Rzeszów, dnia 24. czerwca 1912. 


DONIESIENIA PRYWATNE. 


na mA MA LILA A W TREO ZNA 


K. k. österreichische Staatsbahnen. 


D. Z 53.318 ex 1912. 


(7999) 


Lieferungsausschreibung. 


Die k. k, Nordbanh tirektion vergibt im Ofiertwege ihren Bedarf für das Jahr 1913 an: 


1. Diversen Walzfsbrikaten, als Stabeisen, Bleche, aller Art, Federstahl, 


dern ete. 


2. Diversen Eisunwaren, als Gewebe, Gefiechte, Muttern, Nagel, 


Volutfe- 


Nieten, Schrau- 


ben, Splinten, Drahtstiften, Kisendrzht, dann Kupfernieten ete. 
Die zur Anbotstellune zu benützezden QOffertformulare sowie die Lieferungsbedin- 
gnissę köanen ab 1 J li 1912 vom Bureau IV;5 der k. k. Nordbahndirektion in Wien 


(II N«rdbanstrasse 50) bezogen werden. 


Die Aabcte sind per Bogen mit einer Kin-Kronen-Stempelmarke versehen, geschlos- 


sen und gesiegelt, mit der Aufsehvifi 


„Offert auf  Fisenwaren* 


bis spätestens 20 Juli 


1912, 12 Uhr mittags beim Ei areichungsprotokoll der k. k. Nordbabndsrektion in Wien 


(1. Nordbanko trasse 50) einzubring-n. 


Die kommissionelle Eróffaung der Anbote findet am 22 Juli d. J. Uhr vormittags 
bei der Abteilung IV, der k. k. Nordbahndirektion statt. 


Die Ankotsteiler haben das Recht, 


wohnen. 


der Eröffnung der Anbote persönlich beizu- 


Es steht der k. k. Nordbanhdirektion frei, die Anbote beziiglich der ganzen ange- 
botenen Menge oder nur eines Teiles derselben anzunehmen oder ganz abzulehnen. 

Verspätet eingebrachte Anbote, sowie solche, welche den Bestimmungen der Aus- 
schreibung micht entsprechen, bleiben unberücksichtigt. 

Die Anbotsteller bleiben mit ihren Anboten durch sechs Wochen von Schlusster- 
mine der Offerteinreichung an gerechnet, in Worte. 

Von dem Erlage eines Vadiums wird abgesehen. 


Wien, im Juni 1912. 


Die k. k. Nordbahndirektlon. 
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Die k. k. Staatsbahndirektion in Lemberg. a | C. k. Dyrekcya kolei państwowych we „Lwowie. 


Zi. 380JLV. | L 49017. 1. (7864) 


Berauntmachung der Lieferongsaussehreibung Ogłoszenie przetargu ofertowego 


Die k, k. Saats: ahudir ktion Lemberg bringt nachstehende Lieferung zur Aus- O. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie rozpisuje przetarg na asstępującą 


schrelbung: |. wę, 
Gegenstand der Aussciireibung biidet die Lieferung von: SW i i . 
1. Walzessen, Blechen, P:zedmiot przetargu stanowi dostawa: 
2. Diversen Eisenwaren für Werkstättenzwecke. 1. Zelaza walcowego, blach, 
Die Lieforungsperiode dauert vom 1 Jänner 1918 bis 81 Dezember 1918. 2. Różnych towarów żelaznych dla warstatów. 
Die Lieferung wird innerhalb aer beziiglichen Perirde nach Massgabe des eintreienden Okres dostawy trwa od 1 stycznia 1913 do 31 grudnia 1913. 
DBedartes auf Grund der Feilb.stellnngen zu bewerkstelligen sein. i ; f , ; : 
Offertbehelfe, Offeriformuiszien, die allgemeinen und beziiglichen besonderen Liefe- Formularze ofertowe, ogólne i dotyczące szczegółowe warunki dostawy i ponczenie 
rungsbedingnisse und die Belelirung über die Stempel und Gebihrenpfliichten sind bei der | © obowiązkach stemplowych można przejrzeć, albo otrzymać w e. k. Dyrekeyi kolei pań- 
k. k. Stsatsbahndirektion Lemberg zu beheben, oder gegen rechtzeitige Kisendung des | stwowych we Lwowie. 
Porto zu beziehen. (| A 2 | Na przesyłkę należy złożyć opłatę pocztową. 
bk. Die Preise sind franko „e ne Station der k. k. österr. St.atsbahnen inkl. alle Neben- Ceny naley PA opfitnie w jakiejkalwida cwi ok Lam PAEONIA wrz 
PO | iron z wszelkimi kosztami i należytościami ubocznemi 
Die Kawion wird im Falle des Lieferungszuschl:ges in der Höhe von 5° des Ge- 5 A y i M 
samtwertes der erstandenem Lieferung bei der Kassa der k. k. Staatsbahdirektion Lemberg Kaucya. Oferenci, którym zostanie oddana dostawa, będą obowiązani złożyć w kasie 
zu erlegen sein. e. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie kaucyę w wysokości 5°, wartości otrzymanej 
Die Offerte, zu deren Verfassung ausschliesslich die hiezu aufzelegten Formularien | dostawy. 
benützt werden müssen, sind samt den allgemeinen und den einsch'ägigen bescnderen Oferty, które wimry być wygotowane tylko na przepisanych formularzach, należy 
Bedingn ssen mit je einer Stempolmaike von Í K. per Bogen zu versthen, Et wraz z ogólnymi i dotyczącymi szczegółowymi warunkami dostawy ostemplować po 1 ko- 
U A A i 0 KARE PA Ba WONI bo u aa ronie za arkusz, NUM zaopatrzyć napisem: „Oferta na dostawę różnych towarów* 
gr K E | | oaiaj i pa oe 0 SZ HAB 85|: wnieść do e. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie najpóźniej do dnia 20 lipca 
a AT findet bei der k. k. Staatsbahndirektion Lemberg, Krasiekich- Paca SOS y paindnio; ? i i 
Gasse 5 am 22 Juli 1. J um 10 Uhr Vormittags statt. — Jeder Offerent hat das Recht, Otwarcie ofert nastąpi dnia 22 lipca b. r. o godzinie 10 przed południem w budynku 
dieser kommisionellen £ ffertaróffoung persönlich bsizawohnen e. k. Dyrekeyi kolei państwowych we Lwowie, przy ul. Krasiekich 5. Oferenci mogą być 
Die Zuschlagsverteilung erfolgt binnen 6 Wochen vom Schlusstermine der Offert- | przy otwarciu ofert obecni. 
einreichung an gerechnet und bleiben die Offsrenten bis zu diesem Zeitpunkte an ihre Oddanie dostawy nastąpi w przeciągu 6 tygodni, licząe od końca terminu wnoszenia 
Angebcte gebun en. i f E ofert. Aż do tej chwili pozostają oferenci w słowie. 
ri T ROEE aE e cht oprat hem Dieihen unbe- Oferty, nie odpowiadające warunkom dostawy, nie będą uwzględnione. 
© Der k. k. Stsatsbahndirektion steht das Recht zu, die Offerte riieksichtlich der ganzen C. k. Dyrekcyi przysługuje prawo rozdania dostawy w częściach, jak i w całości, 
ofterierten Menge oder nur eines Teiles derselben ohne Angabe der Gründe anzunehmen | jakoteż całkowitego nieuwzględnienia ofert bez padania powodu. 
ouur ganz sta nE We Lwowie, dnia 1 lipca 1912. 
Lemberg, am Í Juli 1912. 
Die k. k. Staatsbahndirektion. C. k. Dyrekcya kolei państwowych. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie. e C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie. 
Do 1. 1437/1 IV (7719) | L. #10/IV. (i) (7993) 


Rozpisanie dostawy. Rozpisanie dostawy. 


i , i Rozpisanie dostawy niżej wymienionych materyałów nastąpi w drodze publicznej roz- 
Na rok 1918 rozdaną zostanie w drodze ofertowej dostawa następujących materya- | prawy ofertowej, a mianowicie: 


łów, a mianowicie: , « 
1. różne wyroby walcowni żelaza jsko to: żelazo w sztabach, walecówki (Kommerz- A) Na przeciąg jednego roku i to Ra DAE od 1 stycznia do 31 grudnia 1913. 
eisen), blachy żelazne, stal do sprężyn; I. Wyroby z żelaza waleowanego, jako to: żelazo w sztabach, blacha różnego ga- 
2. spręvyny stalowe płaskie (resory) i spiralne; tunku, stal, sprężyny ślimakowe i t. d. 
3. różne towary żelazne, jako to: siatki dźiciane łsńenchy, mutry, gwoździe, nity, | B) Na przeciąg jednego roku i to na ezas od 1 stycznia 1913 do 31 grudnia 1918. 
rozmaite śruby, spiiuty, sztyfty i t. d., także mosiężne, sztyfty i śruby; II Płyty kuchenne i części składowe do takowych. 
4. gwożdzie do znaczenia progów ; III. Gwoździe do oznaczenia podkładów. 
5. łopaty do węgla; | IV. Łspaty różnego rodzaju. 
6. pilniki różnego rodzaju | | , A i Bliższe szczegóły co do ilości i gatunku materyałów i narzędzi powziąć można z for- 
Ogólne i szezególne warunki, mające służyć za podstawę powyższej dostawy, jakoteż mularzy ofertowych, które otrzymać można u podpisanej e. k. Dyrekcyi kolei państwo- 
formularze ofert, zawierające bliższe szczegóły potrzebnych ilości i rozmiarów, można prze- | wsch, lub będą takowe proszącym za złożeniem należytości pocztowej przesłane. 
glądać w e. k, Dyrekeyi kolei państw. w K:akowie i zgłaszać się po nie ustnie lub pise- Oferty, wypełnione na przeznaczonych do tego formularzach, należycie ostemplowane, 
mnie, dołączając markę pocztową na opłaię przesyłko. 8 opieczętowane, jakoteż zaopatrzone napisem: „Oferta na dostawę różnych materyałów“ na- 
Oferty wnosić można tylko na dotego przeznaczonym należycie ostemplowanym for- | |aży wnieść d> e. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Stanisławowie najpóźniej do dnia 20 
mularzu i to na każdą grupę materyzłów osobno, w kopertach zaopatrzonych odpowiednim lipca b. r. do godziny 12 w południe. 


napisem naprzykład: oferta ns dostawę wyrobów waleowanych lub sprężyn, albo też ró- uwzelędnieniem opak ia, należy podać f i i a Ę 
Żnych towarów żelaznych i t. d. do e k Dyrekcyi kolei państw, w Krakowie, najpóźniej m. Da A lee di una N 1 a FomiEdnej zametacie 
do 12 godziny w M ARK dnia 20 lipea b. r. k w. ; | W ofercie należy równieź podać pochodzenie materyału. Wszystkie w ofertach w 
Ceny materyałów należy podać x doliczeniem opakowania innych kosztów z dostawą | przybliżeniu podane ilości, mogą być w miarę potrzeby o 10 pre. podwyższone lub zredu- 
franko do jednej ze stacyi e. k. kolei p-ństwowych. , , kowane. i 
Wymienione powyżej materyały dostarczone być mają w miarę potrzeby na podsta- Destawa wszystkich przedmiotów ma nastąpić w miarę potrzeby w ciągu roku 1913 
wie częściowych zamówień w czasie od 1 stycznia 1318 do końca grudnia 1913. i na podstawie częściowych zamówień. 
Każdy oferent jest obowiązany przez 6 tygodni, licząc od dnia cstatec:nego terminu, Ksżdomu oferentowi lub jego pełaomocnikowi przystaża prawo być obecnym przy 
przeznaczonego do wnoszenia ofert, pozostać w słowie, przysiuguje mu prawo być osobi- komisyjnem otwarciu ofert, które nastąpi 23 lipca o 9 g dz nie przed południem. 
ście obecnym A ED nem otwarciu ofert, które nastąpi dnia 22 lipca h. r. o godzi- Podpisana e. k. Dyr>kcya zastrzega sobie prawo przyjęcia oferty bądź to na całą 
nie 10 przed po a a R A ilość cferowanego inateryału, bądź tylko na część takowego, niemniej zastrzega sobie prawo 
C. k. Dytekcyi kolei państw. wolno przyjąć poszczególne (forty na calą ilość ofero- zupełnego odrzucenia oferty. 
wanego matarysłu lub też tylko n» część tegoż; wolno jej także oferty wcale nie uwzglę- Of:renci pozostają w słowie przez przeciąg 6 tygodni i są zobowiązani na żądanie 
dnić: wymieniona c. K. Dyrekcya ma również prawo podwyższenia lub obniżenia ilości złożyć kaucyę w wysokości 5 pre. warteści przyznanej dostawy. 
zakontraktowanej o J0 pre. bez zmiany przyjętych warunków dostawy, a wszezególneści Oferty wniesione po powyż wymienionym terminie lub takie, które warunkom ni- 


bez zmiany ceny jednostkowej. RE se, DRE. E REAT : 
; : : ć CE e: =. . | niejszego rozpisania nie odpowiadają, nie będą uwzględnione. 
Oferenci zostanę powiadomieni o przyję iu lub odrzuceniu ich ofert, do 6 tygodni 28 p Š JĄ 2a 88 


od czasu otwarc a tychze. C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie. 
Po otrzymsniu uwiedomienia o przyjęciu oferty ma oferent złożyć w tuiejszej kasie W Stanisławowie, w lipeu 1912. 
dyrekcyjRej ksacyę, której wysokość wyno 1 5 pie. wartości poruczonej dostawy. s 
Gdy kilka osób przedkłada wspólną ofertę, należy załączyć deklaracyę, że przyjmują 
salidarnie zobowiąrania i wymienić która z nich do prowadzenia interesu i do podajmo- 


wania wypłat jest upoważnioną, Przelanie praw i obowiązków wynikłych z umowy na TARYFA FRACHTOWA 


dostawę powyższych materyałów, może pa-tąpić jedynie za zezwoleniem podpisanej e. k. 


Dyrekcyi Po. państwowych Oferty wniesione po kr wymienionym terminie, albo też ze Lwowa do wszystkich siaciyj 
nie odpowiadające warunkom rozpisania nie będą uwzględnione, również oferty nie napi- SNR Ą aio 
sane na przeznaczonym do tego formularzu, mogą być odrzucone. kolejowych w Galicyi i Bukowinie 


Kraków, dnia 1 lipca 1912, A BA przez M. FISCHLERA [BSB ER 
C. k. Dyrekcya kolei państwowych. Qena 2 kor. z przesyłką pocztową 2 kor. 10 hal., za 
NE ALERTA, I pobraniem 2 kor. 55 hai. 


Glówny sklad: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 

WATEEZĄGY CY TE R YORKU ERODUWCH WWETY E WA TROSCE 
Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne 

salejscowe, zamiejscowe, wledeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 


ILLUSTRAGYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawś, 
w mlejscu luk wysyłką na prewincyę po cenach redakcyjnych 


Alencya dzienników I ogłoszeń St. Sokałowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Ogłoszenia da wszystkich piam najtaniej. 


mn SAZZOZZA 


Dr. Stanisława Warmskiego 


PRAWO KOBIET W PAŃSTWIE AUSTRYAGKIEM 


zbiór 


Usiaw i rozporządzeń ustawodawstwa austr. dotyczących 
kobiet w porównaniu z prawem francuskiem i niemieckiem. 
Do nabycia w biurze dzienników 


Stan. Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Cena 1 kor. Z przesyłką pocztową 1 kor. 45 hal. 


> 


s.e 


i£ 


Oesterreichisch-ungarische Bank. 


Die auf jede Aktie der Oesterreichisch-unga- 
rischen Bank für das erste Semester 1912 (66 Divi- 
denden-Coupon) statutenmässig entfallende Divi- 
dende von 


Achtundzwanzig Kronen 


wird vom 1. Juli l. J. an bei den Hauptanstalten 
in Wien und Budapest, sowie bei samtlichen 
Filialen der Oesterreichisch-ungarischen Bank aus- 
bezahit. 


Dywidenda 


W kwocie: 


wypłacana będzi 


peszcie, jakoteż 


(Nachdruck wird nicht honoriert.) 


ji bank austryacko-wegierski, 


Budapest, am 27. Juni 1912. Budapeszt, 
Oesterreichisch-ungarische Bank. Bank 
Popovics, 
Gouverneur. 
Herielendy, Pranger, Hertelendy, 
Generalrat. Generalsekretär. generalny radca. 


za pierwsze półrocze 1912 r. (656 


kupon dywidendowy), przypadająca wedle statutu 
na każdą akcyę Banku austryucko - węgierskiego 


dwudziestu ośmiu koron 


| 
| 
| 
| 
e, od 1. lipca b. r. poczawszył w za- ||] 
kładach głównych Banku w Wiedniu i Buda- 


ż we wszystkich fili+ ch sm au- 


stryacko-węgierskiego. 


dnia 27. czerwca 1912. 


austryacko-węgierski. 
Popovies, 


gubernator. 
Pranger, 


generalny sekretarz. 


(Przedruk nie będzie płacony.) 


L. 1003. " p 
Obwieszczenie. 


W środę, dnia 10 lipca 1812, o godzinie 8 przed połu- 
dniem odbędzie się w lokalnościach tutejszego ekspedytu towarowego 
publiczna licytacya znalezionych a dotąd przez strony nie ode- 
branych przedmiotów (Fundgegenstande) za I. kwartał 1912 

G. k. kolejowy urząd ruchu we Lwowie. 


Lwów, dnia 24 czerwca 1912. 


OGŁOSZENIE. 


Fundacya hr. Skarbka rozpisuje rozprawę ofertową na wydzier- 
żawienie folwarku położonego w gminie „Grzęda* powiat Lwów, obej- 
mujący około 226 ha czyli 380 morgów obszaru wraz zasiewami i 
inwentarzem żywym i martwym. 

Oferty wraz z 10 pre. wadyum ofiarowanego czynszu rocznego 
wnosić można do 15 lipca 1912 do Administracyi centralnej Funda- 
cyi hr. Skarbka Gmach Skarbkowski I. p drzwi Nr. 15 w godzi- 
nach urzędowych. 

Oferent jest związany ofertą aż do rozstrzygnięcia Rady admini- 
stracyjnej Fundacyi, która zastrzega sobie wolną rękę co do przyjęcia 
lub nieprzyjęcia nawet żadnej oferty. 

Warunki niniejszej dzierżawy przeglądnąć można w biurze Admi- 
nistracyi centralnej w godzinach od 9 rano do 2 po południu. 


Lwów, dnia 22 maja 1912. 


e= — : ŚU 


Towarzystwo dla wynajmu PÓL i GOSPODARSTW 


w Ołomuńcu 
Stow. zarejestr. z ograniczoną poręką przyjmuje wkładki na 5% i wyżej, jakoteż 
zgłoszenia o wydzierżawianie gospodarstw. 


Udziały członków po 109 kor. — Dywidenda 6—8S%. 


Urzęduje codziennie w Ołomuńcu, Dolny Rynek l. 17. 


= © 


ked D gv 
Niemirów. 
Zakład kąpielowy siarczano-solno-alkaliczny i wodoleczniczy. Wskazania: reu- 
matyzm, artretyzm, skrofuły, choroby skórne, nerwowe, kobiece. 

Nowo otworzone: Sale hydropatyczne, łazienki centralnie ogrzewane, A 
kwintne kabiny I. i Il. klasy, tudzież borowinowe. 
Pierwszorzędna restauracya. 

Przy obecnych ciężkich czasach niezwykła taniość. 


Kuryer kolejowy 


Biuro dzienników St. Sokołowskiego. Lwów, Pasaż Hausmana |. 9. 


GR” GUNS ATOECT „WE PRAŃOPEABESZE KAJ 
Cena 40 halerzy. 


DROBNE OGŁOSZENIA 
od wyrazn petitem 3 haierzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. 


6 albo 4 pokoje z 
Asnyka 7, Il, pIĘtTO, yrzynsteżnościami — 
balkon, AB RI Tanio do wynajęcia od 
1 lipca 1912. Wiadomość taraże, parter na prawo* 


ŻYWE RAKI tiamo 

i najdelikatnieje 
sze w świecie dostarcza pocztą opłatnie pod gwa- 
rancyą żywego nadejścia, a to: 12% sztuk 
zupowych za 5:50 kor., 90 sztuk stołowych za 6:50 
kor., 40 sztuk solowych za 11 kor., 60 sztuk olbrzy- 
mich za 8 kor. Le ALTNEU. Podwołoczyska VI. 


raski Bank Kredytowi 


Pomieszkanie | 
(lub lokal biurowy). 
8 pokoi z przynałeżnościami na I, piętrze 
(na żądanie stajnie i wozownie), słoneczne z 
widokiem na ogród miejski w domu przy 
ul. Słowackiego 18 (róg ul. Trzeciego 
Maja i ul. Słowackiego) zaraz do wynajęcia, 


YA APE EO A W 2.10 A POT TAE AYO A A PTY 


Lwów, ul. Akademicka 3. 
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski 
Juliana Dabrowskiego 
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie. 
Zlecenia załatwiać można 
pocztą i przez korespondencyę. 


Staro angielskie miesięczniki 
illustrowane 
z ostatnich miesięcy 
tanio do sprzedania. 
Biuro Sokołowskiego 
Pasaż Hausmana. 


~e = 


mMmachunkowość, 
Podręcznika do nauki rachunkowości 
według wykładów Klusik-Orzechowski, 
wyszło już z druku 18 zeszytów. — 
Tak te, jak i dalsze zeszyty nabywać 
można u wydawcy Aleksandra Ścibor- 
skiego, Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 16. 


filia we Lwowie 


poleca 


na czas wyjazdu 
w sezonie letnim urządzone w nowym swym gmachu 


Schowki 
Depozytowe 


do wyłącznego użytku najmujących pod własnem ich zamknięciem, 

gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można wszelkie koszto- 

wności i papiery wartościowe za minimalnem wynagrodzeniem wsdle 
umowy. Bliższych wyjaśnień udziela kasa kantoru. 


we Lż w owie, 


Bardzo 
T ehe 


GUATEMALA „NE 5 1a kg. kor. 1-65 
CEYLON Nr. 4 1, kg. kor. 200 
CEYLON Nr. 3 1a kg. kor. 2:08 
CEYLCN Nr. 2 '/, kg. kor. 216 
CEYLON Nr. 1 */, kg. kor. 2:24 


HANDEL ZAŁOŻONY W R. 1789. 


ANNA SZYDLOWSKA 


przedtem FRYDERYK SCHUBUTH i Ska 


poleca 


Znakomite okruchy z herbat */, kg. kor. 3:60 i 460. 


KAWY SUROWE 


ZŁOTA JAWA, MOCCA perłówka 14 kg. 


kor. 2:16. 


Kawa codziennie Świeżo palona 1 
40. 


kg. kor. 2— i2 


Rumy bremskie, Koniak franc. i WE: Czekolada, Kakao i Oliwa nicejska. Miód 
lipowiec słoik 90 hal. i 1:60 kor. Przy 


Rynok 1. 45 
HERBATY ma oiite 
] znakomite 
CONCO Nr. I. 1/, kg. kor. 8:80 ZBIÓR MAJOWY th kg. kor, 6:— 
SOUCHONG Nr. II. a P kor. 460 KAYSOV CESAR 7, kg. kor. 8-— 


pakietach pocztą opakowania nie zalieza. 


handel wedlin 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż w miesiącu lipcu b. r. 


Akademicka l. 2 


Z poważaniem FRANCISZEK ICHNIOWSKI. 


z ul. Batore- 
go na ulicę 


przenoszę swój 


wejście od ulicy 
Zimorowicza 


Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J Niedopada), ul. Czarnieckiego l. 12 — Telefon 527. 


OSIEKU GARE KOR GM Go ©. GE kom LO AG s M a ma a I IK a aa W Ha 


